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Staropolskie Święcone
H o n k u c s  „ A s a "  n a  n a f r i ę U n U i  • z a s ta w ia n y ' s t a l  w U t U a n o c n y

Oto sloty wielkunocne różnorodnie zostawione. O d  l e w e j :  „Świecone" malej rodziny w  Lesznie, oraz stół wielkanocny p. L. z Pabianic

Młoda gosposia ze swieconem w  drodze do ko- 
ściola.

Po d o b n ie  ja k  w  ro k u  u b ie g ły m , ta k  i  w  r. 
b. o g ło s iła  R e d a kc ja  „A s a “  k o n k u rs  na 
n a jp ię k n ie j,  w e d le  t ra d y c ji ,  z a s ta w io ­

n y  s tó ł w ie lk a n o c n y . Z d ję c ia  fo to g ra f ic z n e  
zaczę ły  ju ż  n a d c h o d z ić  i p ie rw szą  se r je  ich  
zam ie szczam y  ob ok .

„N ie  tak  in  i l lo  tc m p o rc  b y w a ło ..." .
Ś w ięcone u rzą d za n o  p rze d e w szys tk ie m  

w  za m o ż n ie js z y c h  d o m a ch , n ie  szczędząc k o ­
sz tó w , ab y  ty lk o  d z ie ń  u ro c z y s ty  W ie lk a n o ­
cy  z g ro m a d z ić  m ó g ł ro d z in ę  i zap ro szo n ych  
gości p rzy  o b f ity m  s m a k o w ite m i p o tra w a m i 
za s ta w io n e m , św ięconem . W  p o k o ju  ja ­
d a ln y m , k tó r y  w obec  d z is ie js z y c h  nazw ać- 
b y  trzeba  sa lą  ja d a ln ą , ro z k ła d a ło  s ię s tó ł 
o b lic z o n y  na 24 osób, a g o s p o d y n i —  d z i­
s ie jsza  p a n i d o m u  —  m ia ła  dość do c z y n ie ­
n ia  w  w ie lk ą  sobotę  od ra n a , aby na w cze ­
sne g o d z in y  p o p o łu d n io w e  m o g ły  być  z a k o ń ­
czone p rz y g o to w a n ia  do  św ięconego .

Ze s p iż a rn i i p iw n ic y  p rz y n o s iła  s łużba  
w ie lk ie  p ó łm is k i z w ę d lin a m i, z im n e  m ięsne 
d a n ia , p ie czyw o  w  k i lk u  g a tu n k a c h , p is a n ­
k i .  s ło d k ie  c ias ta , to r ty ,  m a z u rk i,  p la c k i,  
p ie r n ik i  na w z ó r to ru ń s k ic h  p ieczone, o m sza ­
łe  b u te lk i m io d u  i w in a , w reszc ie  ch ich , 
só l, oce t, g a łą z k i b u kszp a n u , k w ia ty  d o n ic z ­
k o w e  i c ię te , zeb rane  z w iosen neg o  s to łu

sa, d z iczyzn a , p ta c tw o  z tro fe a m i m y ś liw - 
s k ie m i go spoda rza , w ś ró d  k tó ry c h  n ie  b ra ­
k o w a ło  i k ró la  w io s e n n e j k n ie j i  —  g łuszca.

R rze g ie m  s to łu  u s ta w ia n o  s łodycze . P ię k ­
n ie  po d o m o w e m u  d e k o ro w a n e  p rz e k ła d a n ­
ce, m a z u rk i w  w ie lu  o d m ia n a c h , k i lk a  lo r-  
tó w  o w y m ia ra c h  c o n a jm n ie j m ły ń s k ic h  kó ł... 
K tó ż  sp a m ię ta  je  dz iś  i z lic z y ! D a le j w y je ż ­
d ż a ły  na s tó ł w ie lk a n o c n y  p a te ry  z o w o ca ­
m i. K to  u m ia ł je  p rz e c h o w y w a ć  do  w io s n y , 
s zczyc ił s ię  w ła s n y m  z b io re m , in n y  k u p o w a ł 
za g ra n iczn e  p o m ara ńcze , b a nany ... a z d a rz y ł 
się co w  b o g a tszym  d o m u  i ananas, bo je ś li 
stać b y ło  g o sp o d a rzy  na m ig d a ły , p is ta c je , 
z n a la z ło  się w  o g ó ln y m  budżec ie  m ie jsce  
także  i na te n  n a js m a k o w its z y  z ow ocó w .

Jeszcze ro z s ta w ie n ie  b u te le k , jeszcze d o ­
n ic z k i z k w ia ta m i,  jeszcze o zd o b ie n ie  p ó łm i­
skó w  b u kszp a n e m , p rz y rz u c e n ie  tu  i ó w dz ie , 
na  w s i, d o p ie ro  co ro z k w it ły c h  w  ogrodzie , 
f jo łk ó w .. .  i s tó ł b y ł g o tó w .

T a k  to  „ in  i l lo  te m p o re "  b y w a ło .
D z iś  W ie lk a n o c  i św ięcone , z n a la z ły  się, 

ja k  ca łe  życ ie  pod z n a k ie m  k ry z y s u  go spo ­
da rczego . S k ro m n e  p rz y ję c ia  św ią teczn e  n ie  
w y m a g a ją  p rz y g o to w a ń  w  le j  s k a li,  ja k  to 
d a w n ie j p ra k ty k o w a n o . Często gęsto ca ła  
ro d z in a  spędza d n i św ią teczn e  w  p o s z u k i­
w a n iu  o s ta tk ó w  z im y  w  p o d g ó rs k ic h  u z d ro ­
w iska ch . Z d ro w ie j to  zapew ne, a czasem  
b yw a  i ta n ie j.  M ło d z ie ż  zaś w yhasa ć  się 
m oże o s ta tn i ra z  na n a rta ch .

T a k  m ó w i dz iś  w ie lu . I  s łu szn ie !
A je d n a k  tru d n o  p o w s trz y m a ć  się od w y ­

ra ż e n ia  ża lu  za g in ą c y m  p rz e p ię k n y m  t r a ­
d y c y jn y m  zw yc z a je m  św ięconego ... P rzec ież  
n ie  w szyscy  o p uszcza ją  swe s ie d z ib y  na 
św ię ta . C i, co z o s ta ją  w  d o m u , m o g lib y  n ie  
z ry w a ć  ze z w y c z a ja m i p rzesz łośc i. Ze tak  
je s l jeszcze w  w ie lu  w y p a d k a c h  św ia d czą  
o trz y m a n e  p rzez nas u b ie g łeg o  ro k u  i w  ty m  
ro k u  zd ję c ia  nades łane  na k o n k u rs  w ie lk a ­
no cn y  „A s a " .

R e p ro d u k u je m y  dz iś  ic h  p ie rw szą  se rję . 
W  lis ta c h , z n im i o trz y m a n y c h  c z y ta m y , 
że są to  s to ły  s k ro m n y c h  ro d z in , lic zą cych  
się dz iś  z k a ż d y m  w y d a tk ie m  i m o gących  
na s tó ł w ie lk a n o c n y  p o s ta w ić  ty lk o  tro szkę  
zap asów  żyw n o śc i, z a k u p io n y c h  na sam e 
św ię ta , a w ię c  na dw a  d n i,  w  o b lic z e n iu  na 
k i lk a  osób.

T e m  w ię c e j je d n a k  p o c h w a lić  n a le ży  te d o ­
m y , k tó re  o b n iż a ją c  z k o n ie czn o śc i p o z io m  
życ ia , n ie  z ry w a ją  z tra d y c ją , lecz w  s k ro m ­
n ie js z y c h  ra m a ch , s ta ra ją  s ię  ją  zachow ać 
i p rze ka za ć  m ło d s z y m  do  n a ś la d o w a n ia .

n a tu ry .. . i w odę  św ię co n ą  z k ro p id e łk ie m , 
k tó ry c h  w  d a w n y c h  d o m a ch  n ie  b ra k o w a ło .

W s z y s tk o  to u s ta w ia ły  p ra c o w ite  d ło n ie  
g o s p o d y n i z po m ocą  s ta rszych  c ó re k  na  b ie li 
w ie lk ie g o  b ia łe g o  o b rusa , k tó r y  z a s ła n ia ł ca ­
ły  s tó ł a rz a d k o  b y w a ł u ż y w a n y , gd yż  spe ł­
n ia ł  ty lk o  fu n k c je  re p re z e n ta c y jn e  p rz y  s to le  
ze św ięcon em . C e n tra ln e  m ie jsce  z a jm o w a ły  
na n im  w s p a n ia łe  b a b y  p e tyn e to w e , po  k tó ­
ry c h  zo s ta ły  jeszcze w s p o m n ie n ia  w  d a w ­
n ych  p rze p isa ch  k u c h a rs k ic h , m ó w ią ce , że 
n a  c ia s to  z u żyw a n o  k i lk a  k o p  ja j. . .  P ię k n ie  
lu k ro w a n e , w y s o k ie , pęka te , b y ły  p ra w d z i­
w ą  c h lu b ą  g o sp o d yn i. Na n a jw y ż s z e j g ó ro ­
w a ł b a ra n e k  w ie lk a n o c n y , trz y m a ją c  s tra ż  
p rz y  b o g a te j zastaw ie .

W o k ó ł bab  s ta ły  w ie ń ce m  co n a jw ię ksze  
p ó łm is k i z szyn ką , k ie łb a s a m i, o z o ra m i itd , 
tem  sm a czn ie js ze m i od  d z is ie js z y c h , że p rz y ­
g o to w y w a n o  je  po  d o m a ch . M ia ły  n ie s p o ty ­
k a n y  dz iś  zapach d y m u  ja ło w c o w e g o , w  k tó ­
ry m  je  w ędzo no . P rz y  w ę d lin a c h  z im n e  m ię-

Ś w i ą c o n e  „Wrześniunki” z Wrześni — obliczo­
no na nieliczna rodzino przy skromnym budżecie.

..Skromne świecone" — Lwów-
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A S I NUMERU 15-GO:
sta r o po ls k ie  ś w ię c o n e .

^ erwSZe plony konkursu Magazynu 
>>As“ na najpiękniej zastawiony stół 
wielkanocny. Słr. 2.

ww

w y s t a w a  w n ę t r z a  w  l p .s .-ie .
Uokaz polskiego meblarstwa, które 
dąży do wytworzenia własnego stylu 
opartego 0 walory tradycyjne, a do­
stosowanego do współczesnego życia.

Sir. 4—5.

Mit s u i  - d z ie j e  k o n c e r n u
i RODU.

Potężna dynastja kupiecka, choć 
mniej znana od nababów amery­
kańskich, zasługuje na uwagę choćby 
7-e względu na trzy wieko w;j swą
działalność. Str. 6—~

 ̂ZŁOTA RÓŻA W  KWIRYNALE. 
prastare odznaczenie papieskie, na­
dane ostatnio królowej włoskiej He­
lenie, łączy się z wielkiemi chwilami 
hislorji. Str. 10—11.

♦ ♦

SKRZYDLATY WRÓG MIESZKANIA 
,Mk należy walczyć z molem i jego 

ocznymi, złośliwymi ,,kuzvnaini“?
Str. 12.

♦ ♦

PRZERWANA PIEŚŃ... 
Sylwetka wielkiego kompozytora pol­
skiego, Karola Szymanowskiego.

Str. 14—15 i 18.

HOLLYWOOD -  Z PROF1ILU 
i EN FACE.

J;,k złośliwy karykatuirftysta widzi 
"ojslymiiejsze gwiazdy ekranu.

Sir. 10—17.
♦ ♦

ŚWIAT Z PROSPEKTU.
9 Propagandzie graficznej, reklamu­
jącej turystykę światową. Sir. 19—20.

Z tek i m u zyczn e j „ A sji“ :

VALSE IIORS DTIALE1NE 
fragment muzyki do baletu „Wio­
senne iigraszki“ Adama Lenezow- 
skiego. Sir 29

♦ ♦

A r ty ś c i na c c iiz i iro w u n e in :

IRENA BOROWSKA.
Urocza i wysoce utalentowana młoda 
artystka scen stołecznych zyskuje 
joraz większe uznanie krytyki i pu­
bliczności. Str 25.

♦ ♦

TRZY LISTY -  TRZY EPOKI. 
Niedyskrecje biedermajerowskiego se­
kretarza. Str. 26.

♦  ♦

-5-LECIE PRACY UCZNIA MATEJKI 
Jedną z najwybitniejszych indywi- 
<1 u a ln oś ci współczesnego malarstwa 
jest Aleksander Augustynowicz, któ­
rego wystawa dziel wzbudziła szc*e- 
re zainteresowanie publiczności.

Str. 27.

Dwie nowele. — Moda kobieca. — 
Kącik filatelistyczny. — Dział gospo­
darstwa domowego. - Humor i roz­
rywki umysłowe. Nowe książki. — 

Program rad j owy.

Kasprowy W ierch stał sie 
prawdziwq Mekkq dla 
ciarzy. którzy szczególnie 
sennym, gdy na niziny wiosna  
staraia sie w  górach „schwytać"
ści uprawiania sportów z im o w y ch .   ____
Znana artystka scen warszawskich, p. Kazimiera 
Skalska w  towarzystwie doskonałego zawodnika 
S. N. „W isła" Bochenka, na Kasprowym Wierchu.

Fot. Krzeptowski — Zakopane.



W  Y  S T A W A  

W N Ę T R Z A

W  I. P. S.-IE

D o ko n a n o  w ie lk ie g o  d z ie ła , u rz ą d z a ją c  
w ys ta w ę  w n ę trz  m ie s z k a ln y c h , z o rg a n i­
zow an ą  przez  z a k ła d  a r c h ite k tu ry  p o l­

s k ie j i h is to r j i  s z tu k i P o lite c h n ik i w a rs z a w ­
s k ie j.  W  in s ty tu c j i  te j p o w s ta ła  sp e c ja lna  
k o m ó rk a  o d u ż e j in ic ja ty w ie  pod  nazw ą 
„S tu d ju m  w n ę trz  i sprzę tu*1. K ie ro w n ik ie m  
s tu d ju m  o ra z  k o m is a rz e m  w y s ta w y  -u rz ą d z o ­
n e j w  w a rs z a w s k im  Ip s ie  je s t tnż. a rch . d r .
S te fan  S ie n ic k i, k tó r y  o p ra c o w a ł w y s ta w ę  
o zna czen iu  p io n ie rs k ie m , łącząc w  n ie j za­
ró w n o ' in ż y n ie ró w , a rc h ite k tó w , ja k  i p rz e d ­
s ta w ic ie li rze m io s ła .

W y s ta w a  je s t z n a k o m ity m  sp ra w d z ia n e m  
ta le n tu  o rg a n iz a c y jn e g o  d ra  S te fana  S ien ic - 
k ie g o , k tó re m u  u d a ło  się po raz p ie rw s z y  p rz e ­
ła m a ć  p ię trzą ce  się tru d n o ś c i o rg a n iz a c y jn o -  
f in a n s o w e  i w y s tą p ić  po ro k u  t ru d ó w  i w y ­
s iłk ó w  „ z  p ró b ą  i po kazem  d la  p u b lic z n o ś c i, 
ja k ie  e fe k ty  m ożna os iągnąć w  m e b la rs tw ie , 
n ie  u c ie k a ją c  s ię do  ob cych  m a te r ja łó w " ,  
ja k  ' w ys o k ą  je s t sp ra w n o ść  p o lsk ie g o  rz e ­
m io s ła  i ja k  z n a k o m ite  ow oce  w y d a je  h a r ­
m o n ijn a  w s p ó łp ra c a  a r ty s tó w  z p o ls k im  rze ­
m ie ś ln ik ie m , k tó r y  w  p rzesz łośc i sku te czn ie  
ry w a liz o w a ł z m is trz o s tw e m  z a g ra n iczn ych  
„a s ó w "  m e b la rs k ic h . I ) r  S ie n ic k i, chcąc n a ­
w ią za ć  do t ra d y c j i ,  p rz y p o m in a ł o is tn ie n iu  
w y s o k o w a rto ś c io w y c h  m e b li k o lb u s z o w s k ic h , 
w y d a ją c  m o n o g ra fję , k tó ra  je s t n ie ja k o  ideo- 
w em  p rz y g o to w a n ie m  d o  p o d ję te j p ra cy  
s tw o rze n ia  w spó łczesnego p o lsk ie g o  m eb la , 
o d p o w ia d a ją ce g o  d u c h o w i czasu i w a ru n k o m  
e ko n o m ic z n y m .

„S tu d ju m  w n ę trz a  i s p rz ę tu "  zam ie rza  
o p ra c o w y w a ć , lic zą c  s ię z p o trz e b a m i ry n k u , 
w z o ry  d la  p ro d u k c ji  p rz e m y s ło w e j, a prze- 
d e w szys tk ie m  d la  rze m io s ła , chce n a u k o w o  
ro z w ią z y w a ć  p ro b le m y  w spó łczesne, badać 
ro z w ią z a n ia  i fo rm y  h is to ry c z n e , ab y  z p rz e ­
sz łośc i cze rpać, je ż e li n ie  w z o ry , to  w  każ-

Pokój pani, projekt inż. arch. Kazimierza Pró­
szyńskiego.

d y m  ra z ie  n a tc h n ie n ie  i o p a rc ie  d la  p ra cy  
w  c h w il i  b ieżą ce j, za p e w n ia ją c  je j  zw iązek  
z ro d z im ą  tra d y c ją . D a lszym  etapem  p rac 
„ S tu d ju m "  będzie  u d o s tę p n ie n ie  fa ch o w co m  
i szersze j p u b lic z n o ś c i w y n ik ó w  sw e j b a ­
d a w cze j i tw ó r  
c z c j d z ia ła ln o ­
ści za pom ocą 
w  y  d  a  w  n i c tw  
s p e c ja ln y c h , z 
k tó ry c h  u k a z a ­
ły  s ię  ju ż  dw a  
(o  m e b la ch  k o l ­
b u s zo w sk ich  i 
m e b la ch  w n ę trz  
m ie s z k a ln y c h ).

S p rzę t k o lb u -  
szo w sk i zach o ­
w a n y  w  n ie w ie lu  
o ka za ch  w  d o ­
m a ch  p o ls k ie j 
a r y s to k ra c ji  b y ł  
d u m ą  i c h lu ­
bą po  1 s k  i c g o 
rze m io s ła  na 
p rz e ło m ie  X V I I I  
w ie k u . W y w o ­
żo n y  z K o lb u -

Od le w e ): Plaska szala, z obrotowemi pólkami, na ...ta sama szata zamknięta,
pomieszczenie rysunków i roi papieru i...

szow y do  W ie d n ia , n a z y w a ł się m e b lem  Ma- 
r j i  Te resy  i pod  tern m ia n e m  zn a n y  b y ł 
w  E u ro p ie .

C elem  w y s ta w y  je s t p o ka za n ie  w n ę trz  m ie ­
szk a ln y c h  na p o z io m ie  ś re d n ie j za m ożnośc i 
w  cen ie  o k o ło  1500 z ł. za ko m p le t. W n ę trza  
w y s ta w y  są p ró b ą  ro z w ią z a n ia  za g a d n ie n ia  
w spółczesnego p o k o ju  m ie szka ln e g o , k tó r y  
z a tra c ił fu n k c ję  re p re z e n ta c y jn ą , a s łu ży  ce­
lo m  u n iw e rs a ln y m . W p ły w  w y k o n a w c ó w  na 
sze roko  z a k re ś lo n y  p ro g ra m  z a zn a czy ł się 
w  w y b o rze  p ro je k tó w  o c h a ra k te rz e  d ro ż ­
szym , b a rd z ie j o d p o w ia d a ją c y m  w y s ta w o ­
w e m u  p rzeznacze n iu .

A rc h ite k tu ra  w n ę trz a  zm uszona  je s t iść 
w  pa rze  z postępem  a rc h ite k tu ry  b u d o w la ­
n e j, k tó ra  n a b ra ła  n ie m a l re w o lu c y jn e g o  
c h a ra k te ru . Z n ik n ę ły  sa lo n y , b a w ia ln ie , b u ­
d u a ry  i s to ło w e  p o k o je , a c z ło w ie k  w s p ó ł­
czesny z ro z u m ia ł na reszc ie , iż  m ie szka n ie  
u rzą d za  p rz c d e w s z y s lk ie m  d la  s ieb ie , a n ie  
d la  gości. A rc h ite k t  w spó łczesnego w n ę trz a

Pokój stołowy, projekt inż. arch. dra Stefana 
Sienickiego.
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z n a la z ł w ic ie  n o w y c h  ro z w ią z a ń  te m a tu  p o ­
k o ju  m ie s z k a ln e g o , k tó re  z n a ła  ka żd a  e p o ­
ka  h is to ry c z n a . D ą ży  on  p o za tem  d o  z n o r ­
m a liz o w a n ia  ty p u  w sp ó łcze sneg o  m e b la  
m ie szka ln e g o , s k o m p o n o w a n e g o  w  s ty lu  n a ­
sze j e p o k i.

P rz e m ia n y  spo łeczne  zw ią za n e  b y ły  z p rz e ­
m ia n a m i w n ę trz a  m ie szka ln e g o . H is to r ja  
m e b la rs tw a  zna  w  s w e j z a m ie rz c h łe j p rz e ­
sz łośc i sp rzę t, k tó r y  d o p ie ro  w  P o lsce

u trz y m a n y  je s t w  c h a ra k te rz e  sz lache tneg o  
p ry m ity w u  z m e b la m i z w ią z u  p o le ro w a n e ­
go  i z in ta rs ją  g e o m e tyczną  z o rzecha . In ż . 
a rc h . Ja n  B o g u s ła w s k i z a p ro je k to w a ł p o k ó j 
p a n i z m e b la m i w y k w itn e m i z d rze w a  ja ­
w o ro w e g o  o k o lo rz e  n a tu ra ln y m  i d rze w a  
brzozow ego., b a rw io n e g o  na k o lo r  p a lis a n ­
d ru .  B a rd z o  p o m y s ło w e m  je s t lu s tro  Józe fa  
D u d a ły . A rch . N in a  J a n k o w s k a  s tw o rz y ła  
w n ę trz e  le tn is k o w e , p o d z ie lo n e  na część

n y c h  z s ia te k , t ju ló w  i ln ia n y c h  m a te ry j,  ja k  
ró w n ie ż  o b ić  śc ie n n y c h  i ró ż n o ro d n e j k o lo ­
ry s ty c z n e j to n a c ji  śc ian  w  je d n y m  p o k o ju .

T ru d n e  w a ru n k i lo k a lo w e  n ie  p o z w a la ły  
na u z a s a d n ie n ie  lo g ic z n e  i1 z m u s z a ły  d o  u c ie ­
k a n ia  s ię  d o  p e w n y c h , n ie s z k o d liw y c h  z re ­
sztą , te a tra ln y c h  e fe k tó w .

A c z k o lw ie k  w y s ta w io n e  w n ę trz a  n ie  r o z ­
w ią z u ją  p o s ta w io n y c h  p ro b le m ó w  k o n s tru k -  
cy jn rych  i e s te ty c z n y c h , to  je d n a k  c ie s z y ć  się 
na le ży , iż  p o c z y n io n o  p ie rw s z y  p o w a ż n y  
k r o k  w  u n ik a n iu  tw o rz e n ia  k o s z to w n y c h  
p ry m ity w ó w ,  a w  d ą ż e n iu  d o  s tw o rz e n ia  
sz la ch e tn e g o  s ta n d a rto w e g o  ty p u  m e b la  d la  
k la s y  ś re d n io  z a m o żn e j.

M . D ie n s il-D ą b ro w a .

w  X V I I I  w ie k u  n a zw a n o  m e b le m  d la  p o d ­
k re ś le n ia , iż  poza c h a ra k te re m  u ż y tk o w y m  
s p rzę tu , m e b e l m a s w ó j d e k o ra c y jn y  w y ra z .

N a  w y s ta w ie  z n a jd u je  s ię g a b in e t p r o je k ­
tu  in ż . a rc h . S ie n ick ie g o , p o ję ty  ja k o  m ie j­
sce p ra c y  w  s k ro m n e m  m ie s z k a n iu . D ru g i 
g a b in e t tegoż d ra  S te fa na  S ie n icke ig o , o  c h a ­
ra k te rz e  b a rd z ie j re p re z e n ta c y jn y m , w y k o ­
n a n y  w  d ę b ie  m a to w y m , b a rw io n y m  na  k o ­
lo r  sza ry  o ra z  w  k w a d ra ty  z c z a rn e j g ru s z ­
k i  p o le ro w a n e j. W  g a b in e c ie  za s to so w a n o  
w  s z a fk a c h  u rz ą d z e n ie  d o  se g re g a c ji a k t 
w e d łu g  n a jn o w s z e j in s t r u k c j i ,  n o rm a liz u ją ­
c e j u rz ą d z e n ia  b iu ro w e . In ż . a rc h . S ta n is ła w  
G a łę zo w sk i z a p ro je k to w a ł p ra c o w n ię  z p o ­
m y s ło w ą  sza fą  p ła s k ą  z o b ro to w e n ii p ó łk a ­
m i na po m ie szcze n ie  ry s u n k ó w  i m ie jsce m  
na z w o je  p a p ie ru . P o m y s ło w e  p ó łk j  m o gą  
być  ro zb u d o w a n e  d o w o ln ie  w  b o k  i w zw yż . 
In ż , S tan . P o łu ja n  p rz e d s ta w ił p r o je k ty  m e ­
ta lo w y c h  m e b li,  w ś ró d  k tó r y c h  e s te tyką  i  
■wygodą o d znacza  s ię  s ta lo w y  fo te l.  S z la ­
c h e tn y m  w  sw e j p ro s to c ie  je s t p rz e d p o k ó j 
in ż . S ie n ick ie g o . N a  s ta ro p o ls k ie j t ra d y c j i  
o p a r ły  je s t p o k ó j s to ło w y , w  k tó r y m  su b ­
te ln ie  h a rm o n iz u ją  tk a n in y  i o b ic ia , z m e ­
b la m i, w y k o n a n e m i z d rze w a  b rzo s to w e g o , 
( fo rn ie r) ,, m a to w a n e g o  z czę śc ia m i cza rn e - 
m i, p o le ro w a n e n ii.  In ż . S te fan  K o z iń s k i w y ­
s ta w ił g a b in e t o  c h a ra k te rz e  p ra c o w n i i  m ie j­
sca w y p o c z y n k u  A rc h . P io t r  M . L u b iń s k i 
s tw o rz y ł w n ę trz e  p o k o ju  s to ło w e g o , p rz e ­
zna czonego  ró w n ie ż  d la  ce ló w  re p re z e n ta ­
c y jn y c h , in ż . a rc h . M a re k  L e y k a m  p o k ó j 
s to ło w y , w y k o n a n y  z b rz o s lu  p o le ro w a n e g o  
z in ta rs ją  z c z a rn e j g ru s z k i i k rz e s ła m i, 
k ry te m i p e rg a m in o w ą  s k ó rą . P o m y s ło w ą  
w ie lce  je s t ś c ia n k a  a la b a s tro w a . In ż . a rc h . 
Z o f ja  D z ie w u ls k a  z a p ro je k to w a ła  p o k ó j 
m ie s z k a ln y  o p rze zn a cze n iu  p o k o ju  s to ło ­
w ego i m ie js c a  p ra c y . O ry g in a ln ą  je s t k a ­
napa o p rz e n o ś n e in  o p a rc iu . In ż . a rc h . W ło ­
d z im ie rz  P a d lc w s k i z a b u d o w a ł ta ra s  i  s k o m ­
p o n o w a ł p o m y s ło w o  s k ła d a n e  le ż a k i i  fo te le  
z b rz o z y  ja s n o  la k ie ro w a n e j.  C ie ka w ą  
k o m p o z y c ję  śc ia n y , w y k o n a n e j z o b ić  p a ­
p ie ro w y c h , p r o je k to w a l i  a r t .  m a la rz e  H . J a ­
w o rs k i,  A  Ł y ż w a ń s k i i  W . K o ch . P o k ó j sy ­
p ia ln y  in ż . a rc h . d ra  S te fana  S ie n ick ie g o
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Przedpokój, projekt 
inż. arch. dra S. Sie­
nickiego. Metalowe 
wieszaki wykonał 
Antoni Szmalenberg-

m ic s z k a ln ą , s to ło ­
w ą  i s y p ia ln ą . In ż . 
K a z im ie rz  P ró s z y ń ­
s k i z a p ro je k to w a ł 
w n ę trz e  m ie s z k a ln e  
w  c h a ra k te rz e  n ie ­
co  z m o d e rn iz o w a ­
nego p ie rw sze g o  ce- 
s a rs lw a . W  u rz ą ­
d ze n iu  w y s ta w y
p o d k re ś lić  n a le ży  
s ta ra n n o ść  w y k o ­
n a n ia  w s z y s tk ic h  
szczegó łów , a z w ła ­
szcza w id o c z n e j t r o ­
s k i o h a rm o n ijn e  
m a la rs k ie  z e s tro ­
je n ie  w s z y s tk ic h
d e k o ra c y jn y c h  e le ­
m e n tó w . W y k w in t ­
n y m  s m a k ie m  o d ­
z n a cza ją  się k o m ­
p o z y c je  f ir a n e k  o- 
k ie n n y c li  w y k o n a -

Pokój stołowy, projekt ini. arch. Marka I. Łeykama. Obraz art. mai. E. Kokoszko.

Gabinet, projekt inż. arch. dra Steiana Sienickiego. Obraz ari. mai. W. Bo
rowskiego.
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N a  I e w o: 
Obecny szef 
domu i kon­
cernu, bar. 

H. Mitsui.

ten g e n ja ln y  m a la rz  ja p o ń sk i, k tó ry  w y w a r ł 
tak  d o n ios ły  w p ły w  na nasz im p re s jo n izm , 
um ieśc ił na p rzedn im  p lan ie  swego s łynnego 
obrazu F u d ż ija m y  sklep M itsu ich . F udż i- 
jam a, cel p ie lg rzym e k b u ddys tó w  i św iętość 
na rodow a N ipponu  i sk lep  M itsu ich  —  oto 
sym bo le  Ja p o n ji!

P ie rw szy raz nazw isko  M itsu i p o ja w ia  się 
d o ku m e n ta rn ie  w  okres ie  o d k ry c ia  A m e ryk i. 
O 200 la t późn ie j, w  w ieku  X V II ,  n o tu ją  k ro ­
n ik i  ro du  pierw sze zebran ie  o g ó lne j ra dy  fa ­
m il i jn e j i w tedy to  po łożono  p o d w a lin y  pod 
ten po tężny koncern  fin a so w y  i h a nd low y , 
k tó ry  dziś o b e jm u je  ponad 254 n a jró ż n o ro d ­
n ie jszych  p rzeds ięb io rs tw  o łącznym  k a p ita ­
le o ko ło  55 m ilja rd ó w  fra n k ó w , k tó rego  

w łasność s tanow ią  bogate k o p a ln ie  ru d  i w ę­
gla, o lb rzym ie  za k ład y  m e ta lu rg iczne  i w łó ­
k ienn icze , fa b ry k i pa p ie ru  i b a rw ik ó w , e lek ­
tro w n ie , stoczn ie, za k ład y  ubezpieczeniow e, 
b a n k i i potężna flo ta  hand low a . A g iga n ­
tyczne to p rzeds ięb io rs tw o , k tó rego  n ic i 
zb iega ją  się w szystk ie  w  c e n tra li w  T o k io , 
op ie ra  sw oje za k ład y  hand low e i swą po­
li ty k ę  k o m e rc ja ln ą  na zasadach, u ta lo n ych  
jeszcze w X V I I  w ie ku , a p rzys tosow anych  
d o p ie ro  w ro ku  1900 nieco do w spółczesnych 
po trzeb . N iedaw no  tem u sen io r tego dom u, 
h ra b ią  M itsu i H ach iroem on, w w ie ku  bardzo

MITSUI

je m n o ś c i"  —  K yoson  —  b rz m i hasło i p ie rw ­
sza zasada tego ro du , odziedziczona od swe­
go praszczura  i św ięcie  przestrzegana ja k o  
praw o  dom u i zasada h a nd low a  przez w szyst­
k ie  po ko len ia . K yoson, b rzm i japo ńska  nazwa 
tego po ję c ia , obe jm u jącego  za ró w n o  zasadę 
ud z ia łu  w  zyskach, ja k  i zespolenie lium a- 
n ita rn o ś c i z in te resem . K ażdy p ra c o w n ik  
M itsu ich , tra ga rz  czy p ro k u re n t, ch ło p ie c  do 
posyłek, m a ryn a rz , g ó rn ik , czy u rz ę d n ik  —  
w ie, że gdy sum ienn ie  będzie sp e łn ia ł swe 
ob o w ią zk i pozostan ie  aż do końca życ ia  pod 
op iekę sw e j f irm y  i że op ie kę  tę rozc iągn ie  
ona też po jego śm ie rc i na ro dz inę . M itsu i 
chw a lą  się tem , że n igdy jeszcze w  przeds ię ­
b io rs tw ach  ich  nie w y b u c h ł s tra jk  na tle  n i­
sk ich  w ynagrodzeń lu b  w yzysku  p ra c o w n i­
ka. Już w  X V I I  w ie ku  o rg a n izo w a li on i ce­
low ą op iekę zd ro w o tn ą  d la  sw o ich  p o d w ła d ­
nych. R ozdaw ano u lo tk i,  ja k , na leży h ig je - 
n iczn ie  żyć (oczyw iśc ie  w  ram ach ówcze­
snych pog lądów  na ten tem a t), go dz iny  p ra ­
cy p rzep la tano  c h w ila m i odpoczynku  i w y ­
tchn ien ia , p rze łożon ym  na kazyw ano  dbałość
0 czystość u b ra n ia  i c ia ła  sw o ich  p o d w ła d ­
nych. N adw yżkę  zysków , począwszy od pe­
w ne j g ran icy , ro zdz ie lan o  w śród  pe rsona lu  —
1 to n ic ty lk o  w  tc o r j i  i w  p ię kn ych  o b ie tn i­
cach. lecz w brzęczącej monecie.

podeszłym  u s tą p ił ze swego k ie ro w n iczego  
s tanow iska , a jego  następcą zosta ł ob rany 
m ło d y , bo 39 ła t liczący  T a k a k im i M itsu i. 
S tud ja  o d b y ł on w  A n g lji,  gdyż i to na leży 
do tra d y c y j M itsu ich , że syno w ie  tego rodu 
s tu d ju ją  na u n iw e rsy te ta ch  ang ie lsk ich .

W  T o k io  jes t cen tra la  tego kon ce rnu , k tó ­
rego in te resy s ięga ją da le ko  poza gran ice  
Ja p o n ji, o b e jm u ją c  p raw ie  ca ły  św ia t. Tu 
też z n a jd u je  się ich  o lb rz y m i dom  to w a ro ­
w y , za łożony na dw ieście  la t przed wszel- 
k ie m i podo lm em i in s ty tu c ja m i zchodn iem i. 
Stąd też w yszła  ich  o ry g in a ln a  rek lam a, 
k tó ra  w  sw o im  czasie s ta n o w iła  za rów no  dla 
Ja p o n ji ja k  i d la  E u ro p y  coś zupe łn ie  no ­
wego. Podczas d łu g ie j p o ry  deszczowej ro z ­
daw ano k u p u ją c y m  duże pa raso le  z pap ie ru  
na o liw io neg o , na k tó ry c h  w  ja s k ra w y c h  l i ­
te rach  b y ło  w yp isane nazw isko  M itsu i. O ni 
też p ie rw s i o b le p ia li m u ry  dom ów  i og ro ­
dzenia  sw o je m i og łoszen iam i, fin a n so w a li 
te a try  i im p re zy  a rtys tyczne , gdzie w y m ie ­
n ia n o  ich  firm ę , u rządza li w  sw ym  dom u to ­
w a ro w ym  „o k a z y jn e  sprzedaże" —  i w szyst­
ko  to w tedy ju ż , gdy tak ie  fo rm y  re k la m y , 
uw ażano powszechnie za w y k w it  n a jn o w o ­
cześniejszego k a p ita liz m u , w  E u ro p ie  ani 
w A m eryce  n iko m u  się jeszcze nie śn iły , 
śn iły .

D ru g im  co do ważności oddz ia łem  tego 
ko n ce rnu , to  ich  b iu ra  na B roadw ayh i w  N o­
w ym  Jo rku . W  jego rękach spoczywa prze­
cież 90 proc. u d z ia łó w  jednego z n a jw ię k ­
szych am e ryka ń sk ich  p rzeds ięb io rs tw  eks­
p o rtu ją c y c h  bawełnę. T u  też k o n ce n tru je  się 
p rzedew szystk iem  la część im p o rtu  do Ja­
p o n ji,  k tó ra  p rzechodzi przez ręce M itsu ich . 
W  ro ku  1933 s tan ow iła  ona 85 proc. w e łny , 
40 proc. z ie m io p ło d ó w , 57 proc. węgla i 40 
proc. m aszyn ogólnego im p o rtu .

80.000 p ra co w n ikó w  liczy  kon ce rn  M itsu ich  
i wszyscy o n i b io rą  w  ja k iś  sposób ud z ia ł 
w  zyskach tego koncernu . „P ra ca  na w za ­

Przodek domu Mitsuich, Hachirobej z mał- 
żonkq. O braz malowany na jedwabiu, z mu­

zeum rodzinnego.

Zasady te nie o g ran icza ją  się jednakże 
w y łączn ie  do w łasnych  p ra co w n ikó w  k o n ­
cernu. W  roz leg łych  pa rkach , w  po s ia d ło ­
ściach i gospodarstw ach ro ln y c h  M itsu ich  
zna laz ło  po w ie lk ie m  trzęs ien iu  z iem i w  je ­
s ien i 1923 ro ku  p rz y tu łe k  i op iekę tysiące 
poszkodow anych i w ys ie d lo n ych . In s ty tu c je  
dobroczynno tego ro du  —  is tn ie je  naw e t d la  
n ich  odrębna ce n tra la  —  są gęsto rozsiane 
po ca łym  k ra ju  i da le ko  poza jego g ra n ica ­
m i. N ig d y  jednakże  n ie  łączy się z taką , czy 
in n ą  a kc ją  im ię  jak iegoś cz łonka  ro d u . W y ­
s tępu ją  on i zawsze ja k o  całość. A w ięc M it­
sui b u d u ją  szp ita le , M its u i p rzekazu ją  pewną 
sum ę na ja k iś  cel, M its u i za les ia ją  Koreę, 
za k ła d a ją  p la n ta c je  na F o rm o z ie  i zb ie ra ją  
kau czuk  na pó łw ysp ie  m a la jsk im .

O bow iązek i lo ja ln o ść  b y ły  te rn i dw iem a 
zasadniczcm i p o d p o ra m i, na k tó ry c h  p rze ­
w id u ją c y  przodek tego ro du , H ach irobe i, 
w n ió s ł p o d w a lin y  potęgi i bogactw a M itsu ich . 
U m a r ł on w  ro ku  1692 ja k o  p ie rw szy kup iec 
Ja p o n ji, k tó ry  b o da j czy nie p ie rw szy na 
ca łym  św iecie w p ro w a d z ił zasady naszego 
dzis ie jszego w ie lk ie g o  k a p ita liz m u  do ku- 
p iectw a , n ic  cieszącego się w ted y  jeszcze by 
n a jm n ie j szacunkiem  i z ro zum ien iem  u ó w ­
czesnych in s ty tu c y j feu da lnych . Jako  14-let- 
n i ch ło p a k  uczy się hand lu  jedw a b iem ; gdy 
parę la t pó źn ie j o tw o rz y ł sw ó j w łasny  sklep 
w T o k io , —  zwanem  w ted y  jeszcze Yedo, —  
w prow adź,ił u siebie ja k o  p ie rw szy  zasadę 
p łacen ia  go tów ką , z ryw a ją c  z za ko rze n io ­
nym  dotychczas systemem ro cznych  ra ch u n ­
ków  oraz zasadę s ta łych  cen. On p ie rw szy

Na d a le k im  w schodzie  na ra s ta ją  w yd a ­
rzenia i d o jrz e w a ją  k o n f l ik ty  m ię d zy ­
narodow e, k tó re  może n iep ręd ko  je ­

szcze się rozpę ta ją , lecz k tó re  k iedyś  
d la  św ia ta  będą m ia ły  o lb rz y m ie  znaczenie. 
N ic dz iw nego w ięc, że uw aga całego św ia ta  

cyw ilizow ane go  zw raca się coraz in te n syw ­
n ie j w  stronę da lek iego w schodu, zaś w  p ie rw ­
szym rzędzie  w  s tronę Ja p o n ji.

W  p a źd z ie rn iku  ub iegłego ro k u  b a w iła  
w  W arszaw ie  n ie o fic ja ln a  de legacja gospo­
darcza japońska , a w  prasie  rozeszły się 
pog łosk i, że w ie lk i ja p o ń sk i koncern  M it ­
sui zam ierza założyć w  Polce sw o ją  re p re ­
zentację.

M ó w ią c  o ja p o ń sk im  hand lu , nie sposób 
po m inąć  nazw iska M itsu ich , jego d y k ta to ró w  
i po ten ta tów , w ła śc ic ie li w iększości bogactw  
n a tu ra ln ych  dzis ie jszego N ippo nu , n a jb o g a t­
szych chyba lu d z i św iata.

P o ró w n a n ie  tych  ja p o ń sk ich  a ry s to k ra tó w  
hand lu  do a m e ryka ń sk ich  m agnatów  f in a n ­
sow ych, ja k  np. R ocke fe lle ró w  czy M orga­
nów  —  jes t o ty le  n iezupe łnem , że nie da je  
po ję c ia  o ich  znaczeniu  i w p ływ a ch  w  ja ­
po ń sk ie j p o lity ce  w e w nę trzne j, w  e k o n o m ji 
i w  dz ied z in ie  fin a n so w e j ich  o jczyzny , że 
nie i lu s tru je  nam  w  dosta teczne j m ierze, ja k  
to  z potęgą ich p ien iądza  i z ich  w p ły w a m i 
idz ie  w  parze u ro k  nazw iska , re p re ze n tu ją ­
cego na jw yższą  a ry s to k ra c ję  Ja p o n ji, oraz 
w iekow ą tra d y c ję  tego dom u. S tron n ic tw a  
p o lityczn e , p o lity k a  fina nsow a , naw et p a r­
lam e n t ja p o ń s k i s to ją  pod przem ożnym  
w p ływ e m  M itsu ich . Jedna czw arta  całego han­
d lu  japo ńsk ieg o  nosi na sk rzyn ia ch  i w o r­
kach ich  znak ro d o w y , a flaga M itsu ich  p o ­
w iew a z o k rę tó w  f lo ty  h a n d lo w e j, k tó ra  
osiągnęła lonnaż ró w n y  tonnażow i ca łe j 
fra n c u s k ie j f lo ty  h a n d lo w e j. N ic w ięc d z i­
wnego, że w  J a p o n ji na zw isko  M itsu i sta ło 
się okreś len iem . C y tu je  się je  w  sztukach tea­
tra ln y c h , w  pow ieści, a sam w ie lk i H okusa i,
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n a s tę p n ie  w p ro w a d z a  w  ro k u  1G60 o p e ra c je  
f in a n s o w e  za p o ś re d n ic tw e m  c z e k ó w , z a ło ­
ż y w s z y  w ła s n y  b a n k  z p o d o d d z ia ła m i w  ró ż ­
n y c h  czę śc ia ch  k r a ju .  S ys tem  c z e k o w y , p r z y ­
ję ty  p o c z ą tk o w o  b a rd z o  n ie c h ę tn ie , o k a z a ł się 
w ie lk ie m  u ła tw ie n ie m  i b a rd z o  p ra k ty c z n ą  n o ­
w o śc ią  d la  ó w cze sn e g o  k u p ie c tw a ,  g d yż  c z y ­
n i ł  z b ę d n e m  ry z y k o w n e  p rz e w o ż e n ie  z n a c z ­
n y c h  sum  p ie n ię ż n y c h . W  ro k u  1G87 z o s ta ł 
H a c h iro b e i m ia n o w a n y m  b a n k ie re m  n a ­
d w o rn y m , a t y t u ł  ten  i s ta n o w is k o  z a c h o w a ło  
się w  ro d z ie  aż d o  c za só w  d z is ie js z y c h .

D z ię k i o lb r z y m ie j,  p r z e w id u ją c e j p ra c y  
tego p rz o d k a  ro d u  M its u ic h . u d a ło  s ię je g o  
la  d z ie c io m  w  b a rd z o  s z y b k ie m  te m p ie  p o d ­
n ieść  i ro z s z e rz y ć  in te re s y  ro d z in y .  Aż d o tą d  
n ie  is tn ia ł  im p o r t  d o  J a p o n j i .  K u p c o m  N ip p o -  
nu  z a k a z a n o  p ro w a d z e n ia  b e z p o ś re d n ic h  
t ra n s a k c y j h a n d lo w y c h  z f i r m a m i z a g ra n i­
czn e m u  M its u i a n g a ż u ją  w ię c  p rz e d e w s z y s t­
k ie m  o b c y c h  a g e n tó w  w  N a g a s a k i i za ich  
p o ś re d n ic tw e m  s k u p u ją  to w a ry  z A n g l j i ,  I 11- 
d y j  W s c h o d n ic h , z C h in  itd .  W  ten spo sób  
d o s ta ją  s ię  d o  J a p o n ji w e łn a , b a w e łn a , c u ­
k ie r ,  c h e m ik a l jc  i in n e  z a g ra n ic z n e  p r o d u k ty ,  
l>y s ię  w  k r ó t k im  cza s ie  o ka za ć  n ie o d z o w n e - 
m i d o s ta te c z n ie  w a ż n e m i, b y  p rz e ła m a ć  tę 
sz tu czn ą  b a r je rę  h a n d lo w ą  i k u l tu r a ln ą ,  ja k ą  
W zn io s ła  J a p o n ja  m ię d z y  sobą a re sz tą  
św ia ta . 1 d z iś  s ta ła  s ię  o n a  ja k o  p r z e tw ó r -  
c z y n i o b c y c h  p r o d u k tó w  je d n y m  z n a jw a ż ­
n ie js z y c h  w a rs z ta tó w  ś w ia ta  i ja k o  o d b io r ­
cę s u ro w c ó w  z a lic z a  s ię  J a p o n ję  d o  n a jle p ­
szych k l ie n tó w .  P o tę ż n a  f lo ta  u m o ż liw ia  je j  
w y g o d n y  d o s tę p  d o  w s z y s tk ic h  ś w ia to w y c h  
ź ró d e ł s u ro w c ó w , w y z y s k iw a n y c h  c o ra z  s ła ­
b ie j  p rze z  z a c h o d n ie  „ w a r s z ta ty  ś w ia ta ’ 1, 
w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  p rz e z  A n g lję .

Na d łu g o  p rz e d te m , n im  n a  w s c h o d z ie  
w ie d z ia n o  c o ś k o lw ie k  o t. zw . „ p o d w ó jn e j  
j> u c h a lte r j i“ , p r o w a d z i ł  M its u i sw e k s ię g i

Z a p is k i  w  k s ię d z e  h a n d lo w e j  k o n c e rn u  M i ­
tsui,  p o c h o d z ą c e  z XVIII w ie k u .

Z ło te  i s re b rn e  m o n e ty  u ż y w a n e  p rz e d  3 0 0  
la t y  p rz e z  H a c h i r o b e ja  I.

h a n d lo w e  w e d łu g  lego  sy s te m u . Ś w ia d c z y  
o te m  k o m p le t  k s ią g  h a n d lo w y c h , z a c h o w a ­
n y  bez lu k  od  X V I I  w ie k u  w  m u z e u m  ro d z in -  
n e m .

R o d z in a  ta  rz ą d z i s ię  na  p o d s ta w ie  c e sa r­
s k ie g o  p r z y w i le ju  s w o je m i w ła s n e m i „d o -  
m o w e m i"  p ra w a m i i w ła s n ą  ju r y s d y k c ją .  K to  
te m u  p ra w u  ro d z in n e m u  n ie  chce  s ię  p o d p o ­
rz ą d k o w a ć , z o s ta je  z ro d u  u s u n ię ty m  i m u s i 
p r z y b ra ć  in n e  n a z w is k o . N a  je g o  m ie js c e  
a d o p tu je  s ię  obcego , o d p o w ie d n io  u z d o ln io ­
nego c z ło w ie k a , b y  obca k re w  z a s i l i ła  s ta rą  
g e n e ra c ję  n o w e m i s i ła m i.  P ra w a  ro d o w e  
o s trz e g a ją  z w ie lk im  n a c is k ie m  p rz e d  ro z --  
b ie ż n o ś c ia m i i n ie s n a s k a m i m ię d z y  po szcze­

g ó ln y m i c z ło n k a m i ro d u , ja k  i p rz e d  z b y t 
w ie lk im  je g o  ro z ro s te m . „ W s z e lk i  n a d m ia r  
je s t  s z k o d liw y m "  g ło s i ic h  zasada i „ z b y t  
w ie lk a  e k s p a n s ja  p o w o d u je  n ie s p o k ó j i n ie ­
z g o d ę ". D z iś  ró d  te n  lic z y  11 ro d z in ,  k tó r y c h  
o jc o w ie  tw o rz ą  ra d ę  ro d o w ą , p o s ia d a ją c ą  
b a rd z o  s z e ro k ie  p re ro g a ty w y . O na  też ro z ­
s trz y g a  k w e s t ję  o ż e n k u  c z ło n k ó w  ro d u  i d e ­
c y d u je  o d o p u s z c z e n iu  o b c y c h  osó b  d o  p o ­
szcze g ó ln ych  ro d z in .  R o z w ó d  je s t z a s a d n ic z o  
n ie d o p u s z c z a ln y m .

S p isane  p ra w a  i z a sa d y  teg o  ro d u , s ię g a ­
jące czasó w  H a c h iro b e ia , a p rz e c h o w y w a n e  
t r o s k l iw ie  w  a r c h iw u m  i p rz e s trze g a n e  
s k ru p u la tn ie  ta k ż e  d z iś  jeszcze , z a le c a ją  
w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  ro z u m n ą  oszczędność  
i w y s trz e g a n ie  s ię  w s z e lk ie g o  z b y tk u . T o  
też w  m y ś l ty c h  zasad ż yc ie  p r y w a tn e  M i t ­
s u ich  ró ż n i s ię  p o d  w ie lo m a  w z g lę d a m i b a r ­
d zo  z n a c z n ie  od teg o , co  z w y k l iś m y  c z y ty ­
w ać  w  g a ze tach  o a m e ry k a ń s k ic h  n a b a b a ch  
f in a n s o w y c h  i co  —  n a  p o d s ta w ie  p o p u la r ­
n y c h  p o w ie ś c i i f i lm ó w  —  w y d a je  s ię  n a m  
m oże  k w in te s e n c ją  b o g a c tw a . D o m  b a ro n a  
M its u i w  T o k io  o ta cza  d u ż y  p a rk .  O c ie n ia ją  
go w y s m u k łe  so sn y , a n ie d u ż y  s ta w  z lo to ­
s a m i d a je  o rz e ź w ia ją c y  c h łó d . D o m  sa m  je s t 
z b u d o w a n y m  z d rz e w a  i n ie  ozn acza  s ię  b y ­
n a jm n ie j s z c z e g ó ln y m  ja k im ś  k o m fo r te m  
i b o g a c tw e m . Z a to  w  g łę b i p a rk u  w z n o s i s ię 
w s p a n ia ły  g m a ch , u rz ą d z o n y  ja k n a jn o w o -  
c z e ś n ie j, lecz  je s t o n  p rz e z n a c z o n y m  w y ­
łą c z n ie  d la  go śc i. M its u i n ie  p o s ia d a ją  n a w e t 
ja c h tu  p ry w a tn e g o . W ię k s z o ś ć  d n ia  s p ę d z a ją  
w  s w y c h  b iu ra c h  i g a b in e ta c h  p ra c y , w  m y ś l 
ic h  w ie k o w e j t r a d y c j i ,  k tó r a  g ło s i, że p ra ca  
c z ło w ie k a  p o w in n a  t rw a ć  p rze z  ca łe  je g o  
ż y c ie  i że n ie  n a le ż y  —  bez is to tn ie  w a ż ­
n y c h  p rz y c z y n  —  u s u w a ć  s ię  o d  z a ję ć  c o ­
d z ie n n y c h  i żyć  z re n ty .

W ik lo r  M ic l ie r d z iń s k i,

J i ą c i k  f d a t e U s t g & m y

7j prawdziwą satysfakcją mus/iimy przywitać 
ostat.nf.io wydanie znaczki poliskite. Są orne diowo- 
dlem, że Ministerstwo Poczt dlokładia. wielkich 
starań, aby pod względem śtaraomośeii wykona­
nia dorównać najłepsizym wzorom zagra ulicz­
nym. Tak więc mi miejsce cziiierech najniższych 
wartości ukazały się obecnie nowe znaczki za 
5» 10, 15 i 20 groszy, o nowych rysunkach i bar­
wach, a przede w,szystkuem ważne jest to, że 
wykonano jest sta lory tem.

Tak więc już cala ser ja obiegowa drukowana 
jest u ajisa 1 ac h e ti ile jsz-ym sposobem, jaki zina 
technika naszych czasów. Naturalnie, iż pnzy 
pewnym postępie jest bardzo prawdlopodóbnem, 
że wyłącznie silosowanym będzie wkrótce dtruk 
fotograficzny (siatkowy — ,,Ra&t.er»tieht.ief- 
dinuck“), ale artyzm obrazu oddaje najlepiej 
inledszłitoryt lub stało,ryt.

Obok a lity stów, którzy by fi ,d)oltyclic.zais w y ­
konawcami. znaczków w oistaknleim dr//iesięci<ole-

P r o d u k t  z a u f a n i a  
Praparal wyrabiany w kraju.

chi (Kleczewski, Polak, Sowiński) pojawia się 
nowe nazwisko p. W. Borowski lego. Widzimy 
więc, że niie brak w Polsce ludzi, którzy potra­
fią stanąć ma równi z takiemli sławamj .zagra­
nic zinerni, jak Austrjacy Lorbeer i Junk, Fran­
cuz Pi el i ihni.

Barwy znaczków: 5 gr. fioletowa, 10 gr. — zie­
lona, 15 gr. — czerwono-brunatna!, 20 gr. — po­
marańczowa. Gwoli tradycji należało zta.cihować 
d>la znaczka za 15 gr., służącego na opłacenie 
pocztówki kotor zilelony; dla iMilątellliLsjtyki jest 
to jednak obojętne.

Lubującym się w specjalizacji nieznacznych 
odmiian poda j-erny dwie nowości: przedruki n,a 
znaczku dopłaty 25/1 zł. ukazały siiię ostatnio 
z zaokrąglonym prostokątem, a znaczek za. MO gr. 
(zamek w Mirze) mia w rysunku drugą basztę 
oid‘ lewej sili niie, względnie słabo cieniowaną.

Po raz pierwszy ukazały się w Niemczech 
znaczki z Hitlerem. Wydano je w postaci bloku 
i rzeczywiśc/iie Niemcy pragną w ten sposób 
obrzydzić wszystkim zbieranie ich, piękilic zre- 
siatą wykonanych, znaczków. Któż bowiem może 
co roku dodawać w swym a'1'bumilę całą kartkę 
na samie tylko egzemplarze dobroczynne'? A tym 
razem blok tlen zawiera tylko 4 zupełnie iden­
tyczne sztuki po 6 fen., lecz mimo tó cena ca­
łości po uwzględnieniu dopłaty dobroczynnej 
i opłajfy za wykonanie (1 fen.) wynosi razem 
1 HM. Na dobiiitek za powiedź i,ano, że w dinliiu ura- 
dzin Fii b rera co roku ukazy wać się będlziie po­
dobny blok pamiątkowy. W. II.

ODPOW IEDZI R ED A K C JI.
W. P A N  JÓZEF BRONOW ICZ — U.S.A. TO­

LEDO. Dziękujemy za kartki i wiadomościł — 
prosimy o dalsze. (Jeśill możliwe proszę niani 
podiać kilka. adresów poważniiiejisizych zbieraczy).

W P A N  SZELIGA  — W ILNO . Raidizilmy Planu 
zbierać znaczki tych wszystkich tirzeoh państw. 
Zebramiie absolutnego kompletu jeiśt stosunkowo 
trudne nawet z owych krajów, które powstały 
po wojnie, a Finlandja posiada zresztą własne 
znaczki już od r. 185(5 (niektóre są bardzo dro­
gie). Estonja wydała dotychczas .129 znaczków, 
Finlandija 1915, Łotwa 241 (bez odmian). Jesit' to 
razem tak mała suma, że wkrótce rozszerzy Pan 
napewno dalej zakres swego zbioru. Firm nic 
polecamy, natomiast radzimy zakupić przede- 
wszystkiem katalog znaczków (Michla) — a tak­

że wyłączyć ze swego programu początkowo 
znaczki dobroczynne — pocztowo zbędne. Ży­
czymy po w odfeen iia.

W P A N  Z. A. K. — SOSNOWIEC. Niestety niie 
ma dlojfcąd takiego podręcznika, a nie jesteśmy 
w stanlie, mając tak mało miejsca do dlytspoizycji, 
podlać wszystkich wiadiomości tak aktualnych, 
jak i fachowych, o które dopominają dię ozy teł - 
ulicy.

N a jn o w s z e  z n a c z k i  po lsk ie .

ORIENT HENNA SZAMPON\r.
|FR.S<
M M

fa rb u je , im iem a w ło sy  
/  w e wszystkich o d c ie n ia c h  

przez zw ykłe m i 
B O G A C Z - BYDdOSZCZ.Dwwcowo
■ W S Z Ę D Z IE  DO N A B Y C IA  ■ —

. 1ycm . I
:ov»q RiJ

^  F I L A T E L I Ś C I !  „  . . vN ajw iększy w ybór  
znaczków, przyborów . Cenniki bezpłatnie. 
J a n  W i t k o w s k i .  P o z n a ń ,  A l .  M a r c i n k o w s k i e g o  7
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C iszę g a b in e tu  cze rw o n e g o  k a p ita n a  Juana  
E ra n o  z a k łó c a ło  ry tm ic z n e  t ik - ta k  u m ie s z ­
czonego  na p ó łce  zegara  i sze lest p rz e w ra c a ­
n y c h  s tro n n ic  ś w ie ż e j g a ze ty  n ie m ie c k ie j,  
k tó ra  n ie  b e z p o ś re d n io  w p ły w a ła  tu  p ra w ie  
co d z ie n n ie .

K a p ita n  p rz e b ie g a ł w z ro k ie m  z a d ru k o w a ­
ne k o lu m n y ,  z a trz y m u ją c  s ię  p rz y  n a g łó w ­
ka ch . Z a in te re s o w a ła  go w  te j c h w i l i  k i lk u -  
H a s to w ie rszo w a  n o ta tk a  z a ty tu ło w a n a : „R o z ­
s trz e la n ie  ś p ie w a c z k i h is z p a ń s k ie j p o d e jrz a ­
n e j o  sz p ie g o s tw o " . E ra n o  w le p i ł  w z ro k  w  te 
k ilk a n a ś c ie  w ie rs z y  i  s y la b iz o w a ł, n o tu ją c  
te k s t p o  h is z p a ń s k u  na k a r tc e . N o ta lk a  
b rz m ia ła :

„ W  je d n ą  z o s ta tn ic h  n o cy  c z e rw o n i ż o ł­
n ie rz e  ro z s trz e la li w  M a d ry c ie  śp ie w a czkę  
F ra n ce scę  R a r ic c i,  k tó r ą  p o d e jrz e w a n o  o 
u p ra w ia n ie  szp ie g o s tw a  na rzecz p o w s ta ń  
có w . P o d o b n o  F ra n ce sca  R a r ic c i p r z y ja ź n iła  
s ię  z w y b itn y m i o f ic e ra m i ob u  w a lc z ą c y c h  
o b o z ó w ".

P o  p rz e c z y ta n iu  tego, k a p ita n  E ra n o  n a ­
c is n ą ł u m ie s z c z o n y  p rz y  b iu r k u  g u z ik  d z w o n ­
ka . D rz w i g a b in e tu  o tw o rz y ły  s ię  i w sze d ł 
z a u fa n y  w y w ia d o w c a .

—  N ie c h  s ię  pa n  tu  z b liż y , B o lto .
W y w ia d o w c a  p o d sze d ł p o s łu s z n ie  k u  s ie ­

dzą cem u  k a p ita n o w i.
—  C zy znane  je s t p a n u  n a z w is k o  F ra n - 

cesci R a r ic c i?
—  T a k , s ły sza łe m  je  k ie d y ś . T o  śp ie w a czka .
—  Co w ię c e j p a n  w ie  o n ie j?
— N ic !

—  T o  n ie m ie c k ie  p is m o  d o n o s i, że zo s ta ła  
p rzez  n a szych  ro z s trz e la n a . C zy p rz y p o m in a  
pan  sob ie  coś o  ro z s trz e la n iu  k o b ie ty  o ta- 
k ie m  n a z w is k u ?

W y w ia d o w c a  z a m y ś li ł  s ię  j o d p a r ł:
—  N ie !
—  M n ie  też o te rn  n ic  n ie  w ia d o m o .
—  A m oże  a re s z to w a n o  k ie d y ś  tę  k o b ie tę  

pod  z a rz u te m  u p ra w ia n ia  szp ieg os tw a?
—  T o  n ie  je s t w y k lu c z o n e . M n ie  je d n a k

0 tern n ic  n ie  w ia d o m o .
—  M oże p a n  od e jść , B o lto .
W y w ia d o w c a  z n ik n ą ł za d r z w ia m i.
K a p ita n  E ra n o  u ją ł  s łu c h a w k ę  te le fo n u

1 p rzez d łu ż s z ą  c h w ilę  ro z m a w ia ł z k im ś ..
—  ...ta k , u w a ża m , że n a le ż a ło b y  s ię  z a in  

te re so w a ć  tą  osobą... Z a ra z  w y d a m  p o le ce ­
n ie  o d s z u k a n ia  je j .  P o d e jm ę  ś le d z tw o ... M o ­
że ona je s t n a p ra w d ę  szp ie g ie m ..; J u ż  n ie ra z  
s ię  z d a rz y ło , że gazeta  w y k r y ła  p rę d z e j p rz e ­
stępcę, z a n im  z d o ła ły  w y k ry ć  w ła d ze ...

Z g rz y t z a w ie sza n e j s łu c h a w k i.  R o zm o w a  
b y ła  sko ń czo n a . W s k a z u ją c y  pa lec  k a p ita ­
na sp o czą ł z n o w u  na g u z ic z k u  d z w o n k a .

D rz w i c ic h o  s k rz y p n ę ły  i u k a z a ła  s ię  w  n ic h  
p o s ta ć  B o lta . S ta n ą ł p rz e d  b iu r k ie m  k a p ita ­
na  i o c z e k iw a ł ro z k a z u .

—  P o szu ka ć  ś p ie w a czkę  F rance scę  R a ric c i. 
Jeś li je j  tu  n ie  z n a jd z ie c ie , to  s z u k a jc ie  w  in ­
n y c h  m ie js c o w o ś c ia c h . W  d w u d z ie s tu  c z te ­
re ch  g o d z in a c h  chcę  ją  w id z ie ć  tu ta j  w  ga­
b in e c ie .

W y w ia d o w c a  z ło ż y ł w o js k o w y  u k ło n  i w y ­
szed ł z g a b in e tu  k a p ita n a .

E ra n o , zo s ta w szy  sam , c h o d z ił d u ż e m i k r o ­
k a m i po  s w y m  g a b in e c ie . M y ś li je g o  p lą ta ły  
s ię  o k o ło  oso b y  ś p ie w a c z k i. Z n a ł F ra n ce sce  
R a r ic c i d o b rze . P rze d  d w o m a  la ty  w id z ia ł  
s ię  z n ią  p o  ra z  o s ta tn i.  K o c h a ł w te d y  F r a n ­
cescę, a ona  z d a w a ło  s ię h y ła  m u  w za je m n ą . 
A ż ra z ... ta k ... b y ło  to  w  W a le n c ji,  d o k ą d  
w y je c h a ł z n ią  na czas k i lk u ty g o d n io w e g o  
u r lo p u . B y ł w ó w cza s  s z c zę ś liw ym  c z ło w ie ­
k ie m . Z d a w a ło  s ię m u , że c a ły  ś w ia t n a le ­
ż a ł d o  n iego ... i o to  szczęście je g o  p ry s ło  n a ­
g le  ja k  m y d la n a  b a ń k a . P rz e k o n a ł się, że 
je s t  o s z u k iw a n y , że p ię k n a  F ra n ce sca  ko ch a  
k o g o  in n e g o . Z n a la z ł p rze c ie ż  ten  k o m p ro m i­
tu ją c y  l is t  w  je j  to rebce , k tó rą  d y s k re tn ie  
z re w id o w a ł.  B y ł p is a n y  p rze z  n ią  d o  ja k ie ­
goś... J a k  o n  s ię  ty lk o  n a z y w a ł?  ...B e n ia m in o  
T o n t in o ., ,  ta k ,.. W  liś c ie  ty m  F rance sca  
w s p o m in a ła  o n im , k a p ita n ie  J u a n ie  E ra n o , 
n a z y w a ją c  go  w s trę tn y m  n u d z ia rz e m  i t łu ­
m acząc u tr z y m y w a n ie  z n im  k o n ta k tu  ty lk o  
d la  p e w n y c h  w a ż n y c h  w z g lę d ó w , k tó r e  m ogą 
je j  p ó ź n ie j p rz y n ie ś ć  k o lo s a ln y  m a ją te k . O n, 
E ra n o , w ło ż y ł w ó w cza s  ten  l is t  z p o w ro te m  
d o  to re b k i F ra n c e s c i, k tó r a  n ie  p rz y p u s z ­
c za ła  a n i na c h w ilę , że je s t z d e m a sko w a n a . 
P o te m  w y je c h a ł E ra n o  n a g le  bez p o że g n a ­
n ia  s ię  z F ra n ce sca  i o d tą d  k o n ta k t  z n ią  
b y ł p rz e rw a n y . P is a ła  d o  n ie g o  k i lk a  lis tó w , 
na  k tó re  je j  n ie  o d p o w ie d z ia ł.  N ie  c z y ta ł ich  
w ca le . N a w e t n ie  o tw ie ra ł k o p e r t  ty c h  lis tó w . 
Z n ie n a w id z ił  tę  ko b ie tę , a za k a ż d y m  ra zem , 
g d y  ty lk o  u s ły s z a ł je j  n a z w is k o , p rz y g ry z a ł 
w a rg i i z a c is k a ł p ię śc i. N ie  z d ra d z a ł s ię  z tern 
n ik o m u . Z ja k ą ż  ro z k o s z ą  p a trz a łb y  te raz  
na  a re sz to w a n ą  F rance scę , k tó rą  n ie g d y ś  ta k  
u b ó s tw ia ł,  a te ra z  n ie n a w id z i.  W o b e c  za s ięg ­
n ię ty c h  in fo rm a c y j,  n ie  u le g a ło  w ą tp liw o ś c i,  
że n o ta tk a  o ro z s trz e la n iu  F ra n c e s c i je s t 
p lo tk ą , a le  to  n ie  u w a ln ia ło  je j  od  p o d e jrz e ń , 
że je s t szp ie g ie m . O n , k a p ita n  E ra n o , m ia ł te ­
ra z  m o żność  n o w e g o  z e tk n ię c ia  s ię z F ra n - 
cescą, je d n a k  w  ja k ż e  in n y c h  o k o lic z n o ­
śc iach .

E ra n o  o c z e k iw a ł n ie c ie rp l iw ie  ra p o r tu  
o w y n ik u  p o s z u k iw a ń  za śp ie w a czką .

U p ły n ę ło  17 g o d z in  od  c h w i l i  w y d a n ia  ro z ­
k a z u  a re s z to w a n ia  F ra n c e s c i R a r ic c i,  g d y  do

g a b in e tu  k a p ita n a  w p ro w a d z o n o  a re s z ta n t- 
kę . E ra n a  n ie  b y ło  w  te j c h w i l i  w  b iu rz e . 
P rz y b y ł po  u p ły w ie  k w a d ra n s a . W y w ia d o w ­
ca B o lto  z d a ł k r ó tk i  ra p o r t  k a p ita n o w i,  w s k a ­
z u ją c  w  s tro n ę  s iedzą ce j na k rz e ś le  ś p ie w a cz ­
k i  i s k ła d a ją c  s k o n fis k o w a n ą  w a liz ę  z k o ­
re s p o n d e n c ją  a re s z ta n tk i.

K a p ita n  E ra n o  o d p ra w ił  agen ta . T w a rz  je ­
go p rz y b ra ła  s u ro w y  w y ra z .

—  A w ię c  p a n i je s t F ra n ce scą  R a r ic c i,  
c zy  ta k?

—  Ju a n ... Jua n ... to  ty  ka za łe ś  m n ie  a re sz ­
to w a ć?  —  o d e zw a ła  s ię  śp ie w a czka , p o d n o ­
sząc s ię  z k rz e s ła .

—  Z a b ra n ia m  p a n i o d z y w a ć  się d o  m n ie  
p o  im ie n iu .  P roszę  o d p o w ia d a ć  na  m o je  p y ­
ta n ia !

W y c ią g n ię te  w  s tro n ę  k a p ita n a  ręce F r a n ­
cesci o p a d ły . O na sam a b la d a  i t rw o ż n a  o p a ­
d ła  z p o w ro te m  na  k rz e s ło .

—  N ie ch  pan p y ta  —  o d p a r ła  d rż ą c y m  
g łose m .

J a ko ś  d z iw n ie  c z u ł s ię w  te j c h w i l i  E ra ­
no ... M ia ł p rzed  sobą p rze c ie ż  ją ... je d y n ą  
k o b ie tę , za k tó rą  k ie d y ś  o d d a łb y  życ ie .

I  z n o w u  p rz y g ry z ł d o ln ą  w a rg ę  s w y c h  ust, 
p r z y g ry z ł ta k  m o c n o , że try s n ę ła  z n ie j  k re w . 
P o czu w szy  w  u s ta ch  s ło n y  je j  sm a k , k a p ita n  
d o b y ł z k ie s z e n i c h u s te c z k i i p r z y tk n ą ł ją  
d o  us t. N ie  ś m ia ł p a trz e ć  w  p ię k n e  o czy  s w e j 
a re s z ta n tk i i w  m ia rę  m o ż n o ś c i oczy  je g o  
u n ik a ły  s p o tk a n ia  z je j  w z ro k ie m .

—  N ie c h  p a n  p y ta  —  p o w tó rz y ła  g ło ś n ie j 
F ra n ce sca , p a trz ą c  na n iego .

A le  k a p ita n  n ie  p o s ta w ił te ra z  p y ta n ia . 
O d c h rz ą k n ą ł i p o c h y l i ł  s ię nad  o tw a r tą  w a l i ­
zą ś p ie w a c z k i. W y s y p a ł z n ie j  na  b iu r k o  m a ­
sę lis tó w .

—  Z a b ra n o  m i p ry w a tn ą  k o re s p o n d e n c ję ... 
ja k ie m  p ra w e m ? ... T o  o b u rz a ją c e ! —  ode­
zw a ła  s ię F rance sca .

N ie  o d p o w ia d a ł, t y lk o  c z y ta ł n a z w is k a  
n a d a w c ó w  lis tó w . D o  rą k  w p a d ła  m u  w  te j 
c h w i l i  pa czka , z a w ią za n a  c z e rw o n ą  w s tą ­
żeczką . T o  b y ły  l is ty  od  n iego ... ta k ... od 
n ie g o . O d ło ż y ł tę w ią z k ę  na  b o k  i s z u k a ł 
d a le j...

—  T o  sk a n d a l, a b y  in te re s o w a ć  s ię  in o jc -  
m i p ry w a tn e m i s p ra w a m i! —  z a w o ła ła  F r a n ­
cesca.

K a p ita n  E ra n o  w  d a ls z y m  c ią g u  m ilc z a ł.  
O d ło ż y ł z n o w u  d w a  l is ty  na b o k . R esztę w ło ­
ż y ł z p o w ro te m  d o  w a l iz k i .

—  W ia d o m o  n a m , że p a n i u t r z y m u je  k o n ­
ta k t  z d o w ó d z tw e m  p o w s ta ń c ó w , że d o s ta r ­
cza p a n i na szym  p rz e c iw n ik o m  p e w n y c h  in ­
fo rm a c y j,  p o p ro s tu  że je s t p a n i szp ie g ie m ! —
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r z u c ił  k a p ita n  p o d n ie s io n y m  g ło se m , w le p ia ­
ją c  p rze z  k i lk a  s e k u n d  w z ro k  s w ó j w  o czy  
F ra n c e s c i.

Z d a w a ło  się, że F ra n o  c h c ia ł te ra z  w y c z y ­
ta ć  z tw a rz y  F ra n ce sc i to , o  co  ją  o s k a rż a n o .

—  R a d z iłb y m  p a n i p rz y z n a ć  s ię  d o  w in y  
i o p o w ie d z ie ć  m i szcze g ó ło w o  o w s z y s tk ie in , 
co  d o ty c z y  te j s p ra w y . T y lk o  szcze re  p r z y ­
z n a n ie  s ię  d o  w in y  i w y m ie n ie n ie  n a z w is k  
w s p ó łp ra c o w n ik ó w  p a n i, m o że  p r z y c z y n ić  
s ię  d o  z ła g o d z e n ia  k a ry ,  ja k a  p a n i g ro z i... 
to  je s t  k a r y  ś m ie rc i.

T o  m ó w ią c  k a p ita n  F ra n o  ra z  jeszcze  
s p o jr z a ł b a d a w c z o  w  o c z y  F ra n c e s c i i o cze ­
k iw a ł  o d p o w ie d z i n ie ty le  z u s t, co  z oczu . 
T a k , z o czu ! U m ia ł c z y ta ć  z c z y ic h ś  oczu . 
T y m  ra ze m  s p o tk a ło  go je d n a k  ro z c z a ro w a ­
n ie . M ia s t s p o d z ie w a n e j t rw o g i i z a ła m a n ia  
s ię, o czy  b a d a n e j n a b ra ły  in n e g o  w y ra z u , a 
F ra n ce sco  p a rs k n ę ła  n a ra z  n ie p o h a m o w a n y m  
ś m ie ch e m .

K a p ita n  z r o b i ł  b e z n a d z ie jn ą  m in ę .
—  P ro s z ę  s ię  n ie  ś m ia ć . S p ra w a  je s t  z b y t 

p o w a ż n a ! —  z a w o ła ł.
A le  F’ ra n ce sca  ś m ia ła  s ię  jeszcze . U s p o ­

k o iw s z y  s ię , o d p a r ła :
—  A to  d o p ie ro  m i s ię  u d a ło !  W ie m  ju ż  

o  co  c h o d z i.  P a n  c z y ta ł za p e w n e  w  p ra s ie  
z a g ra n ic z n e j n o ta tk ę  o ro z s trz e la n iu  m n ie . 
N o ta tk ę , k tó r a  je s t  n ic z e m  in n e m , ja k  t r i ­
c k ie m  re k la m o w y m . Z re d a g o w a ł ją  m ó j in i-  
p re s a r io , m ó w ią c , że to  z ro b i e fe k t,  że g d y  
z n a jd ę  s ię  z a g ra n ic ą , u k a ż ą  s ię  w  p ra s ie  n o ­
w e  w z m ia n k i o w y d a rc iu  m n ie  z r ą k  c z e r­
w o n y c h  i w te d y  s tan ę  s ię  b a rd z ie j s ły n n ą . 
J e ś li w y  w  to  p a n o w ie  u w ie rz y liś c ie ,  to  je s t 
to  n a jle p s z y m  d o w o d e m  s k u te c z n o ś c i te j re ­
k la m y  —  w y ja ś n ia ła  F ra n ce sca .

F ra n o  b y ł n a p ra w d ę  z a s k o c z o n y . M im o  to  
s ta ra ł s ię  n a d a l w y g lą d a ć  ja k  n a js u ro w ie j.

—  M im o  ta k ie g o  w y ja ś n ie n ia  n ie  bę dę  
m ó g ł p a n i p u ś c ić  na  w o ln o ś ć  —  z a d e c y ­
d o w a ł.

—  J a k to ,  d la cze g o  n ie?
—  l io  m uszę k o n ty n u o w a ć  d a lsze  d o c h o ­

d z e n ia  w  s p ra w ie  p a n i. A te ra z  n ie c h  m i p a ­
n i w y ja ś n i,  k im  je s t B e n ia m in o  T o n t in o ,  
z k tó r y m  s ię  p a n i o d  k i lk u  la t  p r z y ja ź n i?  —  
z a p y ta ł k a p ita n ,  s ilą c  s ię  n a  u tr z y m a n ie  
ró w n o w a g i.

F ra n c e s c a  p o s m u tn ia ła  w  le j  c h w i l i .
—  B e n ia m in o  T o n t in o  w c a le  n ie  is tn ia ł .  

J e ś li c h o d z i o to , s k ą d  s ię  w z ię ło  to  im ię  
i  n a z w is k o , to  m u szę  w s p o m n ie ć  o m o je j 
b y łe j  p r z y ja c ió łc e  J u a n ic ie  R o to . J u a u ita  b y ­
ła  b a rd z o  z a z d ro s n ą  d z ie w c z y n ą . Z a zd ro ścU  
ła  m i p e w n e g o  m ło d e g o  o f ic e ra ...  p a n  się 
d o m y ś li,  k a p ita n ie  o k o g o  c h o d z i.  O f ic e r  
te n  z n a ł ją  ró w n ie ż  m o że  n ie  b l iż e j,  a le  
w  k a ż d y m  ra z ie  w id y w a ł m n ie  n ie ra z  w  je j  
to w a rz y s tw ie .  N ie  w ie d z ia ła m , że je s t ona  
ró w n ie ż  b a rd z o  p o d s tę p n a  i, a b y  o d b ić  m i 
n a rz e c z o n e g o , p o s u n ie  s ię  d o  n a jb r u d n ie j­
szych  s p o s o b ó w . P e w n e g o  ra z u  w y b ra ła  s ię  
J u a n ita  z n a m i d o  W a le n c j i .  U m ia ła  p o  m i­
s trz o w s k u  n a ś la d o w a ć  m o je  p is m o  i w y m y ­
ś la ła  l is ty  m iło s n e  rz e k o m o  p rze ze  m n ie  p i ­
sane d o  n ie is tn ie ją c e g o  B e n ia m in a  T o n t in a .  
S p o rz ą d z iła  d w a  ta k ie  l is ty ,  k tó r e  s ta ra ła  s ię 
n ie p o s trz e ż e n ie  p o d s u n ą ć  m o je m u  n a rz e c z o ­
n e m u . B y ła  p e w n ą , że g d y  o f ic e r  ten  p rz e ­
c z y ta  je d e n  z l is tó w ,  w ó w c z a s  p o rz u c i m n ie  
i z w ró c i w ię k s z ą  u w a g ę  na n ią . U d a ło  m i s ię 
w  o b u  w y p a d k a c h  s p a ra liż o w a ć  n ie cn e  p o ­
s u n ię c ia  J u a n ity ,  z k tó r ą  z e rw a ła m  na z a w ­
sze. P e w n e g o  .w ie c z o ru  je d e n  z p o d ro b io n y c h

K rólow a A nna J a g ie llo n k a  o d zn aczo n a  
p rze z  p a p ie ż a  Z ło tq  Różq.

Gd y  w  ro k u  189H ó w c z e s n y  n a s tę p ca  
t r o n u  w ło s k ie g o  ks . W ik t o r  E m a n u e l 
z a ś lu b i ł  H e le n ę  ks . C z a rn o g ó rs k ą , 

c ó rk ę  ks . M ik o ła ja ,  b u ń c z u c z n e g o  w ła d c y  
m a łe g o  p a ń s te w k a  o to c z o n e g o  g ó ra m i,  m ó
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w io n o  o te rn  m a łż e ń s tw ie  ja k o  o k r ó le w ­
s k ie j i ld y l l i  n ie k ie ro w a n e j b y n a jm n ie j  w z g lę  
d a rn i p o li ty c z n e m i,  c zy  d y n a s ty c z n e m u  
P ię k n a , c z a rn o w ło s a , s m u k ła ,  ja k  to p o la  
k s ię ż n a  H e le n a  n a d e r p rę d k o  u m ia ła  się d o ­
s to s o w a ć  d o  n o w y c h  w a ru n k ó w  ż y c ia  i s tać  
s ię  W ło s z k ą  c a łą  d u szą . B ędą c  w z o ro w ą  żon ą  
i m a tk ą  W k ró tc e  z y s k a ła  n ie t y lk o  s y m p a t je  
w ło s k ie g o  d o m u  k ró le w s k ie g o , a le  też ca 
lego  n a ro d u . T r z y m a ją c a  s ię  d o ty c h c z a s  
s w o je g o  m a łe g o  k r a ik u  ro d z in a  P e tro w ic z ó w - 
N jego iszów , k tó r a  w  1711 w  o s o b ie  D a n iła  
o tr z y m a ła  n a jw y ż s z ą  g o d n o ś ć  d u c h o w n ą  
w ła d y k i ,  a w  r. 1852 z y s k a ła  d la  C z a rn o ­
g ó ry  u z n a n ie  s u w e re n n o ś c i, w y s tą p iła  
w  k o ń c u  X IX  i w  p o c z ą tk a c h  X X  w ie k u  
n a  sze rszą  w id o w n ię  d z ię k i w y s o c e  p r z e w i­
d u ją c e j p o li ty c e  p ó ź n ie js z e g o  p ie rw s z e g o  
k r ó la  C z a rn o g ó ry ,  M ik o ła ja  I. Z w ła s z c z a  
z R o s ją  z a d z ie rż g n ę ła  C z a rn o g ó ra  b liż s z e  
s to s u n k i d z ię k i m a łż e ń s tw u  d w ó c h  c ó re k  
k r ó la  N ik i t y ,  a s ió s tr  k r ó lo w e j H e le n y , t j .  
M i l ic y ,  ż o n y  w ie lk ie g o  k s ię c ia  P io t ra  M ik o -  
ła je w ic z a , o ra z  ks. A n a s ta z ji,  ż o n y  2 -v o to  
w . ks. M ik o ła ja  M ik o ła je W ic z a , g e n e ra lis s i­
m u sa  ro s y js k ie g o  p o d cza s  w o jn y  ś w ia to w e j.  
O p a rc ie  s ię  o R o s ję  b y ło  rze czą  z ro z u m ia łą ,
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l is tó w  m ia ła m  w  to re b c e  i z a m ie rz a ła m  p o ­
ka z a ć  go m e m u  n a rz e c z o n e m u  i o p o w ie d z ie ć  
m u  o b ru d n y c h  p o d s tę p a c h  J u a n ity .  A le  
o f ic e r  ten  o d je c h a ł i z e rw a ł ze- m n ą  na  z a w ­
sze. N a w s z e lk ie  m o je  l is ty  n ie  o d p o w ie ­
d z ia ł. . .

Z ło ż y w s z y  to  w y ja ś n ie n ie ,  F 'rancesca  Ra- 
r ic c i  w y b u c h n ę ła  p ła c z e m .

K a p ita n  F ra n o  s p o jr z a ł na n ią , z b l iż y ł  się 
k u  n ie j  i k lę k n ą w s z y  za c z ą ł o b s y p y w a ć  je j  
rę ce  p o c a łu n k a m i.

—  O f ic e r  ten  n ie  z e rw a ł na zaw sze  z to b ą , 
n a jd ro ż s z a  F ra n c e s c o . P rze b a cz  m i,  że u w ie ­
rz y łe m  s fa łs z o w a n e m u  l is to w i.  T e ra z  w ie rz ę  
c i,  że je s te ś  n ie w in n ą .  K o c h a m  c ię  F r a n ­
cesco b a rd z ie j,  n iż  k ie d y k o lw ie k !  —  s p o w ia ­
d a ł s ię  k a p ita n  s w e j u k o c h a n e j.

—  W ię c  p rz e b a c z a m  c i,  J u a n ie !  —  o d p a r ­
ła  F ra n ce sca , łk a ją c .

G ła s k a ła  je g o  b u jn ą  c z y p ry n ę  i t u l i ła  g ło ­
w ę  k a p ita n a  d o  s w y c h  p ie rs i.

T r w a l i  ta k  p rze z  c h w ilę  p r z y tu le n i d o  s ie ­
b ie  i n a js z c z ę ś liw s i.  D o p ie ro  g ło ś n y  o d g ło s  
d z w o n k a  te le fo n u  w y r w a ł  ic h  z s ło d k ie g o  
w z ru s z e n ia . K a p ita n  u ją ł  s łu c h a w k ę  te le fo n u , 
i m ó w i ł  d o  k o g o ś :

—  T a k , w y ja ś n i ło  s ię  w s z y s tk o . N o ta tk a  
o ro z s trz e la n iu  F ra n c e s c i R a r ic c i,  to  p o m y ­
s ło w y  t r ic k  re k la m o w y  n a s z e j s y m p a ty c z n e j 
ś p ie w a c z k i —  p o w ie d z ia w s z y  to , k a p ita n  
z u ś m ie c h e m  o d ło ż y ł s łu c h a w k ę .

K a p ita n  J u a n  F r a n o  s p e łn i ł  ż y cze n ie  F r a n ­
cesc i i w y s tą p ił  z w o js k a . N ie  p r z y s z ło  m u  
to  ła tw o ,  a le  w  k o ń c u  u z y s k a ł z w o ln ie n ie .  
S zczę ś liw a  p a ra  w y je c h a ła  d a le k o  d o  p e w n e j 
m a le ń k ie j  m ie js c o w o ś c i,  d o  k tó r e j  n ie  d o ­
c h o d z ą  o d g ło s y  te r k o tu  k a ra b in ó w  m a s z y n o ­
w y c h  i r y k  a rm a t.

K rólow a E leonora , m a łżo n ka  kró la  M ich a ła  
K o ry b u ta -W iś n io w ie ck ie g o .

g d yż , ja k  w ia d o m o , p ro te g o w a ła  o n a  n a  
B a łk a n a c h  p a ń s tw a  s ło w ia ń s k ie ,  ch c ą c  tą  
d ro g ą  d o jś ć  d o  u p ra g n io n e g o  c e lu  —  z d o b y ­
c ia  K o n s ta n ty n o p o la .

O d  c h w i l i  o b ję c ia  t r o n u  p rz e z  W ik to r a
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E m a n u e la  I I I ,  k ró lo w a  H e lena  co raz  b a r ­
d z ie j w sp ó łd z ia ła  w  w ie lk ie m  za d a n iu  s k o n ­
s o lid o w a n ia  do  n ie d a w n a  jeszcze ro z d a r­
ty ch  na lic z n e  p a ń s tw a  W ło c h  i w  a k c ji d o ­
b ro c z y n n e j, k tó ra  s ta w ia  m ło d e j k ró lo w e j d u ­
że, a le  w dz ięczn e  zadan ia . N ie  p rę d k o  zap om ­
ną W ło s i o lic z n y c h  d o w o dach  te j sz lache tne j 
p ra c y , n ie  zapom ną o a k c ji  ra to w n ic z e j p ro ­
w ad zo n e j p rzez  k ró lo w ą  po k a ta s tro fa ln e m  
trz ę s ie n iu  z ie m i w  M essyoie , a n i też. o je j  
p racy  s z p ita lu  icze j podczas w o jn y . R o zu ­
m ie ją c  w  pe łn li, ja k  w ie lk ą  d o n io s ło ść  d la  
d z ie jó w  swego n a ro d u  pos iada na w ią za n ie  
s to su n kó w  p o lity c z n y c h  ze S to licą  A p o s to l­
ską, p rz y c z y n ia  się ona ró w n ie ż  do p o w s ta ­
n ia  p a k tu  la te ra ń s k ie g o  i po godze n ia  „ b ia ­
łe g o " z „ c z a rn y m "  R zym em . W s z y s tk ie  te 
zas ług i z a ró w n o  ro ­
dz inne , ja k  o c h a ra k ­
terze p a ń s tw o w ym , 
d o cze ka ły  się o s ta t­
n io  na jw yższe g o  u- 
zn a n ia  pap ieża , k tń  
re o b ja w iło  się 
w  n a d a n iu  Z ło te j 
R óży.

W ś ró d  lic z n y c h  
w ie k o w y c h  trą d y  
c y j S to lic y  A p o ­
s to ls k ie j,  Z ło ta  R ó­
ża pos iada  sw o je  
U p r  z y  w  i 1 e jo w a  n e 
m ie jsce . P oczątek 
tego odznaczen ia , 
s ięga jącego swą 
s y m b o lis ty k ą  n a j­
d a w n ie js z y c h  cza ­
sów, m ożna  z n a ­
leźć ju ż  w  X I I  
w ie k u , gd yż  A le ­
ksan de r 111 n a da je  
Z lo tę  Różę f r a n ­
cusk ie m u  k ró lo w i 
L u d w ik o w i V I I ,  a 
w  r. 1177 w enec­
k ie m u  doży. Po 
soborze w  T o u rs .
U rb a n  I I  nada je  
taką ż  ró żę  tir .
(PAngers, F o lk o w i.
Zczasem , gdy p o ­
w s ta ją  inne  od zn a ­
czen ia  d la  m ęż­

czyzn , Z ło ta  Róża zosta je  
n a daw an a  je d y h ie  k o b ie to m , 
k tó re  z a s łu ż y ły  się K o śc io ­
ło w i i lu d zko śc i. M iędzy 
od iznaczonem i w ięc  z n a jd u ­
je m y  lic zn e  k ró lo w e , żony 
do żów  i po tężne m on  a rch  i- 
llie . Jeże li ch o d z i o k ró le w ­
sk i dom  sa b a u d zk i, to  zo­
s ta je  ou k i lk a k ro tn ie  o b d a ­
ro w a n y  ty m  do w o dem  n a j­
w yższego u zn a n ia : P apież
L e o n  X, a następn ie  K le ­
m ens V I I  n a d a ją  ją  d w u ­
k ro tn ie  ks. sab audzk ie m u  
K a ro lo w i I I I ,  p a p ież  K le ­
m ens X I odznacza n ią  w  r.

'eiena sabaudzka

Syn"' kt°r° C V ° h  iak°ap^°wsza'wCeSTu0Wa Ab;- 
-  * o t q R ó i ; W“ 0p S d h o lo w y c h

N a  lewo
K ró  I o w a
Anna  Au
str |aczka
p ie r w s z a
zona Zy
gmunfa  lii

O to  dwa egzem plarze  Złotej Róży: od lewej — z skarbca ka tedra l­
nego na W aw elu , oraz egzem plarz o fiarow any królowej Helenie

1701 M a rję  L u d w i­
kę sabaudzką  z o- 
k a z ji je j  ś lu b u  z 
w n u k ie m  L u d w ik a  
X IV , F il ip e m  V, 
k ró le m  h is z p a ń ­
sk im , w  r. 1825 
Le on  X I I  p rz y z n a je  
to  odznaczen ie  w y ­
soce p o b o żn e j w d o ­
w ie  p o  k ró lu  W ik ­
to rze  E m  a n u e I u, 
M a r j i  Te res ie , p o d ­
czas gdy z n a jd u je  
się u g ro b u  A p o ­
s to łó w  w  rz y m ­
s k ie j b a zy lice , u- 
dawiszy s ię tam  z 
p ie lg rz y m k ą , z o- 
k a z ji  „A n n o  S an­
to " .  P ó ź n ie j G rze ­
g o rz  V I p rzesy ła  
Z ło tą  Różę je j  c ó r ­
ce A n n ie , żon ie  ce­
sarza a u s tr ja c k ie -  
go. O s ta tn i raz 
p rzed  z jedn ocze ­
n ie m  W ło c h  dom  
sa b a u d zk i o trz y m u ­
je  ten ce n n y  da r 
od pap ieża  P iusa X 
w  r. 1847 d la  k r ó ­
lo w e j M a r j i  A de­
la jd y .  O becne n a ­

da n ie  Z ło te j R óży z o k a z ji 40 -lec ia  m a łże ń ­
stw a p a ry  k ró le w s k ie j będzie  p ie rw szem  od 
c h w il i ,  l i ie d y  W ik to r  E m a n u e l I I ,  d z ia d e k  
obecnego k ró la , z je d n o c z y ł pod sw em  b e r­
łem  ca łą  I ta lję .  D a r p a p ie s k i m a ró w n ie ż  
sym b o lic zn e  znaczen ie  ja k o  p rz y p ie c z ę to w a ­
n ie  z a w a r te j p a k te m  la te ra ń s k im  zgody m ię ­
d zy  P ańs tw e m  W ło s k ie m  a K ośc io łem .

L ic z n y c h  nadań  Z ło te j Róży n ie  m o g ło  za­
b ra k n ą ć  o czyw iśc ie  w  h is to r j i  p o ls k ie j, 
k tó ra  na ty lu  p łaszczyzn ach  i w  ty lu  epo­
kach  s ty k a ła  się z z a g a d n ie n ia m i w ia ry  k a ­
to l ic k ie j,  b ro n ią c  je j  na W sch o d z ie . W  c iągu  
naszych  d z ie jó w , p rzesz ło  dz ies ięć k ró lo w y c h  
i k ró ló w  o trz y m a ło  Z ło tą  Różę, a m . in . k r ó lo ­
wa A nna  J a g ie llo n k a , „J a g e lilo n id a ru m  soholes 
u lt im a " ,  m a łż o n k a  S te fana  B atorego , A nna  
a u s tr ja c z k a , m a łż o n k a  Z y g m u n ta  I I I ,  M a rja  
K a z im ie ra , m a łż o n k a  b o h a te ra  zpod W ie d n ia  
Jana I I I ,  k ró lo w a  E le o n o ra  a u s tr ja c z k a , m a ł­
żon ka  k ró la  M ic h a ła . A le  ró w n ie ż  k ró lo m  
naszym  n a da je  S to lica  A p o s to lska  Z ło tą  
Różę: w  r. 1505 J u lju s z  I I  p rzesy ła  ją  k r ó ­
lo w i A le k  sandrów '! J a g ie llo ń c z y k o w i przez 
p o s łó w  b isku p a  p ło ck ie g o , E razm a , o raz 
W ik to ry n a  S ien ień sk iego , poczem  k ró l d a ro ­
w u je  ją  s k a rb c o w i k a te d ra ln e m u  na W a ­
w e lu , w  k tó r y m  po zo s ta je  cenna p a m ią tk a  
do r .  1702. Podczas z a w ie ru c h y  w o je n n e j, 
sza le ją ce j w te d y  nad P o lską , Z ło ta  Róża g i­
n ie  ze ska rbca  z ra b o w a n a  przez Szw edów . 
O becn ie  z n a jd u ją c y  się w  ska rb cu  w a w e l­
sk im  eg zem p la rz  Z ło łe j R óży p o ch o d z i z p o ­
ło w y  X V I I I  w ie k u : zos ta ł on p rze s ła n y  przez 
K lem ensa X I I  w  r. 1736 M a r j i  Józe fie , żon ie  
A ugusta  I I I .  W  21 la t p ó ź n ie j o f ia ru je  ona 
różę  k o ś c io ło w i k a te d ra ln e m u  na W a w e lu , 
d o p ie ro  je d n a k  w n u k  k ró lo w e j, e le k to r  F r y ­
d e ry k  A ugust, po leca sw o jem u  s p o w ie d n i­
k o w i, J a n o w i S ch n e id e ro w i, oddać tę różę 
do k a te d ry  w  r. 1801. W te d y  to  zo s ta je  ona 
szczegółow o op isana , d a ją c  nam  w yo b ra że - 

Dokońezen ie na słr. 31 -ej.
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O d  l e w e j :
Mól odzieżowy i jego ggsienico.

l>yk> p rz e d e w s z y s tk ie m  z n a c z n ie  c h ło d n ie j 
i c ie m n ie j.  B y ło  to  w p ra w d z ie  b a rd z o  „ r o ­
m a n ty c z n e " ,  a le  m ie s z k a n ie  ta k ie  ze s w o je -  
m i l ic z  n e n ii p rz y o ie m n io n e m i z a k a m a rk a m i 
tw o r z y ło  n ie z w y k le  d o g o d n e  w a r u n k i  ż y c ia  
d la  d a w n e g o  m o la  fu t rz a n e g o , k tó r y  „ p r z e ­
p a d a "  za m ie js c a m i w i lg o tn e n i i  i c ie m n e m i. 
W  n o w s z y c h  m ie s z k a n ia c h , g d z ie  je s l d u ż o

D la te g o  t r a fn e  je s t  p rz e c h o w y w a n ie  fu te r  
lu b  tk a n in  w e łn ia n y c h  w  s k rz y n ia c h  s z c z e l­
n ie  z a m k n ię ty c h ,  bez ż a d n y c h  s z p a r, o k le jo ­
n y c h  np . g a z e ta m i. D o  ty c h  s k r z y ń  lu b  s z a f 
w k ła d a  s ię  d o s ta te c z n ą  ilo ś ć  ś ro d k a  a n ty m o -  
lo w e g o , k tó re g o  g a zy  są z a b ó jc z e  d la  m o li .  
A w ię c  n p . p r e p a r a ty  z p a ra d y e h lo rb e n z o lu ,  
k tó re  pod  ró ż n e in i n a z w a m i p o ja w ia ją  sie w

SKRZYDLATY WROG MIESZKANIA

W ie lk i  u c z o n y  f r a n c u s k i H ć a u in u r ,  
k tó r y  ż y ł p rz e d  200 la ty ,  a z n a n y  
je s l z p o w o d u  w y n a le z ie n ia  te r m o ­

m e tru ,  b y ł  n ic t y lk o  w ie lk im  f iz y k ie m ,  a le  
też  z n a k o m ity m  e n to m o lo g ie m . In te re s o ­
w a ły  g o  o w a d y , k tó r e  w  s w o je m  d z ie le  p l.  
„M e m o ire s  p o u r  s e rv ir  a 1’ h is ło i r e  des In se c - 
te s "  s zcze g ó ło w o  o p is a ł.  Je d e n  z ro z d z ia łó w  
le g o  d z ie ła  p o ś w ię c a  o n  b io lo g j i  m o li .  D z i­
w n y m  z b ie g ie m  O k o lic z n o ś c i n ie  w y m ie n ia  
o n  je d n a k  na szego  p o w s z e c h n ie  z n a n e g o  m o ­
la  o d z ie ż o w e g o  (T in e o la  b is e ll ie la  H u m ) , 
C hoc ia ż  s k ą d in ą d  w ia d o m o  z p e w n o ś c ią , że 
m ó l te n  w  E u ro p ie  ś ro d k o w e j is tn ia ł  w te d y  
i  z o ś ta ł n a w e t p rz e d s ta w ia n y  p rz e z  n o ry m  
b e rs k ie g o  m a la rz a  R dse l v. K o s e n h o f, w  je ­
go „ In s e k te n fo lu s t ig u n g e n " .  D r .  A d o l f  H e rfs , 
w n io s k u je  z te g o , że w ó w c z a s  m ó l o d z ie ż o w y  
n ie  b y ł  jeszcze  ta k ą  n ie b e z p ie c z n ą  i ro z p o ­
w s z e c h n io n ą  p la g ą  g o s p o d a rs tw  d o m o w y c h  
ja k  d z is ia j .  R a cze j m ó l fu t r z a n y  (T in e a  pe l- 
l io n e l ia  L ) s z e rz y ł w te d y  s p u s to s z e n ia  w  m a  
te r ja ła c h  w e łn ia n y c h  i fu t ra c h .  Jest z re sz tą  
p o d o b n y  d o  m o la  o d z ie ż o w e g o , t y lk o  p o s ia ­
d a  in n ą  b u d o w ę  o d n ó ż y  i c ie m n ie js z e  z a b a r ­
w ie n ie .

P a n i d o m u  n a z y w a  z re s z tą  w s z y s tk ie  bez 
w y ją tk u  s z k o d n ik i  n is z c z ą c e  m a te r ja ły  w e ł­
n ia n e  m o la m i,  n ie  w d a ją c  s ię  w  s u b te ln e  
ro z ró ż n ia n ie  g a tu n k ó w . Z n a s ta n ie m  w io s n y  
k ło p o t  z m o la m i p o w s ta je  n ie m a l w  k a ż d e m  
g o s p o d a rs tw ie . K a żd a  p a n i d o m u  c h ę tn ie  s ię  
też  czegoś d o w ie  o ty c h  s z k o d n ik a c h  i o  s p o ­
so b a ch  w a lk i  z n im i.  T r u d n o ,  w io s n a  m a 
ta k ż e  s w o je  n ie m iłe  s t r o n y l  P rz y p o m in a  się 
tu  skecz , k tó r y  w  s w o im  c za s ie  o b ie g ł w s z y s ł 
k ie  te a t r z y k i r e w jo w e  w  P o lsce . M a m y  na 
m y ś li ro z m o w ę  o p ty m is ty  z p e s y m is tą . D la  
je d n e g o  w io s n a  to  o k re s  ro m a n ty z m u , b u ­
d z e n ia  s ię  p r z y ro d y  ze sn u  z im o w e g o  dlo n o ­
w ego  ż y c ia , o lk res  r o z k w ita n ia  p ą k ó w  i ś p ie ­
w u  p ta kó sv , a d la  d ru g ie g o , to  t y lk o  n a j ­
b a rd z ie j n ie b e z p ie c z n a  p o ra  ro k u ,  czas  sze­
rz e n ia  s ię  r o z m a ity c h  c h o ró b  i o ż y w io n e j 
d z ia ła ln o ś c i ro z m a ity c h  p a s o rz y ló w  i s z k o ­
d n ik ó w  ro ś lin n y c h  i z w ie rz ę c y c h . C h o c ia ż  
n ie  je S le ś m y  p e s y m is ta m i,  a m o że  w ła ś n ie  
d la te g o , m o ż e m y  s ię  z a s ta n o w ić  n a d  s p ra w ą  
„ m o lo w ą "  w  g o s p o d a rs tw ie  d o m o w e m .

O tó ż , ja k  s ię  ju ż  r z e k ło ,  o b o k  d z iś  n a j ­
b a rd z ie j  ro z p o w s z e c h n io n e g o  m o la  o d z ie ż o ­
w ego  is tn ie je  d a le k o  g ro ź n ie js z y  m ó l f u t r z a ­
n y . P ró c z  le g o  je d n a k  o d  o k o ło  8 la t  p o ja ­
w i ły  s ię  ja k o  n o w e  s z k o d n ik i  tk a n in  w e łn ia ­
n y c h  w  c a łe j E u ro p ie  ja k ie ś  c h rz ą s z c z y k i,  
n p . c h rz ą s z c z y k  fu t r z a n y ,  k tó r y  znoxxu je s t  
„ s p e c ja l is tą "  o d  d y w a n ó w . Z \x - ie rz ą łk a  te 
b y ły  zn a n e  ju ż  d a w n ie j x\’ m u z e a c h , g d z ie  
n ie je d n ą  s zko d ę  w y rz ą d z i ły ,  a le  ja k o ś  n ie  
k w a p i ły  s ię  d o  g o s p o d a rs tw  d o m o w y c h . T e ­
ra z  je d n a k  u p o d o b a ły  s o b ie  d o m y  p ry w a tn e , 
a ta k ż e  i m a g a z y n y  w łó k ie n n ic z e . Z a s ta n a - 
w ia n o  s ię  ju ż  n a d  te m , co  s p o w o d o w a ło  
z m ia n ę  u p o d o b a ń  i z w y c z a jó w  ż y c io w y c h  
ły c h  o w a d ó w , zaróxx-no m o li ,  ja k  i c h rz ą s z - 
c z y k ó w . O tó ż  w e d łu g  d r a  H e r fs a  p r z y r o d n i ­
c y  d o s z li \x’ k o ń c u  d o  w n io s k u , że n ie  o w a d y  
s ię  z m ie n i ły ,  t y lk o  „ z a w in i ły "  tu  nasze d z i ­
s ie js ze  m ie s z k a n ia . D a w n ie j xv m ie s z k a n ia c h

ś w ia t ła  i k tó r e  p rz e w a ż n ie  są z n a c z n ie  le ­
p ie j  o p a la n e  i d la te g o  b a rd z ie j  su ch e , m ó l 
fu t r z a n y  n ie  c z u je  s ię  d o b rz e , n a to m ia s t są 
to  id e a ln e  w a r u n k i  d la  m o la  o d z ie ż o w e g o , 
k t ó r y  d z is ia j  je s t  n ie o d łą c z n y m  to w a rz y s z e m  
i  w s p ó ł lo k a to r e in  człoxx’ ie k a  c y w il iz o w a n e g o , 
c h o c ia ż  R e a u m u r go z u p e łn ie  z b a g a te liz o \x Ta ł. 
T a k s a in o  \x’y ją tko .xx’Oi c ie p łe  z im y  xx’ o s ta ­
tn ic h  k i l k u  la ta c h  p r z y c z y n i ły  s ię  dio r o z p o ­
w s z e c h n ie n ia  s ię  c h rz ą s z c z y k ó w  p a s o rz y tn i 
c z y c h , g d y ż  ta k a  ła g o d n a  z im a  n ie  p r z e ry  
\x’a w c a le  ro z w o ju  ty c h  o w a d ó w , k tó r e  
w  w ie lk ic h  i lo ś c ia c h  d o s ta ją  s ię  d o  m ie s z k a ń  
i  c h o w a ją  s ię  g łó w n ie  w  s z p a ra c h  p o sa d ze k  
Z  ty c h  s z p a r w y c h o d z ą  g ą s ie n ic z k i i na p a  
d a ją  przedexx’s z y s tk ie m  n a  d y w a n y ,  p r z e g ry ­
za jąc. s z c z e g ó ln ie  w ę z ły . P o c z ą tk o w o  teg o  n ie  
\x’ id !a ć , a le  g d y  s ię  c z y ś c i d y w a n y  s z c z o tk a ­
m i lu b  o d k u rz a c z e m , w ło s y  xx y p a d a ją  ca- 
łe m i p ę k a m i.

T a k  w ię c  z m ia n a  „ k l im a t u "  n a s z y c h  m ie ­
s z k a ń  i ła g o d n ie js z e  z im y  z a d e c y d o w a ły
0 z m ia n ie  fo r m a c j i  „ im a li."  (n a z w ijm y  je  ta k  
o g ó ln ie ) , a ta k u ją c y c h  nasze  tk a n in y  w e łn ia ­
ne i  fu t r a .  W s z y s tk ie  o n e  a ra c z e j ic h  g ą ­
s ie n ic z k i z ja d a ją  w łó k n a  z w ie rz ę c e  o s u b ­
s ta n c j i  rogoxx’e j (z k e r a ły n y ) .

A le  ja k  z n im i w a lc z y ć ?  O w sze m  w a lc z ą  
z n im i g o s p o d y n ie  d o m u  ju ż  o d d a w n a . 
Je s l c a ły  a rs e n a ł ta k ic h  ś ro d k ó w  d o  xx-alki 
z m o la m i .i p ra w ie  k a ż d a  p a n i d o m u  m a  
s w ó j u lu b io n y  ś ro d e k , o  k tó r y m  l\x - ie rd z i. 
że je s t  n ie z a w o d n y . W  je j  p r z e k o n a n iu  t y l ­
k o  ta lk i ro z m a ry n ,  lu b  la w e n d a , lu b  w re s z ­
c ie  in n y  m ie lo n y  p ie p rz ,  p o m a g a  je d y n ie
1 xx’y łą c z n ie . N ie k tó re  h o d u ją  s p e c ja ln e  r o ­
ś l in y ,  k tó re  m a ją  s z k o d z ić  m o lo m . C óż, k ie ­
d y  n ie s te ty  dam y ś ro d e k  p o m a g a  ty lk o  w  d a - 
n e m  g o s p o d a rs tw ie , lo  je s l  t y lk o  ta m , g d z ie  
s ię  w  n ie g o  w ie r z y !  O b je k ty w n ie  b io rą c  są 
te  ś ro d k i n ie s te ty  b e zsku te czn e . P rz e c iw n ie , 
są ra c z e j s z k o d liw e , b o  d z ię k i n im  n ie  s to s u ­
je  s ię  in n y c h  s k u te c z n y c h  ś ro d k ó w  i u m o ­
ż l iw ia  s ię  ro z s z e rz e n ie  s ię  m o li  n a  in n e  
p rz e d n i i t y  i n a  in n e  m ie s z k a n ia .

NaxxTe t n a f ta l in a  m a  d u ż o  przecixx’n ikóxx ’ , 
o d  cza su  g d y  u c z o n e m u  B e rth e lo to \x ’ i u d a ło  
s ię  xx’y ł io d o w a ć  m o le  w  n a f ta l in ie !  C o \x-ięcej 
c z y s z c z e n ie  s z c z o tk a m i tk a n in  lu b  fu t e r  „z a -  
m o ła n y c h "  m o że  s ię  s ta ć  n a w e t s z k o d liw e , 
g d y ż  ja je c z k a  i  g ą s ie n ic z k i p rz y c z e p ia ją c  się 
d o  xx-łósia s z c z o tk i,  m o g ą  p o z o s ta ć  n ie z a u - 
xvażone i „ z a r a z ić "  zdroxx-e je szcze  tk a n in y .

N a js k u te c z n ie js z y m  n ie w ą tp lix x ’ ie  ś ro d k ie m  
p rz e c iw  m o lo m  je s t  ic h  „z a g a z o w a n ie " .  
T a k , p o p ro s tu  z w y k ła  w a lk a  g a z o w a ! N a j­
c z ę ś c ie j u ż y w a n y m  ga zem  je s t  kx\-as p r u ­
s k i,  c z y l i  c ja n o w o d ó r ,  te n  sam , k tó r y  
s ię  w y w ią z u je  -p rz y  z a ż y w a n iu  c ja n k a l i .  
S tra s z n a  tru c iz n a ,  a le  s k u te c z n o . O c z y w iś c ie  
za b ie g  ta k i m u s i b y ć  w y k o n a n y  ty lk o  
p rz e z  u p o w a ż n io n y c h  fa c h o w c ó w . S to s u je  
s ię  go  prze \xTa ż n ie , g d y  id z ie  o  czy s z c z e n ie  
z oxx-adów c a ły c h  b u d y n k ó w  m ie s z k a ln y c h .

Gaz te n  tę p i n ie ty lk o  o w a d y  a le  i ja jk a  
o ra z  g ą s ie n ic z k i.  P ró c z  teg o  ga zu  m o ż n a  u ż y ć  
jeszcze  in n y c h . J e ż e li c h o d z i je d n a k  o g o s p o ­
d a rs tw a  d o m o w e , to. naxx’e t n a jle p s z e  ś ro d k i,  
je ż e li  są n ie u m ie ję tn ie  s to s o w a n e , m o g ą  na - 
ro h ić  \xTię c e j s z k o d y  n iż  p o ż y tk u .  C h o d z i o  to , 
h y  ś ro d k i te  s to s o w a ć  w  d o s ta te c z n e j i lo ś c i 
i b y  m o le  z n is z c z y ć , a n ie  ty lk o ,  je  „ p o i r y t o ­
w a ć " ,  z m u s z a ją c  d o  u c ie c z k i i  s z u k a n ia  so ­
b ie  in n e g o  p o ła  d z ia ła n ia !

G ro źnym  n iep rzy ja c ie le m  ło w a ró w  p rze s y ła ­
nych w  w orkach  m orzem , jest la rw a  „ p lo d ia  
in te rp u n c te lla  H u b ", k tó ra , ja k  w id z im y  na  
naszem  zd jęc iu , p o k ry w a  je  gęstq  p a ję c zy n ę .

h a n d lu .  M o ż n a  też  u ż y ć  ty m o lu  lu b  k a m fo ry .  
N ie z w y k le  s k u te c z n y m  ś ro d k ie m  je s t  ł .  zw . 
d w u s ia rc z e k  w ę g la . U m ie s z c z a  s ię  n a  ta le r z y ­
k u  50 cm  sześć, teg o  p ły n u ,  a to  w y s ta rc z a  
na  1 m  sześć, o b ję to ś c i s z a fy  lu b  s k r z y n i 
s z c z e ln ie  z a m k n ię te j.  Ś ro d e k  je s t  n ie s te ty  ła - 
txx-o p a ln y  i m a  p r z y k r y  z a p a c h , je s t  po za  
te in  t r u ją c y .

P rz y  tę p ie n iu  m o li  n a le ż y  z w ra c a ć  szcze ­
g ó ln ą  uxx’agę n a  g n ia z d a  w r ó b l i ,  z n a jd u ją c e  
s ię  xx- p o b liż u ,  g d y ż  xx’ g n ia z d a c h  ty c h  
trz y m a  s ię  n a jw ię c e j m o li.

O  xxie le s k u te c z n ie js z ą  i  ra c jo n a ln ie js z ą  
je s t  m e lo d a  zxx-a lczania  m o li  w  ten  spo sób , 
że tk a n in y  im p re g n u je  s ię  o d ra z u  p r z y  f a b r y ­
k a c j i  p re p a ra ta m i a n ły in o lo w e m i.  Ł ą c z ą  s ię  
o n e  z w e łn ą , p o d o b n ie  ja k  h a rxv .n ik i i n ie  
d a ją  s ię  z n ie j  u su n ą ć , i xx*ełna ta k a  s ta je  s ię  
p o p ro s tu  n ie s t ra w n a  d la  m o li ,  k tó re  xx’ob ec  
teg o  n ie  a ta k u ją  je j .  O c h ro n a  ta  trxxa  ta k  
d łu g o , ja k  d łu g o  trxva  sam a tk a n in a .  A  poza 
te m  ś ro d e k  te n  je s t  b e z w o n u y  w  o d ró ż n ie n iu  
o d  n ie m a l xx-szys tk ic li in n y c h  ś ro d k ó x v  a n  t y ­
m o lo w y c h . In ź .  J . A .

N o  p r o w o : 
Larwa mola fu trza ­

nego.

P o n i ż e j :
M ó l fu trza n y  (At- 
tag enu s  p e llio  L.).
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m n ą

T ymoszów ka — kolebka rodzin n a
twórcy „Harnasiów" — była praw­
dziwi! wyspą polskości na Ukrainie; 

jedną z. łych, na których po rozbiorach 
i powstaniach kiełkowały rozrzucone sze­
roko po rubieżach dawniej Rzeczypospo­
litej ziarna umiłowania i przywiązania do 
spraw ojczystych.

Tam, pod granatowem sklepieniem 
nieba, wśród łanów rudej pszenicy, koły­
szącej sic; śpiewnie w takt łagodnej fali 
wiatru, marszczącego lekko jej powierzch­
nie;, rozsiadł sie; dwór szlachecki, którego 
bielone ściany i jasny dnieli skryły sie; 
w cieniu lip i starych drzew orzecho­
wych. Zamieszkiwała go rodzina Karwiu- 
Szymaneiw-skich, z dawna na tych zie­
miach osiadła i znamienitych posiadająca 
przodków', z których niejeden dobrze sie; 
zasłużył sprawom Rzeczypospolitej, że 
wymienimy tylko Macieja Szymanow­
skiego. kasztelana rawskiego i posła do 
Rzymu króla Władysława I V-g<>, Józefa 
Szymanowskiego. poetę i szambelana 
dworu Stanisława Augusta i imiennika 
ostatniego, generała wojsk napoleońskich.

M ieszkańe ów dworu tymoszowie-ckiego

jemu kazał w dzieciństwie cierpieć naj­
bardziej. Pewnego dnia, biegając z innemi 
dziećmi po ogrodzie, upadł Kato to ina zie­
mie; i stłukł sobie mocno kolano. Wówczas 
to zaczęła sie; jego długa, bolesna choroba, 
która ostatecznie zakończyła się operacją, 
zrobioną świetnie przez sławnego chirurga 
z Moskwy, Sklefasowskiego. Po tej ope- 
rac-jii Katoto wyzdrowiał zupełnie. Przez, 
kilka lat cierpiał jednak okrutnie (ach tak. 
pamiętani małe, wzruszające kule... wi­
działam je kiedyś na strychu w Tymo-'

P o n i ż e j  w k o l e :  Klasztor 
O O . Paulinów  na Skałce.

N a  p r a w o :  Jeden z ostatnich  
p ortretów  K. Szym anow skiego.

P o n i ż e j :  Fragm ent M azu rk a  
nr. 1 z op. 5 0  K aro la  S zym a­

now skiego.
Rękopis ze zb iorów  Tadeusza Meyer- 

holda —  Katowice.

z doby przedwojennej — atmosferę, jaką 
przepojone było je“go ('wczesne życie, po­
znajemy z przepięknych, a jak dziś cen­
nych impresyj Zofji Szymanowskiej, uję­
tych w O p o w ie ś ć  o  mts/.f/m d o m u ". 
W tym zbiorze barwnych obrazów, odma­
lowanych krwią serdeczną gorąco kocha­
jącej córki i siostry, odnajdujemy sylwet­
kę tego, którego imię zapisała Iris tur ja mu­
zyki współczesnej złotemi zgłoskami — 
sylwetkę Karola Szymanowskiego. Jak 
subtelna, wizyjna postać przewija się cień 
„wielkiego Kątota" w wspomnieniach jego 
siostry: od pierwszych lat dzieciństwa, aż 
po chwile rozstania /. Tymoszówcką.

..Był pięknem dzieckiem, siilnem i ro­
wem. o wielkich błękitnych oczach. Był 
bardzo żywy i dreptał nieumęczenie po 
domu, jak myszka. Grymasów miał nie­
wiele i łagodny był bardzo. Rodziców i ro­
dzeństwo kochał ogromnie, zawsze przeję­
ty ich radością luli troskami. I los właśnie

K r y p t a  
z G r o b a ­
mi Z a s ł u -  
ż o n y c h  
na Skałce.
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szówce). Chara nóżka bolała go czasem 
nieznośnie. T w ów czas leża ł w bezsenną 
noc- bez mchu i zaciskał zęby, aby jęk iem  
nie obudzić m amy, która :/. nim spala — 
a poduszka jego  była m okra od łez. 
W ciągu tye li kilku lat cierp iącej sam ot­
ności K atoto  p rz e ż y ł zapewne i p rzem y­
ślał wiele, ł może wówczas, w najgłębsizem 
skupieniu sił duchowych, w oieripliwem, 
nad w iek w ytrw a łem  opanowaniu, p rz y ­
szło na n iego ob jaw ien ie . P rzyszła  nieuni­
kniona konieczność tworzen ia, k tó ra  za­
w ładnęła nim wszechw ładn ie i skazała na 
w ieczną tw órczą  samotność".

T a  duchowa k rys ta liza c ja  małego dzie­
cka, o k tóre j wspom ina siostra Karola 
Szym anowskiego, b y ła  jednak m ożliw ą  
ty lk o  w  atm osferze, w yw o ła n e j ustawicz- 
nem obcowaniem  z  silną, a rtystyczn ą  in­
dyw idualnością ojca, o  którym  dow iadu ­
jem y się, że .-.oddawał się w  w olnych  ch w i­
lach muzyce, do k tó re j m iał w ielk i talent 
i zam iłow anie. G ra ł doskonale i  uznawał 
ty lk o  m uzykę najlepszą. G ryw a ł z dziećm i 
na czte ry  ręce Beethovena i Mozarta, da­
wał im n a jtra fn ie jsze  w skazów ki i od dzie­
ciństwa w yrab ia ł w nich smak m uzyczny. 
Po też zła m uzyka n ie  m iała 
dostępu cło tym oszow ieck iego 
domu. Szedł zawsze z  postępem 
i trzym ał .rękę na pułłsie życia.
Sprow adzał najnowsze książk i 
i pisma polsk ie i zagraniczne, 
k tóre czy tan o d o k tórych  roz­
praw iano zaw zięcie. Z d z ie ­
ciństwa swego m ający  gorące 
wspom nienia z powstania, b y ł 
w ie lk im  paitirjotą. Do Bliskich 
p rzy jac ió ł jego  należał, m iędzy 
innym i, kapitan Żeligowski,
późn iejszy  generał, bohaterski 
zdobyw ca W iln a  i m inister 
spraw w o jskow ych  w  w o lne j 
Polsce. W ie le  czasu pośw ięcał 
wychow aniu i kształceniu d zie ­
ci. Pod je go  opieką i k ie ro w ­
nictwem  nauka p rzychodziła
z łatwością. Na każde d ziec in ­
ne zapytan ie  odpow iadał z na­
mysłem i pow agą, przyczem  
rzecz każdą u jm ow ał głęboko 
i rozstrzygał na jrozu m n ie j".

Pod takim  to w p ływ em  
kształtował się charakter i u- 
m ysł m łodego Karo la  S zym a­
nowskiego. O  jego  p ierw szych  
studjac-h m uzycznych wierny
niewiele. „O p ow ieść " w spom i­
na o szkole kuzynów  Nenohali­
sów w Elizawetgraclzie, w  któ­
rej lekc je  g ry  na fortep ian ie 
pobierała dosłownie cala rod zi­
na. Z n ie j jeden ty lk o  Karol 
mógł się ju ż za młodu poszczycić tw ó r­
czym  talentem m uzycznym , tak wspania­
le staw ia jącym  p ierw sze kroki w „P re lu - 
djiach", skom ponowanych w  Jatach 1899— 
1900. a w ięc w tedy, gdy  autor ich lic zy ł 
niespełna 18 lat. Tu nie od rzeczy  będzie 
wspomnieć, że data urodzin w ie lk iego  mu­
zyka  nie została dotąd przez m uzyko logów  
uzgodniona. D z iw n y  ten na pozór fakt tłu­
m aczy się tern. że Szym anow ski niec hętnie 
m ów ił o te j dacie, racze j ją  ukryw a jąe 
wskutek zakorzen ionego z łat m łodzień­
czych zabobonu ukraińskiego. D latego 
w kilku dotąd drukowanych szkicach mo­
nograficznych  spotykam y się ra z z r. 1882 
(„Polska Pieśń A rty s tyczn a " —  dr. S. Rul- 
bag). to znowu z r. i883 („D z ie je  Sym fo- 
iiji w  Polsce" — pro f. dr. J. Ileiss). N a j­
bardziej szczegółowej datę. bo 21 wrzesień 
1883, poda je  w swej p racy o Karolu  S zy ­
manowskim  („R ys  dotychczasow ej tw ór­
czości 1927") prof. dr. Zdzisław  Jac.himec- 
ki, k tóry  p ierw szy  podjął trud naukowej 
analizy twórczości w ielk iego kom pozytora, 
a uczyn ił to wówczas, g d y  dzielą Szym a­
nowskiego zapozndwane b y ły  p rzez w szy ­
stkich. jem u więc, jako  posiadającemu

z muzykologów 
najwięcej stycz­
ności /. osobą, 
twórcy „Harna­
siów", oddać na­
leży w tej kwestj i 
pierwszeństwo.

Jakkolwiek by­
ło, Szymanowski, 
już 'W zaraniu 
swego życia rzu­
cił na papier nu­
towy szereg koin- 
pozyeyj, które 
wprawdzie tylko 
nielicznych wtedy 
•zaintereoswały, ale 
które dziś — na 
przestrzeni z górą 
iat trzydziestu, n- 
cbodizić mniszą- za 
wyraźne zwiastu­
ny nowej epoki w 
historji .muzyki 
polskiej. Wydane 
w r. 1903 ..Prelu-

Karol S zym ano w ­
ski jako  12 - letni 
chłopiec (stoi obok  
drzew a) w  o to c ze ­
niu b ra ta  Feliksa  
i siostry S tan is ła ­
w y (po p raw ej). — 
Z d jęc ie  z Eliza- 

w etg rad u .

d ja "  jako  kom po­
zy c je  samouka, 
k tóry  dopiero od 
ir. 1902 zaczął się 
uczyć harnmnji u 
Marka Zawirskie- 
go w W arszaw ie, 
zw róc iły  n a  niego 
uwagę czo łow ych  
m łodych m uzyków  
polskich, k tórzy 
pod w odzą M ie­
czysław a K a r ło w i­
cza zak ładali swój 
„o b ó z " pod nazwą 
„M łoda  Polska w 
Mn/.vce". Szym a­

nowski wszedł do tego grona jak o  jeden 
z jego  za ło życ ie li, razem z M. K a r ło w i­
czem, L. Różyckim , G. F itelbergiem  i A. 
Szeluto. Od tej ch w ili datu je  się ż y w y  
kontakt kom pozytora z w arszawśkim  i. co 
zatem  idzie, ogólnopolsk im  św iatem  mu­
zycznym . W c iąg łe j dążności do pog łęb ia­
nia sw ej w ied zy  przenosi się S zym an ow ­
ski pod opiekuńcze skrzyd ła  Zygm unta 
Noskowskiego (jesień 1903), na jznakom it­
szego w ów czas po łifon isty  polskiego. N ie ­
długo jednak, bo ju ż z wiosną 1904 po­
rzuca warsztat naukow y m istrza i  postn- 
nawia na własną rękę szukać drogi do 
swoich ideałów  artystycznych . N a  to po­
stanowienie w płynęła nurtująca w  S zy ­
m anowskim  w ciągu tych kilku za ledw ie 
m iesięcy świadomość, że ranny, jak ie  sta­
rał się mu narzucić kierunek Noskow sk ie­
go w opracow yw an ych  w ów czas kom po­
zyc jach  (Fuga cis-moll, W a rja c je  b-m oll 
op. 3, Sonata c-m oll op. 8, Sonata d-m oll 
op. 9. W a r ja c je  h-moll osp. 10) mogą ty l­
ko jego  koncepcjo m uzyczne w yp aczyć , 
a nie w zbogacić. D b a ły  aż do przesady
0 jasność i czystość faktury, Szymanow­
ski przebudowy woje i  uzupełnia potem 
niektóre ze swych ówczesnych dzieł, któ­
re przynoszą mu pierwsze laury w kra­
ju (Konkurs im. Chopina we Lwowie 1910)
1 zagranicą (Międzynarodowy Konkurs

C iąg  d a lszy  na s ir . 7 8 -rj.

P on iże j :  Z a r z ą d  F i lh a rm o n j i  w a rs z a w s k ie j  z r. 1925  — o d  le w e j-  
L u d o m ir  R óżyck i.  K a ro l  S z y m a n o w s k i ,  Emil M ły n a rs k i ,  G r z e g o r z  

F i te lb e rg  i Roman Chojnacki.

W  '■ jOTK- W C T Ł n
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Jedn a  ze  scen b a le tu  „ H a rn a s ie "  K aro la  
Szym ano w skieg o .

C ią g  d a ls zy  ze  sŁr. 15 -e j.
w B erlin ie 1909). W  tym  czasie pow sta je  
też szereg subtelnych pieśni, w k tó ry  cli 
g łębsza analiza od k ry je  w p ły w y  s ty lis ty ­
czne W agnera, W o lfa  i Straussa.

Następne lata pop rzedza jące  w ojnę, 
spędza Szym anow sk i na licznych  pod ró­
żach, zag ląd a ją c  ty lk o  w m iesiącach let­
nich do rodzinn ej T ym oszów k i. 1 tani od ­
k ryw a  nam go  znowu „O p o w ie ś ć " jego  
siostry Z o fji. W  ślad za w ie lk im  .kompo­
zytorem  z la tu ją  się niczem  wędrow ne, 
p tak i do je go  w iosk i s ław ni k o led zy  
i p rzy ja c ie le , k tórych  u ja rzm iła  w ie lka  
indyw idualność Karo la  S zym anow skiego. 
H arry  Neuehaus, św ietny  pianista i nie­
zrów n any od tw órca  dzie l sw ego kuzyna, 
G rzegorz F ite lberg. A rtu r Rubinstein i Pa ­
weł Kochański, «  k tórych  każdy su perla ­
tyw  będzie rów noznacznym  z w yb ijan iem  
o tw artych  dirzwi św ia to w e j ich s ław y  — 
oni w szyscy  czuli isię w T ym oszów ee  jak  
u siebie w  domu. W p ły w a ł na to nic ty l­
ko serdeczny ton a tm osfery  dw oru , ale 
i w ysoka kultura a rtystyczn a  K aro la  S z y ­
m anowskiego, jego  sióstr i brata Feliksa, 
k tóry  po śm ierci o jca  ob ją ł zarząd m a­
jątku. „K a to t"  zam yka  się na d ługie g o ­
d z in y  w  sw e j „k o m p o zy ta m i", k tórą  byt 
m ały  b ia ły  dom ek z gankiem  na słupkach, 
obrosłym  winoroślą, sto jący sam otn ie 
w głęb i ogrodu. Tam , sch y lon y  nad sto­
sem szk iców  i notatek, co zaśc ie la ły  stół 
obok fortep ianu, p ra cow a ł Szym anow sk i 
godzinam i, oderw any od  św iata i  ludzi, 
o toczony ty lk o  ikolonowemi m alw am i, k tóre 
,Jlato postaw iło  mu na stra ży  pod oknam i..." 
W  tym  okresie pow sta ją  w ie lk ie  dzieła, 
k tóre im ię  ich tw ó rcy  roznoszą p ow o li po 
ca łym  świecie. D oskonalen ie techn iki kom ­
p o zy c y jn e j ze szczegó lnym  upodobaniem  
prob lem ów  p o lifon iczn ych  p rze ja w ia  się 
w dw óch  p ierw szych  S ym fon ja ch  (f-u io ll 
i b-dur). k tó re  na równi z  Sonatam i for- 
tep ianow em i w yk a zu ją  jednak  pew ne ten­
dencje do  przeładow an ia  fak tu ry, wsku­
tek czego n iezaw sze dostrzec m ożna 
w szystk ie  rysy  indyw idu a ln ośc i w łasnej 
kom pozytora . N iesam ow ity  rozpęd  inw en­
c ji i  m istrzostw o techniki budzą n a jw y ż ­
sze uznanie, ale jednocześnie i świadomość: 
kon ieczności p ew n ej r e a k c j i  i  n a w r o t u  ilu 
form  raniej w ym yś ln ych , do  sty lu  b a rd z ie j 
bezpośredniego. T ę  reakcję m ożem y p on ie ­
kąd zau w ażyć  w  szeregu pieśni, w k tó ­
rych bogactw o m elodyczn e idzie w  parze 
z św ietnością charak terystyk i, z doskona­
leni zespoleniem  szaty d źw ięk ow e j z osno­
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wą poetycką („Pieśni Hafisa", Pieśni 
Miuzzeina szalonego").

Osobny rozdział w twórczości Szyma­
nowskiego stanowi potężna 111 Symfonja 
op. 27. Styl dzieła jest dalszym etapem 
na dradze rozwoju samodzielnie zdobytych 
środków muzycznych kompozytora (part 
fortepianowy wykazuje pewne remini­
scencje z dzieł Debussy‘ego). Szkice do tej 
Symfonji przywiózł Szymanowski do Ty- 
moszówki ze swej dalekiej podróży na 
Południe, bezpośrednio przed wybuchem 
wojny światowej (1914). Pod wpływem 
odgłosów nadciągającej zawieruchy w y­
twarza kompozytor w swem dziele środ­
kami czysto muzycznymi przejmujący na­
strój panicznego lęku, który dochodząc 
do kulminacyjnego punktu roztapia się 
w kosmosie (pociąg do tematów metafi­
zycznych).

Inne dzieła (Nokturn i  Taraotella) wska­
zują na doskonałe, choć zupełnie samo­
rodne opanowanie stylu w kompozycji 
skrzypcowej, przy poznaniu na wylot na­
tury tego subtelnego instrumentu i wszy­
stkich jego technicznych i dźwiękowo- 
barwmych możliwości. Nic ulega wątpli­
wości. że Szymanowskiemu pomocnem tu 
było obcowanie ze świetnym skrzypkiem 
Pawłem Kochańskim i jego zaczarowaną 
grą. Dwie opery z tego okresu: Hagitli 
i Król Roger, to monolity, wznoszące się 
dumnie na drodze pomników, wiodącej do 
krainy najdoskonalszej sztuki posługiwa­
nia się barwami orkiestralnego brzmienia.

Ścigani przez srożąeą się rewolucję, o- 
puszczają Szymanowscy Tymoszówkę 
i pobywszy jakiś czas w Elizawetgradzie. 
z trudem przedostają się do Warszawy. 
„Katot" odraza wypływa na szerokie wo­
dy muzycznego życia w Polsce i zagrani-

D o k o ń cz e n ie  na mir. 2 4 -e j.

S erg jusz Lifar 
w  „H a rn a s iac h ".

K aro l S zym a  
nowski p rzed  
o d j a z d e m  
z  W a rs z a w y  
na p re m je rę  
„ H a rn a s ió w "  
w Paryżu.



O ażda po ra  ro k u  inacze j usposa­
b ia  W io sn a , to  ok res  dz iw nego  
n ie p o k o ju , n ie o k re ś lo n y c h  tę ­
skno !, k tó re  z czasem zm ie n ia ją  
się w  chęć w y ja z d u , p o d ró ży . Ża­
dna po ra  ro k u , ja k  w ła śn ie  okres  w io se n n y  

nie każe ta k  u p o rc z y w ie  m yś leć  o d a le k ich , 
n ie zn a n ych  i egzo tycznych  k ra ja c h .

Na w iosnę  b u d z i się w  cz ło w ie k u  o d w ie cz ­
na pasja  do  w ę d ró w e k , z m ia n y  m ie jsca  po 
b y tu , ro d z i się w  u m ys ła ch  żądza p rzygody  
i do znan ia  n o w ych  w rażeń . W io sn a  w  XX  
w ie ku , k tó r y  u d o s k o n a lił życ ie  nowoczesne-

P l a k a t  i ul ot ka p r o p a g u j e  t u r y s t y k ą  światowe?

ŚW IA T  Z PROSPEKTU
go cz ło w ie ka , k tó r y  u c z y n ił podróż, czemś 
n ie o m a l d o skona łe m , to  o k res  m asow ych  
w y ja z d ó w . K to  ty lk o  d y sp o n u je  czasem 
i  o d p o w ie d n ie m i ś ro d k a m i m a te r ja ln e m i — 
w yjeżdża . O kres w iosen ny , to  czas d a le k ic h  
sz laków , w ie lk ic h  p o d ró ży  i kosz to w n ych  
w ycieczek.

Z n a łem  cz ło w ie ka , k tó r y  w ra z  z z b liż a ją ­
cą się w io sn ą  s ta w a ł się in n y m , ja k im ś  b a r­
d z ie j n e rw o w y m , m oże n a w e t zag adko ­
w ym . Z a zw ycza j pod  ko n ie c  m arca  ro z p o ­
czyn a ły  się jego  w ę d ró w k i po b iu ra ch
p o d ró ży . Często sp o tyka łe m  go, ja k  d o p y ­
ty w a ł się o p ro sp e k ty  i u lo tk i,  do tyczące 
w a ru n k ó w  i czasu p rze ja zd u  do  n a jro z m a it­
szych k ra jó w . O b ch o d z iły  go n a zw y to w a ­
rzys tw  o k rę to w y c h . G rym a s ił, w o la ł tę a nie 

in n ą  lin ję .  Z as tana­
w ia ł się, czyby  n ie  
b y ło  le p ie j od być  p o ­
d ró ż y  sam o lo tem  i 
ja k b y  się to  k a lk u lo ­
w a ło . Z a zw ycza j w a h a ł 
się n a jw y ż e j m iędzy 
dw ie m a  m o ż liw o śc ia m i 
ja z d y  i d w o m a  k ra ­
ja m i.  A  w ię c  p o w ie d z ­
m y n ie  b y ł jeszcze zde­
cyd o w a n y  czy p o je ­
chać do  M a ro k k a , czy 
na w ysp y  K a n a ry js k ie . 
S łysza łem  k ie d yś , ja k  
tw ie rd z ił,  że kw ie c ie ń  
będz ie  p ię k n ie js z y  na 
C e jlo n ie  i że wobec 
tego n iem a sensu je ­
chać, do N ara  pod 
Osaką.

U rz ę d n ik  p o ta k iw a ł 
po w a żn ie  —  i zapew ­
ne w  m y ś li szuka ł 
ne rw o w o  po ło żen ia  te j 
m ie jsco w ośc i. M ó j zna­
jo m y  w y d y m a ł w a rg i, 
za s ta n a w ia ł się, w aży ! 
ja k ie ś  m o ż liw o śc i. —  
W reszc ie  z a b ra ł u lo tk i,  
p ro s p e k ty , m apy, cen­
n ik i  i p o w ę d ro w a ł do 
do m u .

Z w ie rz a ł m i się k ie ­
dyś, że zazw ycza j o d ­
w iedza  w szys tk ie  b iu ­
ra  p o d ró ż y  w  m ieście. 
„B o  ło  n ig d y  n ie w ia ­
d o m o "... m ó w ił ja k b y  
d la  w y tłu m a c z e n ia  s ie ­
b ie . M ó j z n a jo m y  o d ­
w ie d za ł też b iu ra  o- 
k rę to w e . D o p y ty w a ł 

się o d a ty  o d ja zd ó w  
tra nso ce a n iczn ych  o l­
b rz y m ó w , w e rto w a ł 
ceny, trasę i p la n  o- 
k rę fu . Z n a ł tonaż  ró ż ­
nych  je dn os tek , ich  u- 
dzą dzen ia  i  w yg o d y .

C z łow ieka  tego w id y w a łe m  ba rdzo  rzadko . 
N a jła tw ie j je d n a k  m ożna go b y ło  spo tkać 
w łaśn ie  na w iosnę  i to  wczesną w iosną , gdy 
o d w ie d za ł to w a rzys tw a  tu rys tyczn e . M yś la ­
łem  o n im  z zazd rośc ią . S łysza łem  u ry w k i 
ro zm ó w , ja k ie  p ró w a d z ił w  b iu ra c h  p o d ró ży  
z u rz ę d n ik a m i i p o d z iw ia łe m  jego  zna jom ość 
św ia ta , jego  ton , gdy w y m a w ia ł n a zw y o b ­
cych  k ra jó w '. M ó j z n a jo m y  w y d a w a ł m i się 
cz ło w ie k ie m , k tó r y  p o ś w ię c ił czas i p ie n ią ­
dze ua p o d różo w an ie .

K ie d yś  spo tka łem  go zno w u . Z gada ło  się 
o A m eryce . B y ło  to , zda je  sią, w  zw ią zku  
z w ys taw ą  św ia to w ą  w  C hicago. B y łe m  n ie ­
zde cydow an y  co do w y b o ru  h o te lu . S łysząc 
to  m ó j zn a jo m y , o b ru s z y ł się:

—  A ch, ja k  m ożna się zastanaw iać. N a tu ­
ra ln ie  „S tevens“ . No, oczyw iśc ie , o ile  się 
u p rze d n io  zam ów i a p a rta m e n t. Cena p o w in ­
na być panu o b o ję tn ą . A le  za lo  po łożen ie . 
N ie ch  pan zażąda fro n to w e g o  p o k o ju  na 
w yższych  p ię tra ch . N ie  p o ża łu je  pan. N ie 
za p om ina  się tak  ła tw o  w id o k u  na o lb rz y m ią  
sza ro -n ieb ieską  ta f lę  M ich ig a n . I  to  n ie  p o ­
przez dachy... W y c h o d z i pan ze swego ho 
m e‘u —  bo ta k  trzeba nazwać a p a rta m e n ty  
tego h o te lu , p rzechod z i u licę  i  o to  je s t pan 
w  ś lic z n y m  p a rk u  G ran t, o zd o b io n ym  fo n ­
tanną, a d a le j ju ż  brzeg i ja c h ty  na jez io rze . 
A ch , m ó w ię  panu, to  rzecz w sp a n ia ła , choć... 
n ie  w ie m , czy n ie  w o la łb y m  pa tosu  A tla n ­
ty k u , og lądanego z M a n ha ttan ...

S łucha łem  o cza row an y . Z a n ie p o k o iły  m n ie  
je d y n ie  ceny.

— A leż n ie  je s t tam  zno w u ta k  d ro g o , m ó j

pan ie . Od d o i. 2.50 m a pan p o k ó j. A za 
5 do 7... ha ha, to  ju ż  coś p ie rw szo rzę d n e ­
go. N iech  się pan n ie  zas ta naw ia . Zresztą 
ob ok  m a pan jeszcze ho te le  „B la c k s to n e "  
i „C on g re ss", k tó ry c h  okn a  też w ychod zą  ua 
M ich ig a n . A le  to  ju ż  n ie  to.... t  o w  a r  z y  
s t w  o, m ó j panie...

S z liśm y u licą . N a p o m kn ie n ie  o F in la n d j i  
sp o w o d o w a ło  jego  e n tu z ja zm  i n o w y p o to k  
s łów .

—• A ch, ja k  ta n io ! J a k i k u ltu ra ln y  k ra j!  
Jak czysto, c icho , po rządn ie . 1 w ie  pan, żyje  
się tam  n a p raw d ę  za bezcen, p o s ia d a ją c  n a ­
szą d rogą w a lu tę .

O w ie lu  jeszcze k ra ja c h  m ó w iliś m y , a ra ­
cze j o p o w ia d a ł m ó j zn a jo m y . W s p o m in a ł 
też, zda je  się, z o b u rze n ie m  o M on te  G rap- 
pa i o re k la m o w a n iu  c m e n ta rzysk  w o je n ­
nych . R ozs ta liśm y się.

N ie  w id z ia łe m  go spo ro  czasu. M oże m i­
n ę ły  dw a  la ta  od czasu, k ie d y  m i d o radza ! 
h o te l „S tevens ‘a “  w  C hicago. Aż k ie d yś  po 
m o im  p o w ro c ie  z B e lg ji n a tk n ą łe m  się zn o ­
w u na n iego. B y ła  jes ień . P am ię tam , że 
deszcz s io m p ił n ie m iło s ie rn ie  i z im n o  b y ło  
ba rdzo . W y c h o d z iłe m  z ja k ie g o ś  sk ładu  
i o tw ie ra ją c  pa ra so l, p o trą c iłe m  go. M ó j 
o b ie żyśw ia t z p o d n ie s io n ym  k o łn ie rz e m  
szedł p rę d ko . K rz y k n ą łe m . O d w ró c ił się 
i p r z y w ita ł ze m ną. M in ę  m ia ł n ie tęgą. P o ­
goda zda je  się p o d z ia ła ła  na niego.

—  G dzież pan b y ł tego ro k u ?  —  rz u c iłe m  
py ta n ie .

—  N ig d z ie  —  o d p o w ie d z ia ł. —  A pan?...
—  W  B e lg ji.
M ó j z n a jo m y  o ż y w ił się i zaczą ł m n ie  w y ­

p y ty w a ć  ja k  od b y łe m  p o d ró ż , gdzie  się za ­
trz ym a łe m . W reszc ie  z a p ro p o n o w a ł, ab yśm y 
w s tą p ili d o -k a w ia rn i.

—  No tu  je s t o w ie le  c ie p le j i p rz y je m ­
n ie j. N iechże pan coś op o w ie  o sw e j p o d ró ­
ży —  p ro s ił m n ie , gdy u s ie d liś m y  p rz y  
s to lik u . —

T ro c h ę  b y łe m  zażenow any jego u p rz e j­
mą c iekaw o śc ią , tro chę  zaś k rę p o w a ła  m n ie  
św iadom ość, że o to  s iedz i ob o k  cz ło w ie k , 
zna ją cy  ca ły  św ia t, ja k  w ła sn ą  k ieszeń .

Jakoś z p o czą tku  n ie  szło  m i to o p o w ia d a ­
n ie . A le  m ó j ro zm ów ca  u m ia ł m n ie  zachę­
c ić. Po ja k im ś  czasie zdaw ać m i się zaczęło, 
że w  jego  oczach u jrz a łe m  b ły s k i zach w y tu . 
R ozgadałem  się nadobre . T a k  p rzes iedz ie ­
liś m y  spo ro  czasu. I  na raz  zda łem  sobie 
spraw ę, że ja  ty lk o  m ó w iłe m , a m ó j z n a jo ­
m y n a jw y ż e j rz u c a ł od czasu do  czasu ja k ie ś  
zap y tan ie , lu b  pa rę  s łó w  za ch w y tu .

—  Pan zna, o czyw iśc ie  B e lg ję , w ięc  d la  
pana to  w szys tko  rzeczy znane —  p o w ie ­
dz ia łem .

M ó j z n a jo m y  sp o c h m u rn ia ł. O dczu łem  n ie ­
jasno, że z ro b iłe m  m u ja ką ś  p rz y k ro ś ć  tern 
odezw an iem . P rzez c h w ilę  s ie d z ie liśm y  
w  m ilc ze n iu . W reszc ie  m ó j tow a rzysz  p o ­
ru s z y ł się.

—- W ła ś c iw ie  to , co panu p o w ie m , n ie  bę ­
dz ie  go obchodz ić . A le  d la  m n ie  s tan ow ić
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cych , w ie lk ie g o  zm ys łu  o rg a n iza cy jn e g o , fo ­
to g ra f i j  i a r fy s tó w -g ra f ik ó w  z ca łą  ich  p o ­
m ys ło w o śc ią . P rzyzna ć  trzeba, że sz tuka  
u d a ła  sią, że b iu ra  p o d ró ż y  i ra d y  tu ry s ty c z ­
ne ró żn ych  k ra jó w  p o d s y c iły  w ła śc iw ą  ka ż ­
dem u c z ło w ie k o w i ż y łk ą  do  p o d ró ż y  do 
m a k s im u m  i p o t ra f i ły  go z a h ip n o tyzo w a ć  
cza rem  da le k ie g o  św ia ta .

P rz y k re  re f le k s je  ja k ie  m ogą się w  z w ią ­
zku  z w zm ożo ną  tu ry s ty k ą  ś w ia to w ą  na su­
nąć ro m a n ty k o m , to  m oże to , że n a w e t 
p ię kn e  w id o k i i cza ru ją ce  p a n o ra m y  zos ta ły  
d z is ie js z y m  m a te r ja lis ty e z n y m  spo łeczeń­
s tw o m  p rze h a n d lo w a n e . M oże jeszcze to 
s p ra w ić  p rz y k ro ś ć  s a m o tn ik o w i, że n iem a 
ju ż  w ła ś c iw ie  dz iew iczego  lą d u , że wszędzie 
p o b u d o w a n o  w in d y , k o le je  lin o w e , d o p ro w a ­
dzo no  d ro g i żelazne i za łożo no  lo tn is k a . R ra k  
im  m oże u ro k ó w  d a w n e j ja z d y  d y liża n se m  
od p o s to ju  do  p o s to ju  i o d p o czyn kó w  w  k a r ­
czm ie  p rz y  ro z p a lo n y m  na k o m in ie  og n iu . 
T y c h  je d n a k  trzeba pocieszyć, że dz is ie jsza  
ja zd a  p o c ią g iem  nastręcza ró w n ic  dużo, choć 
zu p e łn ie  in n y c h  d re szczykó w  i u p o je ń . Jeże­
l i  zaś k to ś  n ie  p rzepada za szy b k ie m i i gw ar- 
7iemi tra n s o c e a n ik a m i, n iech  w s iądz ie  na 
„ k a rg o "  i w lecze się z ła d u n k ie m  d ro b n ic y  
od p o r tu  do  p o rtu .

O rg a n iza c ja  p o d ró ż y  w  o s ta tn ich  la ta ch  
zosta ła  d o p ro w a d zo n a  do  p e r fe k c ji.  Ś w ia to ­
w e b iu ra  p o d ró ży , re k la m u ją c e  da n y  k ra j,  za­
m y k a ją  na k ilk u d z ie s ię c iu  s tro n a ch  b ro s z u ry  
w ia d o m o ś c i ta k  obszerne i w ycze rp u ją ce , ja ­
k ic h  m ożna b y ło  d a w n ie j szukać ty lk o  w  
B aedeckerach . P on iew a ż  tu ry s ty k a  s ta ła  się 
w  la ta ch  p o w o je n n y c h  je d n ą  z n ie w ie lu  ga ­
łę z i „p rz e m y s łu "  na e ksp o rt, re k la m o w a n o  ją  
nad w y ra z  s iln ie . W szędzie  d o c ie ra ły  u lo tk i 
po m yś la n e  przez a r ty s tó w . B iu ra  zos ta ły  za ­
rzu cone  fo rm a ln ie  k o lo ro w ą  la w in ą  w id o k ó w  
z ca łego g lob u . W  te j  p o w o d z i, g in ę ły  oczy ­
w iśc ie  i z a c ie ra ły  s ię m n ie j in d y w id u a ln e  ce­
c h y  k ra jó w . W  sza lo n e j k o n k u re n c ji potęg, 
ja k ie m i bezsprzeczn ie  są b iu ra  p o d ró ż y  —  
sub w e n c jo n o w a n e  często p rzez rz ą d y  —  po­
czą ł u ra b ia ć  s ię ty p  nowoczesnego a fisza  i re ­
k la m y  tu ry s ty c z n e j, a p ropaganda  tu ry s ty k i 
n ie  ty lk o  ze w zg lę d ó w  h a n d lo w y c h , a le  czę­
sto  p o litc z n y c h  s ta ła  się b a rd zo  tru d n ą . Tern 
da się t łu m a czyć  og rom n a  ilość  a tra k c y j ró ż ­
nego ty p u  w  poszczegó lnych  k ra ja c h , zaw o­
d ó w  s p o rto w y c h , k tó ry m  p rz y p is u ją  wagę 
n ie o m a l p o lity c z n y c h  ro z g ry w e k , w reszcie  
w y s ta w  ś w ia to w ych . W y s ta w y  te su b w e n c jo ­
now a ne  przez rzą d y  są o s ta tn io  b o d a j n a js i l­
n ie js z y m  a rgum e n tem  w  zd o b y w a n iu  tu ry s ty  
zag ran icznego  i jego  p o rtfe lu .

G dy z je d n e j s tro n y  —  o rg a n iza c ja  p o d ró ­
ży do n a jd a ls z y c h  z a k ą tk ó w  św ia ta  n ie  p o ­
zos ta w ia  rze czyw iśc ie  n ic  do  życzen ia  i gdy 
o p ie ka  nad tu ry s tą  z p ie n ię d z m i je s t w p ro s t 
n a d zw ycza jn a  —  to  z d ru g ie j, p o d ró żo w a ­
n ie  w ła sn ym  p rzem ys łem , w łó cze n ie  się po 
św iec ie  —  w ym ag a  n ie b y łe  u m ie ję tn o ś c i i o d ­
w ag i. T u ry s ta  n ie  za o p a trzo n y  w  n a d p ro g ra ­
m o w ą  i spo rą  g o tó w kę  m u s i odznaczać się 
odw agą, ja k ie j  n ie  z b y w a ło  p io n ie ro m  w  
ok re s ie  k o lo n iz a c ji.  C hociaż egzotyczne lą d y  
p rze s ta ły  być  w ro g ie  E u ro p e jc z y k o w i, to  
je d n a k  sam otnego tu ry s tę  cze ka ją  s to k ro ć  
gorsze n iebezp ieczeństw a ze s tro n y  p e rfid n e  
go b ia łe g o  cz ło w ie ka , strzegącego sw ych  ko- 
lo n i j .

A  je d n a k  p ra w d z iw ą  p o d róż , p o d róż  p e ł­
ną n ie sk ła m a n ych  p rzyg ó d  i n ie z a p o m n ia ­
nego u ro k u , n ie w yg ó d  i  za p ra co w a n ych  p o ­
s iłk ó w  m oże dziś odbyć w y łą c z n ie  ta k i tu ­
rys ta , k tó r y  zdobędzie  się na odw agę p o d ró ­
żo w a n ia  sam em u. P od róż  w ygod ną  po zo ­
s ta w m y  sobie na starość, lu d z io m  in te resu , 
snobom ...

G dyb y  w  d z is ie jszych  czasach zda rzyć  się 
m ia ła , łu b  ra cze j p o w tó rz y ć  s łyn n a  W ę d ró w ­
k a  L u d ó w , k tó ra  swego czasu u ros ła  do  roz 
m ia ró w  k lę s k i, to  w ie rz y ć  na leży że orga 
n iz a ć je  tu rys tyczn e  p o tra f i ły b y  p rz e p ro w a ­
dz ić  ją  s k ła d n ie  i  bez n a jm iie js ze g o  za­
m ieszan ia .

J . M . B rzesk i.

 Ł .

g lo b tro t te ra , k tó r y  w  w y o b ra ź n i o k rą ż y ł ca 
ty  św ia t, m ie s z k a ł w  lu ksu so w ych  ho te lach , 
ja d a ł w  n a jle p szych  re s ta u ra c ja ch , je ź d z ił 
o k rę ta m i, ' m ię d z y n a ro d o w e m i eksp resam i, 
sam o lo tem  i r ik szą  po w ą sk ich  u lic z k a c h  Pe­
k in u . Z a s ta n a w ia łe m  się nad jego  w ra ż liw ą  
n a tu rą  i jego  potęgą p ra g n ie ń  u jrz e n ia  
św ia ta  choćby oczam i w y o b ra ź n i. Doszed łem  
do  w n io s k u , że jeszcze k ilk a d z ie s ią t la t  tem u 
n ie m o ż liw e m b y  b y ło , aby szary c z ło w ie k  tak  
p ra w d z iw y  m ó g ł w y w o ła ć  ob raz  św ia ta  
w  sw e j w y o b ra ź n i.

W szyscy do skona le  p a m ię ta ją , że ja k o  
d z iec i, a w ięc  is to ty  b a rd z ie j w ra ż liw e  1 bez­
po ś re d n ie  —  p rz e ż y w a li dreszcze g ro zy  —  
u k ry c i 11. p. w  w y s o k ic h  szuw arach , z p ió ro p u ­
szem „ in d y js k im "  na g ło w ie  —  na  odg łos  „ t a ­
je m n ic z y c h  szm e ró w ". T o  z b liż a ło  się n ie ­
znane. J a k iś  p o tw ó r, p rzed  k tó ry m  trzeba 
się u k ry ć . I  z u p e łn ie  n ie  ro z w ie w a ł te j le ­
gendy dz iec ięce j w id o k , p o w ie d zm y , k o n ik a  
po lnego , k tó r y  sp o w o d o w a ł szm er...

A by  w y w o ła ć  podobne p o d d a n ie  się lu d z i 
d o ro s ły c h  ob cym  u ro k o m , trzeba b y ło  użyć 
o lb rz y m ie g o  a p a ra tu  re k la m y , lu d z i piszą-

lo  będzie w yzn a n ie . Często s p o ty k a liś m y  się 
w b iu ra c h  p o d ró ży . Czasem m ó w iłe m  z pa ­
nem  o w y ja z d a c h  i o p o w ia d a łe m  o d a le k ich  
s tro n a ch . N a b ra ł pan w sku te k  tego może 
p rześw iadcze n ia , że znam  św ia t i  dużo  je ż ­
dżę. Z d z iw i w ięc  pana, gdy zapew n ię  go, że 
z m ia s ta  n ig d y  w  życ iu  n ie  w y jeżdża łem ... 
T a k  ja k o ś  sk ła d a ło  się, że k ie d y  b y łe m  m ło ­
d y  i z d o ln y  do  p rzeds ięw z ięc ia  czegoś sza­
lonego , ja k  p o w ie d zm y  p o d róż  bez p ie n ię ­
dzy —  ro b io n o  m i w ie lk ie  na d z ie je  w  z w ią z ­
k u  z m o ją  p racą  zaw od ow ą. M yś la łe m , że 
z ro b ię  k a r je rę  —  i na ten  ok res  po w o dze ­
n ia  życ iow eg o  o d k ła d a łe m  podróże , o k tó ­
ry c h  m a rz y łe m  od m a łego dz iecka . N a dz ie je  
je d n a k  n ie  z iś c iły  się. M in ę ła  m łodość , 
a z n ią  odw aga do ja z d y  w  n ieznane. O żen i­
łem  się, os iad łem  na s ta łe  w  m ieśc ie , n ie  
ru szą ją c  się, g rzęz łem  coraz s i ln ie j i  w ra  
sta łem  w  teren .

N ig d y  —  c ią g n ą ł d a le j —  n ie  zazdroszczę 
m ym  b lis k im , gdy w y je ż d ż a ją  na w a kac je . 
D la  n ic h  zb ie ra m  p ien iądze  i zap ew n iam  
w y g o d n y  od poczynek. A ja?... Cóż to  b y ła b y  
d la  m n ie  za p rzy je m n o ść  w y jecha ć , p o w ie d z ­
m y , do  Zakopanego. P oga rdza łe m  p o d m ie j-  
s k ie m i w y c ie czka m i, w ś ró d  zg ie łku  i z n a jo ­
m ych  tw a rz y . M a rz y łe m  o d a le k ic h  szlakach... 
Jeszcze da w n o , b a rdzo  d a w n o  p o tra f iłe m  
w ys ta w a ć  przed o k n a m i b iu r  p o d ró ż y  i p rz y ­
p a try w a ć  się k o lo ro w y m  w iz e ru n k o m  o b ­
cych  s tro n . M ocne, soczyste k o lo r y  u lo ­
tek  h ip n o ty z o w a ły  m n ie . K iedyś  w s tą p i­
łem  do  tak ie go  b iu ra  i pod p re teks te m , że 
chcę w y je ch a ć , w z ią łe m  k i lk a  p ro sp e k tó w  
i p la n ó w  ja z d y . W  do m u  s tu d jo w a le m  je, 
na m a p ie  p o ró w n y w a łe m  od le g łośc i, w yszu ­
k iw a łe m  m ie jsco w o śc i. W  p lan ach  b y lv  ich 
fo to g ra f je . P roszę m i w ie rzyć , że o d by łem  
w te d y  po raz p ie rw szy  p o d ró ż . B y ła  to  eska­
pada w  im a g in a c ji,  k tó rą  zn a k o m ic ie  po dsy ­
ca ły  p ro sp e k ty  i a fisze , re k la m u ją c e  dane

k ra je . Od tego czasu zb ie ra m  je , m am  ich  
w ie le  w  sw e j szafie . W ie m , o ile  p o ta n ia ły  
b i le ty  o k rę to w e  w  o s ta tn ich  la ta ch . Z n am  po­
łączen ia  s ta tk ó w . W y o b ra ż a m  sob ie  da le k ie  
m ia s ta , o g ro d y , gó ry ... A le  ca ła  zn a jo m  ,ść 
tego m o je g o  św ia ta  z p ro sp e k tó w , o p a rta  
jes na u lo tce  p ro p a g a n d o w e j, a wszyrs tk ie  
p o d ró że  i p rzeżyc ia  m ia ły  m ie jsce  w  m e j 
im a g in a c ji —  b y ły  f ik c ją ...

M ó j z n a jo m y  z a m ilk ł.  To , co p o w ie d z ia ł, 
b y ło  dość d z iw n e  i p ra w d ę  pow ie dz iaw szy , 
zasko czy ło  m n ie . R o d z iło  się we m n ie  uczu­
c ie  za ch w y tu  i sm utnego p o d z iw u  d la  tego 
cz ło w ie ka .

Często w sp o m in a łe m  go, tego d z iw ne go
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.W ie d z ia ła , że p o d e jrz e w a ł ją .  Coś p rz e ­
c z u w a ł n ie ja s n o , m ę c z y ł s ię , w a c h a ł, m y ś la ł,  
d o c łio d z ił. . .  U w a ż n ie  p a t r z y ł  w  je j  tw a rz ,  
g d y  p r z y c h o d z i ła  d o  d o m u . P y ta ł tro c h ę  
n ie m ą d rz e , z b ły s k ie m  p o d e jr z l iw o ś c i w  o 
c z a c h :

—  G d z ie  b y ła ś  ta k  d łu g o ?
—  U m o d y s tk i !  —  o d p o w ia d a ła  z m iły m  

u ś m ie c h e m . T b  z re sz tą  z a le ż a ło  o d  .o k o l ic z ­
n o śc i. C zasem , b y ła  to  k r a w c o w ą  k ra w ie c , 
k in o  lu b  p r z y ja c ió łk a .  P a trz y ła  m u  w p ro s t 
w  n ie s p o k o jn e  o czy  z im n e m i,  tro c h ę  d rw ią -  
c e m i ź re n ic a m i,  k tó r e  m ó w i ły  m u  ta k  m a ło  .. 
ta k  n ic  —  i ta k  w ie le , la k  b a rd z o  w ie le !

D o m y ś la ł się. K ła m a ła .  A je d n a k  jeszcze  
n ie  b y ł  p e w n y . Jeszcze w ie r z y ł,  u s p ra w ie ­
d l iw ia ł ,  t łu m a c z y ł p rz e d  s a m y m  sobą. M ia ła  
ta k  m a ło  z a ję c ia ... D o m ?  N ie , n ie  b y ła  s tw o ­
rz o n a  d o  tego, z tą  d ro b n ą , w y s in u k łą -p e s ta -  
c ią , z w ło s a m i s k rę c a ją c e m i s ię  w  z ło te  p u ­
k le  za u s z a m i, z tw a rz ą  ró ż o w ą  i d z ie c in n ą , 
z u s ta m i, c o  ś m ia ły  s ię  ta k  k u s z ą c o  d o  ś w ia  
la , do  lu d z i,  d o  ży c ia ...

T y lk o  n ie  d o  n ie g o .
M oże  d a w n ie j.J L e c z  d z iś ... C o je j  z a w in i ł?  

N ie  w ie d z ia ł.  K o c h a ł. M oże  w ła ś n ie  za b a r ­
dzo  k o c h a ł.  M o że  trz e b a  b y ło  n ie  b ła g a ć  
s p o jrz e n ie m  o u ś m ie c h , o p ie szczo tę , o s ło ­
w o ... N ie  u m ia ł.  G d y  b r a ł  c z a s a m i je j  s m u ­
k łe  c ia ło  w  o b ję c ia  i w a rg a m i z a m y k a ł j e j  
u s ta , a p o te m  z a tra c a ł s ię  w  w ła s n y m  sza le  
d o  d n a , do  g ra n ic ,  d o  z a p a m ię ta n ia .. .  w i ­
d z ia ł zaw sze, m im o  w s z y s tk o , je j  oczy  ro z ­
w a rte , n ie ru c h o m e , z im n e , n a jd z iw n ie js z e ,  
tro c h ę  d rw ią c e  o czy , c zys te  ja k  s z k ło , i ja k  
s z k ło  bez g łę b i,  n ie z b a d a n e .

—  K o ch a sz  m n ie ?  —  p y ta ł  n ie c ie rp l iw ie ,  
" P i ja ją c  s ię  ź re n ic a m i w  te bez g łę b i 
o czy . —  P o w ie d z , k o c h a s z  m n ie ?

I o t r z y m y w a ł z w y k le  —  p o c a łu n e k , c za ­
sem  —  s p o jrz e n ie ,  czasem , rz u c o n e  w  p rz e ­
s trz e ń :

—  P ocóż  s ię  p y ta ć ?  C zy n ie  m ó w iła m  c i 
ju ż  tego?

D e n e rw o w a ł ją . C h w ila m i m ia ła  o c h o tę  
p a rs k n ą ć  m u  w  o czy  ś m ie c h e m , o k r u tn y m ,  
z im n y m  ś m ie c h e m , że b y  t y lk o  p rz e s ta ł p y ­
tać , b a d a ć , ż e b ra ć  o ła s k ę  m iło ś c i,  że b y  m u  
tw a rz  z b la d ła  z i r y t a c j i  i u ra ż o n e j,  s tra s z n ie  
m ę s k ie j d u m y . Ż e b y  ra z  n a re s z c ie  u jrz e ć  te 
c ie p łe , sza re  o czy  z w ę ż a ją c e  slię, c is k a ją c e  
b ły s k a w ic e , w ś c ie k łe , s za rp ią c e ... B y ła  w  n ie j 
w  g łę b i ja k a ś  d z iw n a , p rz e m o ż n a  ch ę ć , k a ­
p ry ś n a , h is te ry c z n a , p o d ś w ia d o m a : żeb y
ch o ć  ra z  z ły ,  s i ln y  i d o p ro w a d z o n y  d o  p a s ji,  
c h w y c i ł  ją  z g n ió t ł  w  ra m io n a c h  ii p o p ro s i l i  
m o c n o  z b ił.

A le  oin. n ie  w id z ia ł  teg o . J a k  c ie ń  s z ły  za 
k a ż d y m  je j  k ro k ie m  sza re , z a n ie p o k o jo n e  
o czy . P y ta ły ,  i je szcze  w c ią ż  b y ły  n ie p e w n e . 
W ra c a ła  czasem  c ie p ła  o d  p o c a łu n k ó w  ta m ­
tego, tę tn ią c a  ro z k o s z ą , ro z e ś m ia n a , w e so ła ...

1 n a w e t n ie  s ta ra ła  s ię w c a le  u k r y w a ć  te ­

go, p rz e z  ja k ą ś  d z iw n ą  p rz e k o rę . W p ro s i 
z ta m ty c h  ra m io n  p rz y c h o d z iła  do  n ieg o  
i k ła d ą c  m u  ręce  na  ra m io n a c h  z a g lą d a ła  
w  oczy  z b lis k a , z ro s n ą c ą  n a g le  w  se rcu  z ło  
śc ią  na  je g o  b ie rn o ś ć  i w ia rę ,  i m ó w iła :

•—  T ę s k n iłe ś ?  B y ła m  w  k in ie .  T a k  się 
ś w ie tn ie  b a w iła m !

Jeg o  o c z y  c a ło w a ły  ją ,  a o n a  rz u c a ła  m u 
w  tw a rz  ju ż  ze z ło ś c ią :

—  N o  i cze m u  ta k  p a trz y s z ?  B oże, zaw sze 
te tw o je  c z u ło ś c i!  —  i rz u c a ła  w  k ą t p o k o  
ju  n o w y , je d w a b n y  k a p e lu s z , żeb y  c h o c ia ż  
w  ta k i  spo sób  w y ła d o w a ć  s w o je  z d e n e rw o ­
w a n ie .

—  J a k iż  je s t g łu p k  g łu p i,  b e z n a d z ie jn ie  
g łu p i !  —  z ż y m a ła  s ię  w  d u c h u . C h w ila m i 
b ra ła  ją  p rz e m o ż n a , d ła w ią c a  chę ć  s ta n ą ć  
p rz e d  n im  i  w p ro s t w  te  zn a n e  ta k  d o b rze , 
u ś m ie c h n ię te  o czy , r z u c ić  b r u ta ln ie :

—  Z d ra d z iła m  c ię ! C zyż  n ie  w id z is z , n ie  
c z u je s z , n ie  w iesz? ...

A le  ja k iś  d z iw n y ,  z a ta jo n y  g łę b o k o  s tra c h  
w y p e łz a ł w te d y  z z a k a m a rk ó w  d u s z y  i k a ­
z a ł m ilc z e ć . B o m o że  ta w ie lk a ,  w s z y s tk o  
t łu m a c z ą c a  m iło ś ć , z a m ie n iła b y  s ię  w te d y  
w  g łu c h ą  bez g ra n ic  n ie n a w iś ć ?

B ie g ła  d o  d o m u  p rę d k o , is k rz ą c y  śn ieg  
p a d a ł w  b ły s k a c h  la ta r ń  n a  je j  tw a rz ,  w ło ­
sy i u b ra n ie , i z a m ie ra ł w  n ie p o z o rn y c h  k r o ­
p e lk a c h  w o d y . M o k re  w ło s y  u d e rz a ły  ją  po 
p o lic z k a c h , z a ró ż o w io n y c h  od  b ie g u . N ie  
c ie r p l iw ie  w y m i ja ła  o b c y c h , n ic  n ie  z n a c z ą ­
c y c h  lu d z i.  B y le  p rę d z e j d o  d o m u ! W  du szy  
s z a la ł w ś c ie k ły ,  s z a rp ią c y  b ó l u ra ż o n e j k o ­
b ie c e j d u m y  i o b ra z  tego , co z a sz ło  p rze d  
c h w ilą ,  u p a rc ie  w t ła c z a ł s ię  w  m ó zg , n ie  d a ­
w a ł z a p o m n ie ć  o  s o b ie  a n i na  se ku n d ę .

—  P o d ły !  P o d ły !  —  s y c za ła  z a c iś n ię te m i 
u s ta m i, a p rz e c h o d n ie  u s u w a li s ię  na  b o k  
p o d  u d e rz e n ie m  je j  w z ro k u ,  tn ą c e g o  ja k  s ta l.

M ia ła  w  te j  c h w i l i  je d n o  t y lk o  p ra g n ie ­
n ie :  d o p a ść  d o m u  i r z u c iw s z y  s ię  n a  łó ż k o  
z a to n ą ć  w  n a js ło d s z e j,  n a jro z k o s z n ie js z e j 
m y ś l i  o  zem śc ie .

B o  p rz y s z ła  d o  n ie g o  ja k  z w y k le  i z a s ta ­
ła  d r z w i z a m k n ię te . W ie d z ia ła  —  o , w ie d z ia ­
ła  n a p e w n o , że b y ł.  N ie o m a l c z u ła  go za 
te m i z a m k u ię te m i d r z w ia m i,  ja k  c z e k a ł n ie ­
s p o k o jn ie ,  aż o d e jd z ie , ja k  u ś m ie c h  p rz e b ie ­
g a ł d rw ią c o  po  je g o  w a rg a c h ...

J a k  o n  ś m ia ł,  ja k  ś m ia ł o d e p c h n ą ć  ją 
p ie rw s z y !  O p ę ta ł ją ,  u w ik ła ł  w  s id ła  sza lo  
n e j,  n ic ie r p l iw e j  m iło ś c i,  ta k ,  że n ie  z d ą ż y ła  
z o r je n to w a ć  s ię  w  p o rę , i p o w ie d z ie ć : d o ść ! 
J a k  s tra s z n ie  u p o k o rz o n a  m u s ia ła  o d e jś ć  od 
d r z w i  i ze jść  po  s c h o d a c h  i d u m n y m  ru c h e m  
g łó w k i  o d p o w ie d z ie ć  na w y ra ź n ie  d rw ią c y  
u k ło in  s t r ó ż k i!

P o d ły !  A c h , ja k iż  p o d ły !
D o p a d ła  b ra m y  i n ie o m a l w b ie g ła  p o  s c h o ­

d a c h  n a  g ó rę . Z a d z w o n iła  n ie c ie rp l iw ie  
i u c z u ła , że z a le w a  ją  n o w a  fa la  g n ie w u .

g d y  u jr z a ła  p ła szcz  m ęża  w  p rz e d p o k o ju .  
S ką d  s ię  w z ią ł?  W ła ś n ie  d z iś , g d y  c h c ia ła  
b y ć  sam a. G d y  g w a łto w n ie  p ra g n ę ła  w  s a m o ­
tn o ś c i sza leć  po  p o k o ja c h  i w y ła d o w a ć  s w ó j 
z a w ó d  i b ó l...

—  D z ie ń  d o b ry  k o c h a n ie !  —  p o w ita ł  ją 
je g o  c ie p ły  g ło s . —  G dz ie ś  b y ła ?

M ru k n ę ła  coś n ie w y ra ź n ie  i w y m in ą w s z y  
go , w p a d ła  d o  p o k o ju ,  rz u c a ją c  p o  d ro d z e  f u ­
tro ,  k a p e lu s z  i rę k a w ic z k i.

W iszed ł za n ią .
—  T e g o  t y lk o  b ra k o w a ło !  —  p o m y ś la ła  ze 

z ło ś c ią  i  n e rw o w y m  ru c h e m  p rz y c z e s y w a ła  
lś n ią ce , w ilg o tn ie  o d  śn ie g u  w ło s y . W  lu s trz e  
w id z ia ła  sw ą  b la d ą  z gn iew tu , lecz  zaw sze  
p ię k n ą  tw a rz  i o czy  lś n ią c e  ja k  d w ie  o lb r z y  
mite, z im n e  g w ia z d y , o s tre , tn ą ce  n o ż a m i 
z ły c h  s p o jrz e ń . W id z ia ła  sw ą  p rz e c h y lo n ą  
w  ty ł ,  s m u k łą , c u d o w n ie  z b u d o w a n ą  p o s ta ć , 
i c a ła  ta  o d rz u c o n a , w z g a rd z o n a  p rze z  ta m te ­
go p ię k n o ś ć , r z u c iła  s ię  je j  w  o czy  g ry z ą c e m  
u p o k o rz e n ie m . Z e m ś c ić  s ię ! Z e m ś c ić  s ię ! G d y ­
b y  tu  b y ł  te ra z  u d e rz y ła b y  go c h y b a  
w  tw a rz , p o ra n i ła  m u  s k ó rę  o s tre m i p a z n o ­
k ie tk a m i,  lu b  k a z a ła b y  m u  s k o m le ć  u nóg  
i b ła g a ć  i p ro s ić  o je d e n  m a ły ,  m a le ń k i 
o k ru c h  m iło ś c i. . .  te j m iło ś c i,  k tó r ą  m ia ł,  
n a s y c ił s ię, w 'y p ił d o  d n a , i o d s u n ą ł,  ja k  
b e z u ż y te c z n y , n ie p o trz e b n y  ju ż  n ik o m u  
p rz e d m io t.

L e cz  z a m ia s t ta m te g o , b y ł  t y lk o  te n  —  
m ą ż . C z ło w ie k  z n a n y  ta k  d o b rz e , z b y t d o b rze , 
p a trz ą c y  z m iło ś c ią  i  w ie c z n y m  z a c h w y te m  
w  je j  z m ie n io n ą  z g n ie w u  tw a rz y c z k ę . W  lu ­
s trz a n e j,  lś n ią c e j t a f l i  z b l iż a ł s ię  c o ra z  w ię ­
c e j i  w id z ia ła ,  ja k  c ie p łe , sza re  o c z y  zaczę ­
ły  p ło n ą ć , ż a rz y ć  się, i w p i ja ć  w  p rz e g ię te  
w  t y ł  ra m io n a ...  ja k  o b e jm o w a ły  ją  ca łą , 
g o rą cą  o b rę c z ą .

P o d sze d ł b l is k o  z u p e łn ie  i d e lik a tn ie  o b ró ­
c i ł  k u  sob ie . Z g rz e b ie n ie m  w  ręce , z w a r ­
g a m i z a c iś n ię te m i, s z ty w n a  i n ie c h ę tn a , d a ła  
s ię  o b ją ć  i p o c a ło w a ć . P r z y k r y ła  rz ę s a m i 
o czy . M ia ła  o c h o tę  o d e p c h n ą ć  go d z ik o , z fu -  
r ją  i w y p c h n ą ć  za d rz w i. . .  a le  z a c is n ę ła  zę­
b y  i k rz y k n ę ła  ty lk o  n e rw o w o :

—  Z o s ta w !
A p o te m  z a ra z :
—  C zy  n ie  w id z is z  ja k a  je s te m  z d e n e rw o ­

w a n a ?
N a tu ra ln ie ,  p o ż a ło w a ła  tego o d ra z u . O b ją ł 

ją  te rn  m o c n ie j i d e lik a tn ie  p rz e s u w a ją c  p a l­
c a m i p rz e z  z ło te  w ło s y , p y ta ł  c ic h o  i c z u le :

—  C ze m u ?  Go s ię  s ta ło ?  M o je  b ie d n e  m a ­
le ń s tw o ! C zy  z r o b i ł  c i  k to ś  k rz y w d ę ?  C zy się 
coś d z ie c k u  n ie  p o w io d ło ?  P o w ie d z ! N o , p o ­
w ie d z  k o c h a n ie !  P rze c ie ż  m ożesz m i p o w ie ­
d z ie ć?  P ra w d a ?

W  m ia rę  ja k  m ó w ił ,  w  se rcu  je j  ro s ła  i p o ­
tę ż n ia ła  d z iw n a , sza lo n a  ch ę ć  z a d a n ia  m u  
b ó lu . P a lce  jego ' ta k  d e lik a tn ie  p rz e s u w a ły  
s ię  p o  je j  w ło s a c h , p o lic z k a c h  i s k ro n ia c h , 
g ło s  b r z m ia ł  g łę b o k o , u fn ie  i c ie p ło . T u ż
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przed sobą, przez przymknięte rzęsy w idzia­
ła znaną sobie tak dawno, tak dobrze, mę­
ską, otwartą twarz, z dwojgiem  szarych 
oczu. Patrzyły w lej chwili na je j włosy 
i, lśniły głębokim, jasnym blaskiem. Niezbyt 
wąskie, gładkie wargi wzbudzały uczucie 
zaufania i siły. 7. okrutną jakąś ciekawością 
śledziła grę lej twarzy, każdy je j rucłi, 
drgnienie, błysk... i widziała na niej kolejno 
zachwyt, czułość, miłość i pożądanie, jak 
w znanej, czytanej wiele razy książce.

W alczyły  w nrej dwie chęci, dwa pragnie­
nia równie silne.

Jedno pchało ją do objęcia tej bliskiej so­
bie postaci ramionami, i złożenia skołatanej 
przepełnionej żalem głowy na szorstkim ma- 
lerja le ubrania. Drugie... drugie pomału za ­
lewało ją całą, zwyciężało, zamraczało. umysł, 
jak  opium, zniewalało do posłuchu. Była to 
przemożna, nie do opanowania chęć zadania 
mu ciosu. I to Ciosu tak głębokiego, żeby za­
bił równocześnie całą złość i piękący ból 
urażonej dumy.

—  W ięc nie powiesz mi? Będzie ci lżej, 
zobaczysz maleńka, —  ujął je j ręce i zam­
knął w gorących dłoniach. —  Zmarzłaś... 
Zimne masz rączki. Nie przejm uj się kocha­
nie, nie warto! Minie zło, zobaczysz... —  
i podniósłszy je j chłodne palce do ust, p rzy­
trzymał je przez długą chwilę.

W yrwała mu nagłe ręce z wściekłością 
i odskoczyła wtył. Odemknięte teraz oczy,
rozwarte sźeroko, ciskały przejrzyste, jasne 
błyski, jak wyostrzone sople lodu. Spada­
ły na jego twarz, ramiona, ręce, biły go, sie­
kły bezlitośnie, drwiąco, nienawistnie...

Jak dzika kotka odskoczyła od niego,
rzuciła grzebień na ziemię z trzaskiem, 
aż złamał się i rozłupane kawałki roz­
leciały się w kąty pokoju. W łosy rozbu­
rzone nagłym ruchem opadły złotą burzą na 
twarz, i jakby biorąc udział w fu rji pani 
prężyły się, drżały, lśniły, skręcały się w ja ­
sne, jak z szlachetnego kruszcu zrobione 
węże.

Patrzał zdumiony i z początku nie bardzo 
wiedział o co chodzi. W idzia ł przed sobą 
rozzłoszczoną, zdenerwowaną do ostateczności 
kobietę, gotową gryźć, drapać i szarpać prze­
ciwnika na śmierć, bez litości! Małe pięści 
zaciśnięte w gniewnym porywie, aż zbielały. 
Smukła postać skurczyła się jak do skoku, 
i była tak piękna w tym ruchu podrażnia 
nego. nie pomnego na nic dzikiego zw ierząt­
ka, że oczy mężczyzny zabłysły nagle za­
chwytem. Uśmiechnął się i nie przeczuwając 
całej siły tego gniewu, zbliżył się o krok, 
wyciągając do uścisku ramiona.

Tego je j już była za dużo. Rzuciła się na­
przód i uderzywszy go z całej siły zaciśnię- 
temi pięściami w piersi, krzyknęła histery­
cznie:

—  Precz ode mnie! Precz!

Przez moment zawahał się i zatrzymał. 
W  oczach błysnęło, błaganie o  miłość. To 
wystarczyło. Jak nieprzytomna, nie zważając 
już na nic, czując w sobie tylko jedno pra­
gnienie —  być okrutną —  wyrzucała z siebie 
słowa jedne przez drugie, jakby nie mogąc 
znieść dłużej ich ciężaru i tajemnicy:

—  Jesteś głupi! Głupi! Beznadziejnie głu­
pi! N ienawidzę cię! Nie kochałam cię nigdy! 
Co mi dałeś? Mam dosyć twoich czułości, 
pieszczot, twoja dobroć zabija mnie! Że­
brzesz o m oje pocałunki, a ja cię nienawi­
dzę, nienawidzę was wszystkich! —  głos je j 
się załamał szlochem, ale mówiła dalej, nie 
zważając, że twarz jego  bladła coraz więcej, 
a oczy stawały się przejrzyste z bólu.

—  Wszystkiemu ty jesteś winien! Mam ko­
chanka! Rozumiesz? Zdradzani cię! Zdradzi­
łam cię nie raz, nie diwa, a ty prosiłeś o moje 
pieszczoty. A ty byłeś głupi, ślepy, ach, jak iż 
głupi! N ienawidzę cię za to.. Nie proś mnie
0 miłość, jesteś mi wstrętny, rozumiesz? Je­
steś mi wstrętny ze swoim uśmiechem, który 
mi wszystko przebacza! Zrozum to naresz­
cie, pomnij to, przejrzyj-że wkońeu, że da­
wałam ci siebie z łaski, tak, właśnie —  z ła­
ski. A ty brałeś i prosiłeś o jeszcze!

Zachłysnęła się słowami i wzbierającym  
płaczem i urwała. Na twarzy miała małe, 
ceglaste wypieki z podniecenia. Nareszcie! 
Nareszcie powiedziała mu wszystko! Rzuci­
ła mu w twarz cały swój gniew, pogardę, ca­
łe swoje upokorzenie wykrzyczała, wtłoczyła 
w jego duszę, zrzuciła ze siebie ten ciężar
1 jesl wolna. W olna! Nareszcie wolna!

Po raz pierwszy spojrzała przytom niej na 
niego. Stał tak, jak zaskoczył go je j napad, 
lekko poddany naprzód, z ramionami trochę 
śmiesznie zwisającem i po bokach.

Ale jego, twarz?——
Czyż to jesl naprawdę jego  twarz? Te 

wąskie, zupełnie białe wargi, zaciśnięte w je ­
dną prostą lin ją. Te policzki pobladłe nagle, 
i jakby zapadnięte, z dwiema głębokiem i ry ­
sami wokół ust.

1 oczy. Najgorsze są le oczy właśnie.
Musiała wytężyć całą siłę woli, żeby zmu­

sić się do spojrzenia prosto w te dziwne, nie 
samowite źrenice.

Ogromne, jakby szklane, oszalałe z bólu, 
patrzyły na nią bez ruchu, bez drgnienia 
rzęs...

Jak urzeczona patrzyła, gdy się w nich 
załamało dziwne, fosforyzu jące światło, za­
lśniło martwym, trupim blaskiem i wreszcie 
bez jednego skurczu powiek spłynęło dw ie­
ma przeraźliw ie jasnemi łzami. Była to twarz 
człowieka martwego —  woskowo blada, jak 
by zapadnięta w siebie, nieruchoma, zasty­
gła, ze źrenicami wbitemi w jeden punkt: 
w je j oczy.

Jak błyskawica zbudziła się w niej gdzieś 
w  głębi okropna myśl i zmroziła je j umysł,

jak bryłkę lodu:
—  Zabiłam go!
A potem zaraz jeszcze gorsza:
—  Zabije mnie!
Zabije mnie... zabije mnie... zakołatało na­

gle oszalałe strachem serce, i zatłukło się pod 
różową skórą. Cofnęła się o krok, wyciąga 
jąc jak w obronie ręce. N ie mogła -oderwać 
od niego wzroku, nie mogła krzyknąć, choć 
otworzyła usta, jak do krzyku. Jego nieru­
chome, straszne w swym cierpieniu oczy 
trzymały ją na uwięzi, paraliżowały każdy 
ruch.

Spróbowała przemówić, ale wargi się je j 
trzęsły i odm ówiły posłuszeństwa.

Znowu cofnęła się krok wtył. Lecz on po­
suwał się za nią.

Zabije mnie! Zabije mnie!
Żeby mogła krzyczeć! Uciekaćl Nie w i­

dzieć! Ale patrzy wciąż, na nią. W argi mu 
drżą teraz.

Posunął się ku niej. Przerażona odsko 
czyła w tył i nagle krzyknęła przeraźliw ie:

—  Nie! N ie!
Jakby zbudz'ony ze snu, drgnął, zacisnął 

pięści. Tw arz ożyła, fala krw i zalała policzki, 
nabiegła aż do oczu. Zaświeciły krwawym  
jakimś blaskiem. Nieprzytomna prawie 
z przerażenia cofała się krok za krokiem, 
a okropny strach wypełzł z wpatrzonych 
w niego źrenic. Coś niby uśmiech drwiący, 
zimny i okrutny przeleciał przez wargi m ęż­
czyzny. Szedł za nią krok za krokiem, zmu­
szając wkońeu do oparcia się o futrynę 
okna. Drżjtcemi rękoma odpychała go teraz 
od siebie, czując za sobą zimną taflę szyby. 
Całym wysiłkiem  woli zdobyła się na to, że 
wyszeptała chrypliw ie:

—  Posłuchaj... te słowa, —  ja, kocham 
cię... przebacz... ja, naprawdę...

Uczuła się nagle porwaną, zgnieciona, 
zmiażdżoną w objęciu ramion. Tuż nad nią 
głuchy, wściekły głos zapytał:

—  Kochasz mnie?
—  Tak, tak, tak! —  wyszeptała nieprzy­

tomnie.
—  Kłamiesz!
—  Nie! Tak... ach, posłuchaj...
N ie dał je j skończyć. Poczuła, jak jego ra­

miona gniotą ją niemiłosiernie.
—  Spójrz na mnie!
Otworzyła oczy.
Cała bezdenna pogarda, rozpacz, ból, 

gniew, dotknięta do żywego duma m ężczy­
zny była w jego zimnych, bezlitosnych o- 
czach. Patrzyli łak na siebie długą chwilę. 
Fala wstydu i przerażenia zalała je j twarz. 
Pochylił się nisko, nisko nad nią, jakby 
chciał uderzyć ją i wtłoczyć wzrokiem  w je j 
świadomość całą swą pogardę. Drwiący, 
okrutny uśmiech w ykrzyw ił jego wargi:

—  Ty —  dziewko!
Odepchnął ją od siebie j wyszedł.

D o k o ń cz e n ie  ze  s tr . 1 8 -te j.
c-ą, dając szereg niezwykle udanych reci­
tali kompozytorskich, w których biorą ró­
wnież udział doskonała pieśniarka Sta­
nisława Korwin-Szynmnowsku i Paweł 
Kochański. Druk wszystkich po -kolei 
dzieł Szymanowskiego w nakładzie „Utii- 
yersal Edition" w Wiedniu uprzystępnia 
je całemu światu. Wielki nasz rodak zdo­
bywa stolicę za stolicą i sława jego rośnie, 
przysparzając mu wiele zaszczytów i god­
ności. Powstają nowe dzieła, które uka­
zują nam też nowe oblicze ich autora.

W  twórczości Szymanowskiego następu­
je teraz znamienny zwrot. Dłuższy pobyt 
w Zakopanem (przebywał tam Szymanow­
ski parokrotnie —  w roku 1904- należał do 
grona Żeromskiego, Adama Band rawskie­
go i in.) i głębokie zainteresowanie się 
sztuką Skalnego Podhala świadczą o za­
miarze przyswojenia sobie takiego stylu, 
któryby znalazł jak najpełniejszy od­
dźwięk w społeczeństwie polskiem i skło­
nił je do wyjścia z tragicznego impasu

w stosunku do bardziej wartościowych 
wysiłków twórczych w dziedzinie imi-zyki 
poważnej. Tego rodzaju nastawienie Szy­
manowskiego zgadzało się. z jego pogląda­
mi na konieczność wytworzenia u nas 
społecznej kultury muzycznej, która jest. 
jego zdaniem, jedyną odskocznią dla szu­
kającej wysokiego lotu indywidualnej 
twórczości każdego artysty. Be.z tej odsko- 
czmi muzyka musi się znaleźć w próżni, 
nie wywołując rezonansu w szerszych 
warstwach społeczeństwa (patrz: Karol 
Szymanowski „Wychowawcza rola kultu­
ry muzycznej"). Otóż nie -ulega wątpli­
wości. że naprowadzone tu momenty skło­
niły wielkiego kompozytora do wydoby­
cia na szerszą arenę i przystrojenia w go­
dowe szaty najpiękniejszych moty wów gó­
ralskiej muzyki, których zadaniem będzie 
obudzenie „sumienia' artystycznego" w na­
rodzie.

Pracę tę wykonał Karol Szymanowski 
wsposób doskonały, dając nam znowu k il­
ka nowych arcydzieł, o różnej formie

i charakterze. Były niemi: -Mazurki op. 50, 
I I  Kwartet, pięć pieśń i p. t. „Słopiewnie". 
wreszcie monumentalny balet „Harnasie" 
— wszystkie te kompozycje oparte na mo­
tywach podhalańskich. W7 pobieżnym 
przeglądzie dorobku artystycznego wiel­
kiego muzyka nie możemy pominąć mil­
czeniem dzieła o niezmąconym, najczyst­
szym stylu religijnym, jakim jest: Stabat 
Maier, op. 55, skomponowana w zimie r. 
1925—26.

*  *  *

Przez długie lata trwała budowa monu­
mentalnej świątyni, w której Karol Szy­
manowski składał dzieła swego pracowi­
tego żywota na ołtarzu najczystszej sztu­
ki. I gdy był już u szczytu, zasiadłszy 
między Wielkimi współczesnej muzyki, 
padł grom. który wytrącił mu z rąk lu­
tnię i przerwał pieśń nieśmiertelną...

Odszedł Wielki Piewca, ale jego dzieła 
zostały wśród nas!

Juljusz Leo.
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M.  B I L
W arsza w a

’oniżej: A  oto uśmiech wy- 
jitnej artystki, którym cza- 
uje ono rzesze wielbicieli 

jej urody i talentu...

iedy po opuszczeniu P. I. S. T.-u 
Irena Borowska otrzymała enga­
gement do teatru lwowskiego i dy­
rektor pow ierzył je j jedną z w ięk­
szych ról, spotkało ją  to, co może 

aktora najprzykrzejszego spotkać: wskutek
zmiany na stanowisku dyrekcji, tymczasowe 
nowe władze teatru odebrały je j tę pierwszą 
rolę i kazały grać co innego, a na dobitkę 
zamiast nazwiska wstawiły do programu., 
trzy gwiazdki. Los jednak czuwał nad ka-
rjerą utalentowanej m łodej artystki i oto te
trzy gwiazdki dostały recenzję i to recenzję 
bardzo pochlebną. Nie pomogło żadne ukry­
wanie czy tłumienie bujnego talentu. Prze­
bił się przez wszystkie trudności, zwrócił, 
choć chw ilowo anonimowy, na siebie uwagę; 
od tej chw ili datuje się karjera artystyczna 
Ireny Borowskiej.

Dwa i pół roku pracy na scenie lwowskiej 
poprzedziło je j przyjazd do W arszawy. Tu 
ujrzeliśmy ją najpierw w „K ró low e j przed­
mieścia", gdzie odniosła w ielk i sukces. Potem 
przeszła p. Borowska do Nowego Ateneum 
i zagrała rolę w sowieckiej sztuce „D ziw ak". 
Tu znów wysunęła się na czoło i odtąd wszy­
scy bez wyjątku recenzenci wyrażali się o 
niej w takich słowach: „ujmująca naturalno­
ścią wyrazu, pełna wdzięku, czarująca uro­
dą, operująca prostemi a wysoce artystycz- 
nemi środkami, stojąca na wysokim  pozio­
mie sztuki odtw órczej" itd. itd.

Tak pisali recenzenci o Irenie Borowskiej, 
m łodziutkiej artystce, gdy stawiała pierwsze 
kroki na stołecznych scenach.

A  kiedy następnie zaangażował ją Szyfman 
powierzone je j role szekspirowskie grała 
lak, że Boy nie zawahał się wyrazić z dużem 
uznaniem o wszystkich je j kreacjach „m a­
jących tradycję samej M odrzejewskiej".

Talent, który zawiść ludzka chciała u sa­
mego progu karjery ukryć pod trzema 
gwiazdkami, a który potrafił siłą swej pro­
stoty, szczerości i entuzjazmu zwrócić na 
siebie uwagę bez n iczyjej pomocy i protek­
cji. zaczął się rozw ijać coraz bardziej i co­
raz pełniej.

W  każdej sztuce, gdzie grała p. Borow ­
ska, zwracano uwagę na fakt, że każda z po 
staci była czemś innem, czemś nowem, od- 
ręhnem.

W  ciągu ostatnich dwóch lat w idywaliśmy 
znów mniej tę zdolną artystkę, a przynaj­
mniej role, jakie otrzym ywała, nie pozw oli­
ły je j w pełni się wyżyć. Zdaje się jednak, 
że w najbliższym czasie zobaczym y p. Bo­
rowską w jednej z lepszych je j kreacyj w 
„W iśn iow ym  sadzie" Czechowa, dającej je j 
możność uwypuklenia głębszych wartości 
swego talentu.

A jakby można scharakteryzować usposo­
bienie tej skromnej, mało o sobie mówią 
cej artystki? Życie wogóle, w szczególno­
ści zaś swój zawód artystyczny traktuje ona 
bardzo serjo: jest osobą poważną w obej­
ściu, aż za poważną jak na swój wiek i., 
swoją urodę i poważnie myślącą. A co naj­
ważniejsze nie jest ona artystką tylko na de­
skach scenicznych. Piękny je j zawód po 
chłania ją całkowicie, nawet poza teatrem, 
(idy np. mówi o którejś ze swoich ról, z 
dziwną giętkością psychiczną „przyw dzie­
w a" jakby jakiś strój, postać z danej roli tak. 
że odrazu w idzim y już nie Irenę Borowską 
„na codzień", ale, jeśli tak się można w yra­
zić, ożyw iony fragment z je j scenicznej dzia 
łalności, o której opowiada artystka i z któ­
rą zapoznać chce swego interlokutora. Jako 
rasowa artystka odczuwa wtedy największe 
zm artw ienie,gdy któraś z ról powierzonych je j 
nie harmonizuje, je j zdaniem, z charakterem 
je j i usposobieniem. Lecz Borowska nie cofa 
się przed tein trudnem zadaniem i stara się 
wówczas zarówno w roli, jak też w swej psy 
chice odnaleźć wspólne momenty. 'Pop rzez 
ten pomost dochodzi ona do pełnego opano­
wania roli, a rezulatem tej pracy jest, że 
kreowana przez nią postać sceniczna staje 
się żywa i w  pełni naturalna. Dlatego też nie 
odrzuca ona ról, któreby można nazwać nie 
odpowiedniemi, lecz z każdej z nich, choćby 
najmniej ważnej pragnie stworzyć postać, 
któraby zwracała na siebie uwagę widza.

B. Skąpski (W arszawa).

I r ena  B o r o w s k a  studjuje 
w zaciszu domowem nowq 

rolę.
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Z o skrytki starego bi©der,matfcrow­
akiego sekretarzyka wysunął się 
stos pożółkłych listów, {przew iąza­

nych spłow iałą błękitną wstążką. L is ty  
pisane równiuteńkiem , m isternem p i­
smem, w oniejące dyskretnie lawendą, 
szepcące o kochaniu babuni — nieśmia- 
lein, wiernein, rzewnem i wzruszają- 
cem, — łiisty, w styd liw ie  skryw ające 
żar uczuć pod szczelnie zapiętym  pła­
szczykiem  etyk iety, a przecież zdradza­
jące potęgę miłości dziewczęcego ser­
duszka! Oto jeden % n ich:

D nia 12 kw ietnia, roku 
Pańskiego 1853.

„N a jm ilszy , sercu memu drogi 
Oblubieńcze!

Od chw ili, k iedy po raz ostatni w i­
d zia ły  Cię oczy moje, T y  i ty lko  T y  
wypełniasz każdą myśl moją, T y  jeden 
jesteś treścią życia  mojego. T y le  jest 
p ilnych zajęć w domu, cóż kiedy w szy­
stkie one muszą ustąpić nieopanowa­
nemu pragnieniu napisania do 
Ciebie, tylko to jedno bowiem 
może choć w części ukoić moją 
tęsknotę za Tobą. W szakże Ty , 
mój p rzyszły  pan i małżonek, 
uczyłeś mnie, że przelać swą 
tęsknotę na papier w sło­
wach — znaczy złagodzić ją.

Ach, jakże byłam  bezgranicz­
nie szczęśliwą, gd y  dobroczyn­
ny anioł-stróż zaw iódł mnie ku 
oknu, w łaśnie w chw ili, gdy 
T y  przechodziłeś u licą i nasze 
oczy m ogły pozdrow ić się w za­
jem ! Jakże w dzięczn i 'w in n i­
śmy być Niebu za to, że pośpie­
szyło z pomocą naszym czu­
łym  sercom — Bóg, opiekun 
czystej m iłości, będzie na nas 
łaskaw i napewno um ożliw i 
nam częstsze spotkania. N ie  
potra fję, *ja prosta i nieuczona 
istota, opisać C i uczuć, jak ie 
w ładają  mem sercem : skłania 
się! ono całe ku Tobie wza- 
mian za T w o ją  m iłość!

W  radosnem upojeniu omal 
nie zdradzam się przed wszyst­
kimi, że Ty , mój Jedyny, jesteś 
tym, którego okazałam się go ­
dną, że jestem najszczęśliwszą 
ze wszystkich śm iertelniezek, 
posiadłszy skarb najcenn iej­
szy — Ciebie, dla którego b ije 
me seroe!

Ślę Tobie n iezliczone pozdro­
w ien ia  i pozostaję T w ą  tk liw ie 
C ię kochającą narzeczoną, któ-

W A N D A  S T A A R O W A
I L U S T R A C J E

S T E F A N I I  J U E R - D R E T L E R O W E f

ra z drżeniem  wyczekuje T w e j odpo­
w iedzi i blaga, byś czem prędzoj raczył 
uszczęśliw ić ją  Swem drogiem  pismem.

T w o ja  wierna...“

Obok tych starych listów  leżą w 
skrytce inne: lis ty  m iłosne prawnuczki, 
pisane w czasie w ojny światowej... nie 
do narzeczonego, ani do męża. roze­
drgane namiętnością, dyszące p ragn ie­
niem pieszczoty, w yzyw a jące cały 
św iat swą szczerością, nie w iedzące nic
0 pokornem czekaniu, pełne buntu
1 n iecierp liw ości!

3. V I .  1917.
„Ukochany!

N iem a Cię — m inęły nasze szkarłat­
ne noce — pozostała bolesna pustka.

N ie wiem, jak  zniosę tę mękę rozstania. 
Tęczowa Fata-M organa najsłodszych 
wspomnień czyha w  każdym kącie m o­
jego  pokoju — wszędzie tylko T y !

K ied y  po nadludzkiej pracy w  szp i­
talu padam późną nocą na łóżko, n ie ­
przytom na ze zmęczenia, tęsknota nie 
pozwala m i zasnąć, ży je  we mnie bez­
litosna pamięć naszych najszaleńszyeh 
pieszczot — w idzę znowu T w o je  dobre, 
kochane oczy, płom ienne rozm iłow a­
niem, wpatrzone we mnie. Czuję Tw e 
usta jedyne, całujesz mnie znowu, n a j­
p ierw  lekko muskając w argam i, a po­
tem coraz goręcej, coraz mocniej, aż do 
utraty tchu! K ażdy  pocałunek jest że­
gnaniem !

N ie mogę żyć bez C iebie — m oja m i­
łość oddała mnie w  Tw ą  niewolę. N a  
nic opjum owane papierosy, na n ic a l­
kohol, nawet tabletki weronalu  nie po­
m agają  — znam tylko jeden narkotyk: 
ezarowne utulenie Twoich  ra m io n ------

Jestem T w o ja !"

A  dzisia j? Dziś nie zdadzą 
się na nic nikomu gęsie p ióra 
i kałamarze z kutego srebra 
lub cienkiej porcelany, zdobne 
w esy-floresy... W ieczne pióro 
służy tylko do nieodzownych 
zapisków, dziś wystukuje się 
na Underwoodzie ty lko  to, eo 
najważniejsze, bo od czegóż te­
lefon?

Dziś w ystarczy dziesięć słów 
depeszy, nadanej m iędzy jed ­
nym a drugim  sprawunkiem, 
m iędzy m iarą u krawczyni a 
w izytą  u dentysty:

J E S T E M  Z D R O W A  S T O P  
P R Z Y Ś L IJ  P IE N IĘ D Z Y  
S T O P  O C Z E K U J E  S O B O TA  
W IE C Z Ó R  D A N C IN G  S T O P  
C A Ł U S Y  L I I

Stary sekretarz biedermajerowski był nieraz powiernikiem 
naszych prababek.

A  gd y  współczesna pani chce 
być w yjątkow o czuła i serdecz­
na, to każe nadać przez rad jo  
piosenkę dla pana Iksa', że 
„...jeśli chce, to dobrze, a jeśli 
nie chce, to n ie !"   że „ko­
chać nie warto, lecz... upić się 
w arto!". To  szczyt rom anty­
zmu, na jak i może się zdobyć, 
na inny je j ju ż nie stać. A  mo­
że chciałaby w łaśnie poruszyć 
jakąś czulszą strunę, ale boi 
się poproś tu. aby n ie  posądzo 
no je j o staroświecezyznę?
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Portret kardynała Sembratowicza. Portret Ireny Solskiej z r. 1901.
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Urodzony w Iskrzyn i na Podgórzu  
Karpackiem , w 1865 r. Aleksander 
Augustynowicz, z rodziny ziem iań­

skiej, należy do tego samego rasowego 
typu, co W ojciech  Kossak. Szlachetna 
postać, w ielkopańska mina, buńczuczna 
indywidualność artystyczna, złote ser­
ce i w rodzony talent artysty, który nie 
lubiał przez cale życie żadnych now i­
nek, żadnych teoryjek  przeciwko od ry­
waniu sztuki od przyrody i supremacji 
mózgu nad uczuciem, lecz polegał je ­
dynie na swej in tu ic ji malarskiej, ta­
lencie, głębokiej kulturze artystycznej 
i m istrzowskiej znajomości rzemiosła.

Sztukę swoją uważał Augustynowicz 
za w ypełn ien ie m isji, a przykładem  
w tym kierunku niezawodnym był mu 
Matejko, o którym  w ten sposób pisze 
w swoich wspomnieniach:

„Poszedłem  za nim. W  bocznej nawie 
kościoła M arjack iego w K rakow ie, n ie­
daleko w yjścia, uklęknął M atejko w 
ławce i k ilkakrotn ie podnosił rece 
w górę, którem i w przerwach twarz 
zakrywał. M odlił sie- Tak. M odlił się...

W róc ił do pracowni, odprowadzony 
wzrokiem, z najw iększą czcią przez 
przechodzących ulicą, by w tej praco­
wni budować farbą swą wymarzoną, 
potężną Polske“ .

Oto najdosadniej w yrażony pogląd 
artysty na cele sztuki.

Po  ukończeniu Akadem ji Sztuk P ięk ­
nych przeniósł sie w r. 1888 do Mona- 
chjum, a od r. 1890 osiadł na stale wo 
Lw ow ie, gdzie przeżył pełnych lat 24, 
otoczony powszechnym szacunkiem.

Lw ow sk i okres życia  artys ty  był n a j­
bujniejszy. W  r. 1891 za „Autoportret*" 
otrzym uje złoty medal w  Berlin ie, zaś 
srebrny na w ystaw ie kra jow ej we L w o ­
w ie za „P o rtre t pny Cz.“ . W  1896 r. 
tw orzy kapitalne dzieło, bedące w łasno­

ścią Muzeum Narodow ego w K rakow ie, 
„Po rtre t unickiego kardynała, Sembra- 
tow icza" i słynny „Portre t dzieci"", któ­
re w yżej reprodukujemy. Gmina m ia­
sta Lw ow a  pow ierzyła  artyście nama­
lowanie kom pozycyj dekoracyjnych, na 
plafon ie westibulu M iejsk iego  Teatru, 
gdzie odtworzył sceną z „Zemsty"" F re ­
dry i „F ircyk a  w zalotach"" Zabłockiego. 
Lata  w ojny przebył w Zakopanem 
i tam uległ urokowi pejzażu tatrzań­
skiego, który m alował z w ielk iem  od­
czuciem artystycznem . Z Zakopanego 
w yjeżdżał często do Krakow a, gdzie 
powstały m. i. obrazy „O łtarz W ita  
Stwosza*", „K ośc ió ł Marjacki"", „ K o ­
ściół św. Barbary"" i „W iosna na plan- 
tach“ .

Od r. 1921 przenosi się Augustynow icz 
do Poznania i zam ieszkuje tam do­
tychczas.

Na Z iem i Poznańskiej i Pom orsk iej 
znajduje przepiękne tem aty architekto­
niczne i pejzażowe, które podniecają 
twórczość artystyczną. Gniezno, Toruń, 
Grudziądz utrwala artysta w swych 
im presjach z w ielk im  sentymentem dla 
starej architektury.

Charakterystyczną cechą twórczości 
Augustynowicza, to w ielka subtelność 
kolorystyczna, brawurowa zwłaszcza 
w licznych kompozycjach kw iatowych 
i portretach dzieci. W  portretach zbio­
rowych dochodzi Augustynow icz do 
m istrzostwa, zbliża jącego go  do dzieł 
angielskiej sztuki portretow ej z końca 
X V I I I  stulecia.

Dziś znakom ity artysta  nie spoczywa 
na 1 aurach, lecz stał się w Poznaniu 
sercem kolon ji artystycznej, świecąc 
m łodym  przykładem  pracow itości 
i w ie lk iego  entuzjazmu dla sztuki, 
w której dziejach zdobył sobie zasłużo­
ne i w ybitne stanowisko. M d d .Córki artysty.

Aleksander Augustynow icz.



P o p i e l a t e  baranki 
krymskie byty ubie­
głej zimy równie mo­
dne jak czarne i bran­
żowe. Oto znana tan­
cerka Beyerley Bemie 
w  popielałem futerku.

sz.e, ale ranwersy duże i fantazyjne, często 
wykończone w ząbki ostre lub okrągłe, 
haftowane lub obszyte z materjału. Duże 
guziki o niezliczonych odmianach, wyszy­
wania szutaszem i stembnowanie barwnemi 
jedwabiami, oto dalsze szczegóły, których 
rozmaitość może być wprost nieskończona.

Tę rozmaitość obserwujemy również wma- 
terjałach na płaszcze i kostjumy. Coraz to 
nowe gatunki materjałów rzucają fabryki 
na .rynek mody i lo odrazu już ni* w kilku, 
lecz w kilkudziesięciu odcieniach. Tkaniny 
wełniane przechodzą szczęśliwą nader ewo­
lucję swej faktury. Są coraz delikatniejsze 
i coraz bardziej rafinowane. A kolory, prze­
znaczone do użytku wiosennego? Proszę 
tylko spojrzeć na te niezliczone możliwości. 
A więc wszelkie połączenia niebieskiego 
i granatowego z odcieniami czerwieni, 
bronz z delikatnym różowym, zielony w od­
cieniu butelkowym z jasno niebieskim, sta­
lowy z pomarańczowym, fjolel z blado­
różowym, czarny z żywym niebieskim...

Jak dobierać kolory? Tu właśnie pokaże 
każda z pań swój dobry gust i znajomość 
arkanów estetyki, ubioru. W  dziedzinie ko­
lorów nieda się ustalić żadnych norm. 
Wszystko zależy od karnacji ciała, od ko­
loru włosów, oczywiście wieku i ogólnej syl­
wetki. Ten sam model może skutkiem tego 
prezentować się doskonale na dwóch zu­
pełnie różnych figurach, o  ile" tylko kolory 
zostały umiejętnie dobrane. Krój i kolor, to 
dwa elementy stroju, decydujące o elegan­
cji i wytwornym wyglądzie kobiety.

Każda z pań może wyglądać doskonale za­
równo w płaszczu, jak i w kostjumie, o ile

NOWE WZORY -  NO WYKROI

J ak jesieńią cieszymy się na przejście od 
kosłjumu i płaszcza do futer —  tak wio­
sną nie możemy doczekać się chwili, 

kiedy cięższe futra pójdą na przechowa­
nie, ustępując miejsca lżejszym okryciom. 
Nie znaczy to, abyśmy się wyrzekały zupeł­
nie futra na wiosnę czy choćby na lato. 
Bynajmniej! Lżejsze pozostaną jako najmil­
sze okrycie w czas wieczornych chłodów, 
z którymi mamy do czynienia nietylko na 
wiosnę, ale i w pełni lata, czy nad morzem, 
czy w czasie morskiej podróży, kiedy przy 
lekkiej sukience nie wystarczyłby jedwabny, 
ani nawet wełniany płaszcz.

Oczekując cieplejszych dni, przeglądamy 
żurnale mód, zastanawiamy się nad dobo­
rem płaszczy i  kostjumów. I jedne i drugie 
są reprezentowane w wiosennych pokazach 
mody, i jedne i drugi* dają niezliczone 
możliwości wyboru. A te możliwości odno­
szą się do kroju, materjału i naturalnie ko­
lorów. W  tych trzech kierunkach trzeba 
więc powziąć ostateczne decyzje, jeżeli nie 
chcemy zdawać się wyłącznie na poradę 
w magazynach mód, lecz dobierać sobie 
szczegóły ubioru indywidualnie.

Przypatrzmy się modelom płaszczy i ko­
stjumów: wśród płaszczy zwycięskie m iej­
sce zajmuje krój redingote, długi., obszerny 
w ramionach, zwężony w pasie, szerszy znów 
dołem. Z kołnierzem niedużym lub bez 
niego, pozwala redingote na wykorzystanie 
efektów szali z wielobarwnych gaz i jed­
wabi, w czem znów uwydatnić się mogą 
indywidualne cechy smaku artystycznego 
w ubiorze. Obok tego bardzo modny jest 
płaszcz trzyćwierciowy, rozszerzony dołem,

pozwalający już bardzo wyraźnie na ukaza­
nie pięknych nóżek zpod, skróconej nieco 
tej wiosny, sukienki.

Kołnierze przy płaszczach jak najmniej-

tylko, dobierając je, uwzględni te dwa mo­
menty: krój i barwę.

Wśród kostjumów jakaż tej wiosny roz­
maitość! Od prostego kroju angielskiego, po

O d  l e w e j :  Sukienka beige z bluzka w  różnokolorowe kwiaty. Efektowne bolerko podszyte jest jed­
wabnym materiałem tegoż wzoru co bluzka. — Modne obecnie wyszywanie szutaszem daje w  tym 
płaszczyku letnim ciekawe eiekty. N a  białym tle deseń granatowy, takież plisy, kapelusz i buciki.
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P ow yż e j :  Po po łud n i o ­
w y  płaszcz  w i ob onny  
bez  kołnierza,  z dużo- 
mi r anwer sami  w  d r o ­
bne zakładki ,  takież 
z akładki  na bokach

przez formy sportowe, modele francuskie, 
o bardzo dowolnych elementach ozdobnych, 
aż do kostjumów jedwabnych imprimee, roz­
piętość jest bardzo wielka.

Kostjum angielski można nosić z roku na 
rok, bo nie zmienia swego kroju. Kost jurny 
sportowe i codzienne zmieniają się odnośnie 
ilości swych części składowych. Obok trzy­
częściowego —  spódniczka, żakiecik, płaszcz 
lub cape —  mamy już czteroczęściowe. Do 
poprzednich dochodzi bowiem także i bo- 
lcrko lub kamizelka. W  ten sposób stały się 
one nadzwyczajnie praktyczne na pierwsze 
chłodne wiosenne dni, kiedy już słońce 
wabi nas na ulice, łudząc blaskiem, ale 
nie dając, tyle ciepła, aby można było 
w zwykłym kos t jurnie spacerować.

Kost jurny wieloczęściowe dobrze się pre­
zentują i z materjałów włochatych i gład­
kich. Te ostatnie jednak najodpowiedniejsze 
są na kostjumy francuskie, wymagające 
nadzwyczajnej precyzji kroju, licznych 
ozdobnych zakładeczek, zmarszczek i ob­
szyć deseniowych w tym samym materjale.

Każdy kostjum wymaga innego rodzaju 
bluzeczki, podobnie jak i zestawienie pła­
szczyka z sukienką, wymagające wiele sub­
telnej znajomości kolorystycznych walorów 
wiosennej mody. Powyżej podaliśmy wiele 
możliwości łączenia ze sobą kontrastują 
cyćh barw i odcieni, dodać jeszcze należy do 
nich czerń, mającą zawsze swój walor i ma- 
terjaly białe.

Zwłaszcza modna jeśl bardzo czysta wełna 
w naturalnym białym kolorze na płaszcze 
długie i trzyćwierciowe. Lamowana ziclo 
nyin lub czerwonym ślicznie wygląda przy 
sukienkach w tym właśnie kolorze.

Naturalne barwy wełny, płótna i słomki, 
szczególnie prawdziwej panama, są hasłami 
nadchodzącej wiosny i lala.

M ewa.
*  *  *

Mówiąc o nowych kreacjach materjałów, 
nie można pominąć tekstylnej wystawy 
w Berlinie, którą w ubiegłą środę otwo­
rzył minister Goeriug. Wystawa ta, urzą­

dzona w berlińskim „Funkturm“ , ma na 
celu propagandę całej niemieckiej w y­
twórczości tkackiej i konfekcyjnej, fo r­
sowanej dziś w Trzeciej Rzeszy, jako 
jedna z b. ważnych gałęzi przemysłu kra­
jowego, w związku z gospodarczym pla­
nem czteroletnim. Wystawa obejmuje re­
trospektywny przegląd rozwoju tkactwa nie­
mieckiego, zabytkowych tkanin artystycz­
nych, aparatu technicznego, oraz nowo­
czesny dział tekstylny połączony z wielkiemi 
pokazami niemieckich modeli i efektowną 
rewją urozmaiconą muzyką, tańcami i p io­
senkami.

Wszystkie modełe tualet wykonane są wy­
łącznie z materjałów krajowych, wśród któ­
rych sztuczny jedwab i nowy rodzaj wełny 
„ZellwioHe" zajmują główne miejsce. Dąże­
niem Niemiec w dziedzinie mody i przemy­
słu tkackiego, podobnie jak i w innych dzie­
dzinach wytwórczości, jcsl jak najdalej 
idące uniezależnienie się od zagranicznych 
surowców i od dotychczasowej dyktaturę 
Paryża we wszystkiem, co dotyczy przemy­
słu konfekcyjnego. Obecna wystawa ma na 
celu wykazanie, że kobieta niemiecka re­
zygnując z paryskich tualet i zagranicznych 
materjałów, nie jest zmuszona rezygnować 
zarazem z prawdziwej elegancji i dobrego 
smaku. I trzeba przyznać, że wysiłki nie­
mieckie w tym kierunku nie ]K)zostały bez 
skutku, a poziom gatunków i wzorów no­
woczesnych tkanin reprezentowanych na 
wystawie jest zupełnie zadawalniający.

—se^— — — — —— — —

ł

9 8

Z w ystawy tekstylne) w  Berlinie: Modelki ubrane w  średniowieczne stroje 
niosą chorągwie, zrobione z różnorodnych modnych materiałów. Seherl.

A  oto uroczy zespól baletowy, maiqcy zaznajomić widzów nie tyle z nowym  
tańcem, co z nowymi sztucznymi jedwabiami. Fot. Schrrl.
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P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka 

obliczone na 3—4 osoby.

ZUPA  Z KASZK I, T. ZW. GRYCA (kuchnia dietetyczna). 
Trzy łyżki kaszy jęczmiennej zalewa się małą Ilością 
wody, dc daje kawałek pietruszki oraz grzyba i gotuje po­
woli! przy dolewanfiu troszkę wody i nozkłócaniu rogalika, 
aby się kaszka rozklejała. Wzmianka o ilości wody przy 
nastawianiu kaszki była dla nieś wiadomy eh tej właści­
wości kaszy, że zalana większą filośdią nii-e rozklei się 
równomiernie i pozośttaną za wisae pojedyncze twarde 
ziarnka, które słabe żołądki drażnią. Ugotowaną zupę 
podprawia się łyżecz*ką świeżego masła oraz żółtkiem, o ile 
nie było innego wskazania lekarza.

SELER N A  JAR ZYN Ę  (potrawa grecka). Dla zwolenni­
ków selera — a znajdziemy ich szczególnie międlay panami 
sporo — podajemy mało znany przepis na przyrządzanie 
jarzyny z selera, nadającej slię szczególnie jako dodatek 
do sztuki mięsa. Oryginalny przepis brzmi: 10 dkg cebuli, 
pokrajanej w plastry smaży się w paru łyżkach oliwy 
na jasno-zloty kolor, następnie wkłada się dwia oczyszczone 
i również w cienkie plastry pokrajane selery, podlewa 
wodą lub rosołem, dodlaje dwie kostki cukru, troszkę soli 
i jeszcze dwie łyżki oliwy i dusi pod przykrywą do mię- 
kośói. Jarzynę tę podaje się na zimno jako sałatę, lub 
na gorąco, w którym to wypadku należy ją pod koniec 
duszenia zapruszyć łyżeczką mąki i zagotować.

SZTUKA M IĘSA  A U  GRATIN . Z 5 dkg masła i tyleż 
mąki smaży się jasną zasmażkę, zalewa szklanką zimnego 
mleka, dodaje soli, pieprzu, soku cytrynowego do smaku, 
rozprowadza na gładki, gęsty sos, który w razie potrzeby 
można rozrzedzić rosołem. Mięso z rosołu pokrajane w pla­
stry, macza się pojedlynczemi plastrami w sosie, składa 
zgrabnie na ogniotrwałym półmisku, posypuje pa-rmeza- 
nein i zapieka w piecyku przez 10 minut. Puree ziemnia­
czane i zilelona sałata, jako dodatek.

O R YG IN A LN E  W ŁO SK IE  RIZOTTO. 30 dkg mtięsia cie­
lęcego pokrajać dlrobno i dusić z poprzednio przysmażoną 
na oliwie (może być masło) posiekaną cebulką, papryką, 
Solą i czterema łyżkami marmolady pomidorowej. F ili­
żankę ryżu wytrzeć w czystej śclereczce, nie płócząe go 
poprzednio, zmieszać z łyżką oliwy (masła) i prażyć mn 
ogniu przez chwilę; kiedy 'zacznie trzeszczeć, zalewa się 
go 2‘/t filiżankanji rosołu z kości lub buljonu. Nie należy 
jednak wlewać odrazu całej ilości rosołu, lecz dolewać po 
trosze wśród mieszania. Po 20 minutach powinien ryż być 
miękki. Wkońcu dosypuje się dwie łyżki pairmezanu, mie­
sza, wykłada na półmisek i pokrywa udńszonym poprzed­
nio wspomnianym gulaszem cielęcym, pod prawionym rów­
nież p-armeizanem. Potrawę należy szybko po wyłożeniu 
na półmisek podać.

S ZP IN A K  Z KKO K IETK AM I. Talerz przefaisowanych, 
świeżo gotowanych ziemniaków miesza się z 10 dkg zmie­
lonej szynki lub kiełbasy i dwoma jajami, formuje po­
dłużne kro kiełki, które się szybko usma ż a na rozpalonym 
mieszanym tłuszczu. Na .środku półmjiiska umieszcza się 
przyprawiony na gęsto szpinak, który się otacza krokiet- 
kamli. Wszystko polewa się rumianem masłem i posypuje 
si e k ain y m szczyp i ó rki e m.

LEG UM INA  Z GRYSIKU. 15 dkg grysiku ugotować na 
gęstJo w wodzie pół na pół z mlekiem z doda t koleni soli 
i łyżki masła. Po ugotowaniu i ostudzeniu miesza Się g r y  
sik z 2--3 żółtkami, dodaje wkońcu sztywną pianę z bia­
łek, miesza i wykłada po łyżce na deskę posypaną tartą 
bułeczką. Z grysiku formuje się placuszki, kładzie na 
każdy troszkę suchej konfitury, składa w formie pierożka, 
zlepia i wysmaiża z obu stron na rozpalonym tłuszczu. 
Wyłożone na półmisek posypuje się pierożki suto cukrem 
z watni 1 ją. Doskonała, szezegółniiie przez dzieói łubiana 
legumjinta.

TORT CZEKOLADOW Y, T. Z W. SACHER BEZ ŻÓŁTEK.
8 di kg maisla «ii 8 dkg czekolady popuścić na -ogniu, dodać 
16 dkg cukru i dobrze wymieszać. 6—7 biiałek ubić na tęgą 
pianę, połowę piany wymieszać ? ostudzoną masą, potem 
domieszać 8 d)k.g mąki, wkońcu dodać resztę piany, lekko 
wymieszać, nałożyć do masłem natartej formy i piec 
w niezbyt gorącym piecu. Tort pofwiiniiieii podtaieść się 
o połowę pierwotnej wysokości. Na dirugi dzień po upie- 
czenliu pókrywa isię tort marmoladą moielową i oblewa 
czekoladą, lub też przekłada (przekrojony przez pól) kon­
fiturami.

ORZECHOW Y TORT Z B IA ŁE K . 6 białek ubić na pianę, 
dodać 20 dkg cukru, 10 dkg mlielomyeh orzechów, wkońcu 
8 dkg dobrej makii lub tartej bułki. Masę piecze się w na­
tartej masłem formie (tortowniey). Po ostudzeniu napełnia 
się przekrojony tort kremem. Przepis na krem: 12 dkg 
cukiru z wańilją, 2 żółtka, 1/4 1 mleika .i łyżeczkę mąki 
ubija Sie na parze ma gęsty kirem, poezem miesza się ostu­
dzony krem z 8 dkg deserowego masła, utartego na piiamę. 
Chcąe mieć krem kawowy, bierze się w miejsce mleka do 
brą białą kawę. Sc. Ko.

NOW OŚCI
G O SP O D A R ST W A

DOMOWEGO

N ieraz brak zapałek staje 
sie, zwłaszcza w ieczorem  kiedy 
sklepy są zamknięte, „cichą 
traged ją“ w  królestw ie kuchni. 
Obok zreprodukowany w yna­
lazek, przypom inający szczyp­
ce z krzemieniem, podobnie jak 
w zapalniczce, zastępują prak­
tyczn ie zapałki przy kuchni 
gazowej. Główna ich zaleta 
polega na tern, że nie zawodzą.
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HOCKI-KLOCKI
SENSACYJNY WYNALAZEK  

ŚREDNIOWIECZA.

—  Oto nowość, którą zaprowadził dowód­
ca arsenału, (jdtjż twierdził, że za dużo wy­
da jem y na amunicję... („ r u  ,-t K u c " ) .

PESYM1STKA.

—  Tak, ta m ó j narzeczony, ciągle* m i towa­
rzyszy.

—  Zm ien i się, jak pani wyjdzie zamąż.
( L e  R ire ).

Rozwiązania z N -ru  13 i 14.
K W A D R ATO W E  OKNO.

Na rysunku widzimy kwadratowe okno — po 
zasłonięciu czterech trójkątów (wyznacznoych 
przerywana linjq) profesor ma w dalszym ciągu 
kwadratowe okao o metrowej wysokości i sze­
rokości.

KOTY I MYSZY.
Również pięć kotów.

SYNOW IE.
Racjo miał .Tan.

SANDAŁY.
Tyle sandałów, ilu jest mieszkańców stolicy.
Dla osób o jednej nodze należało kupie po je­

dnym sandale, a ponieważ połowa pozostałych 
potrzebuje po dwa sandały, więc należy im ku­
pić tyle, ile trzebaby było, gdyby i dla wszyst­
kich pozostałych kupowało się po jednym san­
dale.

POTOMSTWO M AHARADŻÓW.
Maharadża Kolindail ma 10, a maharadża Raj- 

pulanu 7 synów.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
TRUCIZNY.

W  wyniku większej dostępności trudno 
wykrywalnych trucizn, stosunek niewykry- 
tych morderstw wzrósł z 11.8% w 1926 r. 
na 1R 70/;, w 1936 r.

Czy jest coś nieprawdopodobnego w letn 
statystycznein porównaniu?

ZEGAR PANA KANARKA.
Pan W róbel zauważył, że wskazówki du­

żego zegara jego przyjaciela pana Kanarka 
pokrywają się dokładnie co 65 minut cza­
su prawidłowego.

Czy zegar pana Kanarka spieszy się, czy 
spóźnia, i na ile?

SZYBKOSC SAMOCHODU.
Szedłem szosą z szybkością sześciu ki­

lometrów na godzinę —  opowiadał tury­
sta —  gdy minął innie piękny samochód. 
Od chwili, w której mnie minął, aż do zni­
knięcia jego na zakręcie szosy, przeszedłem 
27 kroków, idąc zaś dalej, sam znalazłem 
się na zakręcie po przejściu jeszcze 216

D o k o ń cz e n ie  z  s ir .  11 .te j.

nie o  wyglądzie tej pamiątki, przyczem  na­
leży zaznaczyć, że Złote Róże nie były nigdy 
identyczne, posiadając pewne odmiany. Oto 
opis Złotej Róży z katedry wawelskiej: „Na 
postumencie złotym, wysokim na 24 cale, 
ozdobionym  herbem papieża Klemensa X II 
umieszczony jest bukiet złoty, złożony z trzy­
nastu róż, wysoki cali 16, w szczytowej róży 
osadzony jest pięknie szlifowany szafir, do 
sześciu głównych gałązek doczepionych jest 
pobocznych 39, na których listków razem 
151. Cały ten bukiet waży 600 dukatów".

Poświęcenie Złotej Róży odbywa się 
w czwartą niedzielę postu w prywatnej ka­
plicy papieża bez żadnych zresztą specjal­
nych uroczystości. Złota Róża przeziiUezoua 
dla kró low ej włoskiej i cesarzowej Abisynji 
została poświęcona przez papieża Piusa XI 
dnia 7 marca, a następnie wręczona przez 
nuncjusza apostolskiego przy Kwirynale 
Mgr. Borgognini Duca w kaplicy kró lew ­
skiego pałacu. Warto, wspomnieć, że w ostat­
nich czasach papieże tylko pięciokrotnie ob­
darowali królowe Złotą Różą, a m ianowicie 
w r. 18X8 przesłał ją Leon X III cesarzowej 
regentce Brazylji, w r. 1X93 królowej Bel­
gów, w rok późn iej królowej Am elji portu­
galskiej, matce króla Emanuela, w  r. 1913 
królowej Enie hiszpańskiej, a wkońcu w r. 
1925 królowej Belgów Elżbiecie, małżonce 
tragicznie zmarłego króla Alberta. W szyst­
kie te monarchinie odznaczyły się nietylko 
wielkiem przywiązaniem  do. Kościoła, ale 
również swą charytatywną pracą, a nieraz 
również mądrą działalnością polityczną.

Jan Muleszewski.
\

RKI LEKSJA NA CZASIE.

—  Czy uważasz, że w polityce miałbym  
więcej powodzenia? C .^etspaltcr").

SKRUPULAT.

—  Piękny m otocykl! Ukradziony?
—  Nie, kupiony za 2001) złotych!
—  A te 2000 tysiące złotych9

kroków. I ja i samochód posuwaliśmy się 
ze stałą szybkością, ile więc kilom etrów na 
godzinę robił piękny wóz?

DRZEWA OWOCOWE.

9 9

<ł 9 9 9

9 9 9 9

9 9 9 9

9 9 9 9

9 9 9 9
Ogrodnik posiada dwadzieścia dwie ja-

błonie, zasadzone lak, jak to w idzim y na 
rysunku. W  jaki sposób należy przesadzić, 
sześć drzew, aby jabłonie rosły w dwudzie­
stu rzędach, po cztery drzewa w każdym?
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NOWE KSIĄŻKI.
Pomimo, iż zainteresowanie me- 

tijumizm,ein sięga w Polsce połowy 
X IX  w. i niejeden 7. naszych wy­
bitnych uczonych, literatów i jana- 
tów zajmował Sie te mi aagadlniie- 
lnami , posiania my w tym ziałknesite 
nader szczupłą literatury. Wipraw- 
tiziie ukazy wały się sjjonaidlycanie 
publikacje, omawiające z/jawiSka 
Okultystycznie, (Dr. H-a.hda.nlk, 
Dr. WatraKzewski itd.), to jednak 
były one przeznaczone cllla ludżli 
poświęcających się tym zagadnlic- 
niiom i nie potrzebującym wy kia - 
ilu „ab ovo“. Dziedzina talk skom­
plikowana i Hak wielosteonfnile za­
zębiająca si/ę o inne z/jawlilslka sfe­
ry duchowej, ja!k okultyzm, wy­
magała zfaSadn krzemo, podstawo­
wego dzieła informacyjnego. Tego 
wdzięcznego, ale też trudnego za­
dania dokonał ostatmiio Ludwik  
Szczepański, ogłaszając swe dwa 
tomy „Okultyzm współczesny. Fa­
kty 'i złudzenia**, które obecni)© 
wyszły pomownte, ujęte w jedlną 
całość. Najnowszym przyczynkilein 
do encykloiiedji nauk okulltysjtycz­
nych jest nowa jego książka p. t. 
„Cuda współczesne**, (Kraików, 
1937, wyil. „Natura i kultura**). 
Książka zajmuje się najciekawsze- 
mi i ira j sen&a eyjiii e jszemi zjawia 
sika mii współczesnemii o k tórych 
dużo już piSano, ujnuując jednak 
i istotę rzeczy z punktu Widzenia 
raczej ciekawostki dziennikarskiej. 
n'iż ze strony nauki. Autor oma­
wia szczegółowo taicie zagadnie­
nia jak cuda w Lourdes, Sty gwałty 
Teresy Neumana z Kenuemreuth. 
i Naści Wołoszynówny zpod Lwo­
wa, cud św. Jnmiairego tajemnice 
fakirów h!ilndixsjkilch li wiiiele iln- 
nycb, wkońcu daje ciekawe szcze­
góły o przeżyciach Marsz. PiiBiaudk 
skiego odnośnie okultyzmu. Autor 
traktuje te tematy gruntownie, 
rfaukowo, opiiera się na licznej 
literaturze, z którą zresztą nieraz 
polemizuje, ii stara siię dać czytel- 
nlilkowl pewną syntezę tak zawi­
łych zresztą i trudnych zagadinlień. 
Zwłaszcza dla ty Cli, którzy intere­
sując się tą dziedziną nie mają 
możnlości prze stu d jo wamila litera­
tury zagranicznej, książka L. 
Szczepan bitego będzie ważnym 
i ciekawym informatorem, który 
zorjentuje ich w zasadlnliczyeh 
kwestjaćh okultyzmu. jgm.

Polski świat sportowy i  nlile tyl­
ko, sportowy przyjmie z pewnością 
z wielkiiem zacieka w iienliem fakt 
ukazania się w druku pamiętnika 
Stanisława Zbyszko Cyganlewi- 
cza. Właściwie od dawna już mó­
wiono ze źiteiwienilem, dlaczego 
trzykrotniy mistrz świata, atleta

/

n«j.4anvjiiiejsay chyba w śwżecfiie 
w aiągtl kiikuibjit*sdęcill lat, Ute 
napisał dotychczas pamiętnika. 
Któż. jak niiie Cy®am«vritez właśnie 
mógłby dać w pamiętnlilkarskiim za­
kroju rzecz naprawdę 'iwteresu- 
jącąt

Obecnie jednak CyganTcewlica wy­
pełni) te pragnienia ii wyidlal pa­
miętnik, a l-acżej pierwsza jego 
część, tk> znaczy do wybudhu wiel­
kiej wojny. Ksiqżke ta ukazała się 
w Warszawie pad tytułem .,Na 
ringach całego św iata" ffi na pirae- 
szlo 140 stronach zawiera nliezwy- 
blę obfitość seniawyjniego ma.te- 
rjału. Istotnie czyta się tę książ­
kę, piLsaną miłym, gawędziarskim 
stfylem z nliezwyktem zaintereso­
waniem i z talkiem zatimteresiowa- 
niem nietylko przeczytają ją spor­
towcy, ale wogóte wszyscy, a zwła­
szcza ci, którzy wiedzą i  pamię­
tają o tem, że ten właśnie atletę. 
Stanisław Zbyszko Cygartiewicz, 
przez lat kilkadziesiąt był wspa- 
nónlą propagandą tężyzny polslktitej 
w wielu krajach, jedynym może 
Polakiem, o jalćim mówiono z en­
tuzjazmem i z podziwem w cza­
sach gdy Polski nie było jeszcze 
pa żadnej mapie świilata.

W  poszczególnych roizdzjialacłi 
tej sensacyjnej książki opisuje 
CygalnieWicz kolejno swą młodOść 
i pierwsze swe walki jeszcze jako 
ucznia gimnazjalnego, nestęipniie 
pierwsze większe spotkanie już po 
zdaniu matury w Krakowie, a na­
stępnie kolejno etaipy swej świa­
towej karjery i wałki z najsław­
niejszymi ówczesnymi zapaśnika 
mi w stolicach całego świata, 
w Enr ipite i Ameryce. Niezwykła 
ta książka zamyka się roz«liziaJem 
p. t. „Polacy są wszędzie", w któ­
rym CyganliewiOz zestawia pokrót­
ce listę słynnych polskich zapaś­
ników z ostatnie h lat kilku dzie­
sięciu.

Pamtiętriik Cyganiewieza „Na  
ringach całego świata" Stanowi 
w pelnem tego słowa znaczeniu 
lekturę fascynującą.

GRAFIKA UIVCZ0ŁKOUiSXIE6O 
ui muzeum mieisliiem ui Bydgoszczy

W najbliższą sobotę i niedzielę, 
t. j. dnia 10 i. H bna., odbędą się 
w Bydgoszczy uroczystości ku 
czci Leona Wyczółkowskiego, 
związane .z 85 rocznicą urodzin, 
oraz Imienin zmarłego mistrza 
malarstwa. W sobolę w Teatrze 
Miejskim odbędzie się uroczysta 
akademja ku czci Wyczółkow­
skiego, na której przemówienia 
wygłoszą: min. W. R. i O. P.
prof. dr Wojciech Ś w i ętosł a wsk i, 
prezydent miasta L. Barci szew­
ski. oraz prof. Marjan Turwid.

W  niedzielę zaś odbędzie się uro­
czyste otwarcie wystawy grafiki 
Leona Wyczółkowskiego, stano­
wiącej część daru, otrzymanego 
przez miasto Bydgoszcz od p. 
Franciszki W  ycfcól kowskiej. W  
czasie uroczystości otwarcia prze­
mówienie wygłosi dy.r. Muzeum 
Narodowego w Krakowie dr F. 
Kopera.

Jak wiadomo, zbiory, pozostałe 
po Leonie Wyczółkowskim, otrzy­
mało miasto Bydgoszcz, które już 
obecnie nie może pomieścić wszy­
stkich swych cennych zbiorów 
w dotychczasowym szczupłym bu­
dynku i zamierza wkrótce przy­
stąpić do budowy nowego mu­
zeum. Muzeum Miejskie powstało 
przed 15 laty, jest dziełem wyłą­
cznie polskiem, posiada ciekawe 
zbiory archeologiczne, oraz cen­
ną galerję obrazów i rzeźb z dzie­
łami Matejki-, Juljusza Kossaka 
i Siemiradzkiego na czele. Głów­
ną jednak atrakcją muzeum jest 
kolekcja prac Bydgoszczanina — 
Piotrowskiego, malarza z ubie­
głego stulecia.

Obok Muzeum znajduje się Bi­
blioteka Miejska, będąca bardzo 
wartościową placówką w życiu 
kuLturalnem Bydgoszczy, a obie 
instytucje kierowane są przez 
wybitnego znawcę i działacza 
dra Witolda Bełzę. Bibljoteka 
Miejska powstała jeszcze za cza­
sów pruskich przed 35 laty, 
ale na 70 tysięcy tomów zawiera­
ła około 300 mało wartościowych 
książeczek polskich. Dr W. Bełza 
rozwinął przeto niestrudzoną dzia­
łalność tak, że pozyskał dla Bi- 
bljoteki olbrzymią ilość cennych 
dziel, Łnkonabulów, rękopisów, 
autografów i t. d.. wśród których 
znajduje się wiele .rzadkich dru­
ków polskich. (|>)
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10.15 
12.03 
11.20

11.30

15.15
15.30
10.00
16.30

17.00

19.00

19.20
21.00

21.10
22.10
23.00

Niedziela, U  kwietnia.
Transmisja nabożeństwa z Wil­
na.
Koncert rozrywkowy.
Poranek muzyczny z Katowic. 
„Radjowy abonent Stolicy Nr.
100.000 przed mikrofonem'' 
„Wesele mazurskie" — ludowy 
obrazek muzyczny.
Zespól harmonistów.
„Audycja dla wsi".
Muzyka lekka.
Wznowienie słuchowiska „Bie­
dna młodość4
„Podwieczorek przy mikrofo­
nie44.
Szkic literacki „Z życia Orze­
szkowej 4
Muzyka angielska (płyty).
„Żółty mops44 — koincdju mu­
zyczna.
Pieśni węgierskie.
Orkiestra wileńska.
Muzyka taneczna.

Poniedziałek, 12 kwietnia.
12.03 Marsze w wykonaniu orkiestry 

wojskowej.
12.30 „Od warsztatu do warsztatu44 — 

audycja poświęcona rzemiosłu 
krawieckiemu.

15.15 „Od sopranu do basu4 — kon­
cert.

15.55 „Wszystlrego po trochu44 au­
dycja dla dzieci.

16.30 Koncert orkiestry Tadeusza Sc- 
redyńskiego.

17.05 „Program liceów ogólnokształ­
cących44 — odczyt dia nauczy­
cieli.

17.20 Władysław Żeleński: Kwartet
smyczkowy A-Dur.

18.10 Przemówienie kierownika Okrę­

gowego Urzędu W. T i P. W. 
Toruń.

19.00 Audycja strzelecka.
19.30 Koncert muzyki ludowej z przy­

śpiewkami.
20.15 Utwory Debussv‘ego w wykona­

niu Zygmunta Dygata.
21.00 „Moralność Pani Dulskiej*4 — 

fragment słuchowiskowy.
21.30 Mała Orkiestra P. R.
22.00 Koncert symfoniczny.
23.00 Muzyka taneczna.

Wtorek, 13 kwietnia.
12.03 Nicolo Paganini (płyty).
15.15 Utwory fortepianowe i pieśni.
16.30 „Płyty za płytą44.
17.00 „Dni powszednie państwa Ko­

walskich *4 — powieść mówiona.
17.15 XII audycja „Sonaty skrzypco­
we44 Beethovcna“.
17.40 „Babsko kurocyjo44 — wesoły 

obrazek.
18.10 Przemówienie Okręgowego Urzę­

du W. F. i P. W. Brześć nad 
Bugiem.

10.00 „Dyskutujmy44 — „Po co cho­
dzimy do kina?44

19.20 Józef Haydn: fragmenty z Ora­
torium „Cztery pory roku" 
(z Wilna).

21.00 „Odgłosy polskie44 — koncert.
22.00 „Beniowski w życiu i w lite­

raturze4* — szkic literacki.
22.25 Muzyka taneczna.

Środa, 14 kwietnia.
15.1-5 Mozaika muzyczna.
16.10 „Kukiełki śląskie44: „Strachy 

w bibljotece44 — audycja dla 
dzieci.

16.30 Koncert chórów ludowych.
17.15 „Z naszych wspomnień muzycz­

nych44.
17.50 „Spokojne sumienie44 — „Roz­

mowa z przyjacielem".
18225 Muzyka lekka (-płyty).
19.20 „Słynni dyrygenci" — koncert.
20.05 Koncert rozrywkowy (płyty).
21.00 „Opowieść o Chopinie44 — XIV 

wieczór — „Portret Fryde­
ryka".

21.45 Koncert kameralny.
22.25 Muzyka taneczna.

Czwartek, 15 kwietnia.
10.03 l̂ ekka muzyka wioska.
12.50 „Doświadczenia polowe w mniej- 

szem gosi>odarstwie‘4.
15.15 Wiązanka mclodyj filmowych.
16.35 Piosenki (płyty).
17.00 „Walka z gruźlicą*4 — dialog.
17.15 Ignacy Feliks Dobrzyński: Sek­

stet Es-Dur.
18.10 Przemówienie Inspektora W. F. 

i P. W. z .Katowic.
18.25 Muzyka lekka.
19.00 „Czarne tulipany" — słuchowi­

sko.
19.10 Ar je i pieśni odśpiewa Scrgjusz 

Ben oni.
20.00 Muzyka lekka.
22.00 „W ogródku wiedeńskim" — 

kwartet Schrammla.
22.40 Muzyka taneczna.

Piątek, 18 kwietnia.
6.30 Audycja poranna.

11.30 Audycja dla szkól.
12.03 Wirtuozi fortepjanu i skrzypiec 

(płyty).
15.15 Mała Orkiestra P. R.
16.30 Koncert orkiestry Straży Wię­

ziennej.
18.20 Muzyka lekka (płyty).
19.20 „Z pieśnią po kraju".
20.15 Koncert symfoniczny.
22.30 „Skrzynka zażaleń Nr. 244 — 

monolog Ilemara.
22.15 Muzyka taneczna.

Sobota, 17 kwietnia.
6.30 Audycja poranna.

11240 „Śpiewajmy piosenńi" — audy­
cja dla szkól.

12.03 Koncert popularny.
14.30 „Związek 4-ch zuchów" — słu­

chowisko dla dzieci.
15.15 Koncert rozrywkowy.
16.15 Mclodje Suppe4go.
17.00 Koncert solistów.
18220 Muzyka lekka.
19.00 Audycja dla Polaków zagranicą.
19.30 „Salon Choufleury4* — operet­

ka w 1 akcie.
21.00 Koncert wieczorny.
22.00 „Kukułka wileńska'4.
22.30 Mala Orkiestra P. R.
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